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KIIRJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  DEMO K RA TYCZNY

W
Sytuacja gospodarcza  Austrji. — Challenge 1 9 3 4  rozpoczęty. — N osze  
wiosKi, m iasteczka ■ drogi. — Dni grozy w Małopolsce, — Dwa lala  
w Z ' f c m i a n c e .  — Piłkarze Wilna wygrali w Rydze — Kurjer Radjowy^

T E L E F  O D  W Ł A S N  K O R E S P  Z  W A R S Z A W Y .

Przed rozpoczęciem Challenge’u
I HANCI ZI m i : M hZM Ą u d z i a ł u .

A eroklub Rzpiitej otrzj inał z Pary 
ża oficjaln i zaw iadom ien ie, i /  drużyna  
francuska składająca się  z 7 samolotów' 
została w ycofana z konkursu, rzekom o  
w obec n iedociągn ięć technicznych

kołach politycznych  W arszaw y  
kom entują ten krok jako dem onstrację  
polityczną.

K AI AS I ROFA SAMOLOTU INŻ.
GRZI.SZCZYKA.

W ,-zoraj jeden z zaw odników  poi 
sk ieh  zg łoszonych  do ch alle iige‘u inż. 
(irzeszezyk  pilotujący sam olot PZL. 26, 
w czasie próbi krótkiego lądow ania nsz 
kadził pow ażn ie  m aszynę, na szczęście  
sam  w ychodząc bez szw anku.

Sam olot mu uszkodzone śm igło  i ma 
skę m otoru. Jest nadzieja jednak, że w

fabryce uda się  doprow adzić szybko S.T 
m olot inż. G rzeszczyka do porządku i 
aczkolw iek  z opóźn ien iem  1-dniow em  
inż. (irzeszezyk  hędzit m ógł w ziąć u- 
dział w  konkursie.

O rzeczenie sądu klubow ego HR\YR. 
w spraw ie sen. D ubieckiego złożone zo 
sta ło  prezesow i Klubu p. pułk. S ław ­
kowi.

W obec ch w ilow ej n ieobecności prc

zesa S ław ka w W arszaw ie, ‘ ogłoszen ie  
w yroku uległo  parodniow ej zw łoce.

W czoraj płk. Sław ek pow rócił do 
W arszaw y i opublikow ania w yroku spo  
dziew ae się  należy dziś w e w torek.

W czarnych barwach
maluje dr. Schacht sytuacją finansową Rzeszy

m o, ż e  n ie z  w ła sn e j w iny p o p ad liśm y  w tru d  
nośei.

N ie  m ożem y kup o w ać  obcych  dew iz  n iow ii 
d r . .Schacht, gdyż z ag ra n ic a  n ie  im p o rtu je  d o  
.statecznej i lo s n  to w aró w . W ty eh w aru n k ac h  
o n o rm aln e in  w y w iązan iu  się z zo b ow iązań  fi 
n an so w y eh  nie m oże być m ow y. I .k sp o rt n>e 
m ieck l u ieg l d a lszem u sp ad k o w i, po d czas gdy 
jed n o cześn ie  in ip o ri w y k azu je  nad w y żk ę . !eo 
zu m ia le  je s t,  że N iem ey m usia ły  im p o rt o b n i­
żył’, p rzedew szyslk ie in  zaś im p o rt su row ców .

M owcu d a le j w len sp o su b  o b ra z u je  sy tu ae  
ąę- Z ag ran ica  Droni s ię  p rzed  im p o rtem  to w a ­
rów  n ie m ie rk irh  eo w w y n ik li p ro w a d z i do  ie

go że N iem ej n iv ty lk o  n ie  m ogą sp łac ie  sw nieii 
d ługów , a le  jed n o cześn ie  n ie  m ogą w y stąp ić  w 
c h a ra k te rz e  im porte rów ' n a  ry n k u  św ia tow ym . 
S tan  je s t  an o rm a ln y , je d n o  jes i p ew n e  że  ob ie  
s tro n y  a  z  n iem i i h a n d e l i życie so c ja ln e  na  
tern c ie rp ią .

W zak o ń czen iu  m ów iąc o  tru d n o śc ia ch  dc 
w azow ych d r . S ch ach t o św iad cza  że N iem ey 
m u sia ły  o d rzucie  p ro p o n o w a n e  im  p rzez  zag ra  
nicę recep ty  ja k  d c f la e ja  i d e w a lu a c ja , bow iem  
ltzesza  n iem ieck a  m ia ta  dość p rzy k ład ó w  że 
p o d o b n e  ek sp e ry m en ty  n iczego  d o b reg o  nie d a ­
ją , n a to m ias t Hzi sza w łasnem i s iłam i s ta ra ć  
się  będzie  p rzezw yciężyć  w szelk ie  tru d n o śc i.

Na targach lipskich pustawo

Prezes B anku  Kzeszy dr. Schacht.

I.IP .Sk (1MT). V c zo ra j z o k a z ji o tw a r­
cia T argów  L ip sk ich  p rezy d en t b a n k u  Hzeszy 
d r .  S enucht w vgłosit dfbż^ze pkzem ów icnie  n a  
tem a t n iem ieck iego  h a n d lu  .jig ran iczu eg o .

M ówca n a  w stęp ie  ośw iadczy ł, że w szystk ie  
tiu d n o śc i w jak ic h  z n a jd u ją  się Niemcy u y p h  
w a .ą  /. t r a k ta tu  W ersa lsk ieg o , k tó ry  n a r  cm 1 
N iem com  n a d m ie rn e  św iad czen ia  rzeczow e, odi 
b ra ł  w ie lk ie  k a p ita ły  w złocic  i o d c ią ł rów nież  
ko lon  je , k tó re  d la  Kzt szy p o siad a ły  n iezw yk le  
znaczen ie . P o n a d to  zm u szo n o  N iem cy d o  zi.pła 
een ia  m iija rd o w y eli su m  n a  cele re p a ra c y jn e .

D alej m ów ca om ó w ił p rzeb ieg  k o n fe re n e y j 
m ięd z j riarodow  ych zw jiązanyeh z p ian am i 
> un g a . zn iesien iem  re p a ra c y j, tra n s fe re m  i i d. 
k tó r. zakończy ły  sic fiask iem . MSi.io o fic ja ł 
nego zn iesien ia  re p a ra e y j  w L o zan n ie , r e p a r u ­
je  ju k o  p ro b lem  n a d a l is tn ie ją  Niemey juko 
d łu żn ik , czy n ią  w szystko  be zobow iąż  siiie swo 
je  w obce w -i-rzycieła z lioniłrc-ni "  \p e łn ie .

l>r S ch ach t o m aw ia  d a le j p o su n ięc ia  b an k u  
Hzeszy i rz ą d u  m ają ce  uu celu  w y p e łin c r e tyc 
zo b o w iązań . Z ag ran ica  je d n a k  p o zo sta ła  niew  
m e r o n a ,  zam ias t pozw olić d łu żn ikow i sp łacie  
z o b o w iąz an ia  w to w a ra c h , nądź  zrez; gnow-ić 
ze sp ła ty  d łu g ó w , w ie rzy c ie l-  zastosow ali ela  
och ro n n e  i tibniż.ciiie w a rto śc i w a lu l i . W  koo 
sekw encji św iat n o tu je  ra d y k a ln n  zu izk ę  cen 
i k a ta s tro fa ln e  w p ro si n ń n iżen ie  sic  h a n d lu  za 
g ran iczn eg o  św ia ta  do  2J5J.

W ierzy c ie le  zm u sili Niemcy do  w prow adzę  
n ia  w życie tra n s fe ru . Z am iast pom ocy inów ił 
d r . S ch ach t, w szędzie  k a teg o ry czn a  o d m o w a  mi

I1I \SK (Pal).  O i w a r i c  w c / o r a j  je- 
s ienne  ta rgi  l ipskie s toją  wybi tn ie  pod 
z n a k ie m  kryzys u .  Na te r enach  ta rgów 
te chn icznych  wype łn io ne  są zaledwie  1 
wielkie hale.  a resz ta  w liczbie 18 stoi 
pus ta.  W śr ódmi eśc iu  ji-st większe o /y  
wdenie alt- i t a in  I r ekw enc ja  jest s tosun 
k o w o  mnie jsza.

Ogólna  liczba wystawców- w tvm ro 
ku p od ni os ła  się /. 4..'580 w uh. r. do 4tł9() 
Nie dopisały n a to m ia s t  zgłoszenia z ś:i 
g ranicy.  Polski;  r epr ezen tu je  zaledwie  
jedna f i rma.  Naj l iczn ie j  r e p r e z en to w a n a

jesl  Czechos łowacja  w l iczbie 97. na s tę p  
nie Au-strja 48.

Na p ły w gości z a g ra n ic zn y c h  przeds ta  
wia  się skąpo .  /  Polski  j ł rzybyło  w 
pierw sz.ym d n iu  15 k u p c ó w  wobec, 12 
w ubieg łym roku .  Ogólne  w ra żenie  z tar  
gów nie jest  tym r a z e m  zbyt korzys tne .  
Mimo  to go spo da rze  spodzie wają  się za 
d o w a la ją c y ch  I r a n z a k cy j  p rzedewszys t -  
k iem z r y n k i e m  w e w n ę t r z n y m  i c/.ęścio 
w o r y n k i e m  z a g ra n ic zn y m

Z całej  Rzeszy p rz y b y ło  wczora j  do 
L ip sk a  85.000 osób

Kroiowa Ma ?y, angielska

z i  s p o l y  z a g r a n i c z n i :.

W czoraj popołudniu  przybyły do  
W arszaw y zespoły  enallengC ow c w ioski 
i n iem ieck i.

Powrót z urlopu ministra W R. i 0. P.
W  niedzielę p ow róc i ł  z u r lopu  p. mi b l iczncgo  W a c ła w  Jęd rze je wicz  i w po-  

n i s te r  Wyzn Religi jnych i Oświeć.  Pu-  nieuziałek  ob ją ł  u rzędow an ie .

Wyrok w sprawie sen. Dobieckiego
złożony został prezesowi Sławkowi

k ró lo w a  Auglji  w, \\v/,-śnili  r. I). d o k o n a  c h rz tu  
tittjwięktfżt-gft p a row ca  św ia ta ,  nowuzln idow a- 

nego przez G unard  Lino jak  Nr. 5.'U,

WIADOMOŚCI z KOWNA
I M iZ L D S T A W in r i  L  I.ITI- \S ć>C\ NA BAŁTYC­

KA K D M F H L N T .I  Ę LKON OMICJ6 N A-

Na k o n fe re n c ję  b a ł tyck ich  o rg an izacy j  eko  
> nom icznycli  w Tall in ie ,  j a k a  m a  się odbyć  w 

dn iu  151 s ie rp n ia  i 1 września ,  udadzą  się p rzed  
staw-icięlc k łn jpodzkie j  i kow ieńsk ie j  Izb Han  
dlowo- Przemysłów ycb.

iPozatem, ja k  p oda ją ,  m a ją  się udać na tę 
k o n fe ren c ję  s e k re ta rz  z a rząd u  cen tra ln eg o  zwią  
*ku l i tewskich  p rzem ysłow ców , k u p c ó w  i rze ­
m ieś ln ików  ]>. A. Ba.stenis i s ek re ta rz  g enera ł  
ny  k om ite tu  p ro p a g an d y  k ra jo w eg o  p rzem ysłu  
dr, P. K arye l is -

SKLAD KO M ISJI LlTKMWW ZENIA NAZW IsK 
I  NAZW.

W  sk ład  kom is ji  l itewszezenia  nazwisk  i 
nazw  mie jscowości ,  j a k a  zosta ła  u jw n r /o n a  
przy Min. S p raw  W e w n  w esz l i : prof.  J.  l ia lczy 
konls,  dr. A Sali* r e d a k to r  nacze lny  ..Lici, 
Aiilasa" p. A. Szeinuis p Talinantas.,  ksiądz 
Veb?aitis i d y r e k to r  l)ep. A dm in is tracy jn eg o  M 
Spr.  W e w n  p. A. Suryiła.

OBI IDZE SZK O LM C TM  A Kł AJPED ZK IEG O .

..Lielm-os A idas '- (Nr 192) w ar t .  .Z adan ia  
naszej  szkoły n a r o d o w e j“ u sk a rża  się na  a n ty  
litów sk. c h a r a k te r  .szkolnictwa k ł a jp e d /k i e g o .  
W ed łu g  „ l . ie t .  Aidas“ większość nauczycie li  ze  
szkół  kł i jpedzkich  b ądź  w-eale n ie  Umie po łi 
lewsku, bądź leż zna  ten język ty lko  w niezno 
i z n j n i  s topniu  T ak im  nauczycie lom  chodzi o  
w ych o w an ie  dzieci n a  p a r t jo tó w  niemieck '.cii 
takiel), jak im i  są sam Są często w ypadk i ,  że 
podczas  lekcy j  języka l i tewskiego nauczycie le  
tacy  w yg an ia ją  dzieci n a  podw órze  aby  się po 
bawiły. P o n a d to  o ro z m ia ra c h  a n ty p a ń s tw o w e j  
robol. tak ich  nauczycie li  św iadczą  rów nież  in 
nc  wyj <dki. T ak  np. jeden  z nauczycie li  p tąąit  
dzieciom po 1<> cen tów  z.i ład n ie  n a r y so w a n y  
haok en k reu lz .  W  innym  w y p a d k u  nauczy.ve] 
zb iera ł  dzieci po  spędzonych  w ak ac jach ,  poczem 
rysow ał  na tablicy  o teganekiego p a n a ' z  teką  
p.-łna sło,tyczy, p ieniędzy i I d. Pi.d ry su n k ie m  
p o dp isyw ał  . l ) e u ls eb e “ . Na te j  sam ej  desce ry  
sowa! zgarb ionego  o b e rw ań c a  i p o d p isy w a ł  - • : 
. .Sham eile '1 (Zniud/in) .  N astępn ie  z a p y ty w a ł  dz ie  
ei po n iem iecku,  k im  ehea b ,e. Dzite.i. zgodnie  
krzyezałs-. ż.t- chcą być N iem cem "

łionfliKt o kolej wschodnic-chirtska
MOSKM A. (Pat). O publikow ano w  

(łzisicjs/.t j prasie kom unikat} japońskie  
go i m andżurskiego m inisterstw a spraw  
zagranieKnyeli w spraw ie rokow ań o 
sprzedaż koiei w schodnio  - ch ińsk iej. \Yy 
w ołały  on e w M oskwie bardzo uicni 
nc w rażenia.

Szczególn ie oburzenie w yw ołuje p<* 
tw ierdzenie w oho kom unikatach oskar 
ż.eń przeeiw ko kolejarzom  sow ieck im , 
zarzutów  o know ania z chm ieliozain i i 
udział w zam achach na pociągi w ojsko  
sve. Pozatem  w skazują na dw ukrotną  
groźbę w kom unikacie japońskim  w zda

niacli, że w razie n iepow odzenia pośred  
nictw a rządu japońsk iego sj tuaeja istot 
nie stałaby się  bardzo ciężka i że jedy­
nie dalszy przebieg w ypadków  pokaże, 
czy obecne rokow ania zakończą się sm iił 
nie, jak to przew idują n iektórzy obser­
watorzy.

Pozatem  w skazują tu na ustęp kom u  
pikało  japońskiego głoszący, że odjazd  
delegaeji m andżurskiej z T ok io  jest i-ów 
noziiacziiy z zerw am eiii rokow-un przez 
stronę m andżurską.

TOKIO. (Pat). Agencja Rengo donn

si, że rząd m andżurski p o in form ow ał 
m inisterstw o spraw  zagranicznych .fa- 
pon i, że poiieju m andżurska stara sie  
ograniczyć do m inim um  m ożliw ość prze  
prow adzanych aresztow ań, w yw ołan ych  
aktam i sabotu /u  na kolei północno - 
m andżurskiej.

K om unikat w yjaśn ia , że ilośe aresz  
tow anyeli funkcjonarjus/.ów  i urzędni­
ków- kolei północno - m andżurskiej prze  
kraeza 70 osób, wr czem  tylko 40 obyw a  
teti suw ieek ieli, reszta zaś aresztow a­
nych  to poddani m andżurscy.
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Gwałtowne ulewy i t urze
Wylały rzeki. —  Szereg porażeń piorunami i utonięć

WARSZAW A. (Pat). Dziś w tfodzi 
uach rannych nad pow iatam i biłgortij- 
sk in i i janow sk im  w w ojew . Iiibclskicm  
przeszła gw ałtow na burza, w skutek cze  
go  w ezbrały rze izk i Riała, Lada i Rra- 
u isk a . przepij wajtjcc przez w spom niane  
le i piij \

W pow . biłgorajskim  w ody rzeczki 
Ł ady zalały dom y znajdujące sitj blUku  
brzegów .

Wr kolonji Folw arki woń a p o rw a ł, 
dom  gospodarza Kapicy .p rzjezem  żo  
na i dwój* jego dzieci utonęło.

W pow . janow sk im  rzeczka Riała 
przerw ała nasyp drogi gm innej .lanow  
G odziszów  a w ody jej zalały przyległe  
błonia . W oda podeszła tuż pod zabudo­
w an ia  m iasta Janow a, nadto zalała k il­
ka gospodarstw' we w siach Ruda i Piku  
łe.

W ody rzeczki Lady zalułj w Chrza­
n ow ie  170 m orgów  łąk, jeden dom  m ie 
szkalny oraz trzy stodoły ze zbożem .

ody rzeczki Rraniska zerwały  
m ost drew niany pod krzem ien iem  dła  
gości 20 m. oraz zalały okoliczne grun  
ty . Straty narazić n ieustalone.

P o  ustaniu deszczów  w oda p otzgla  
opadać. W ypadków  z ludźm i w pow . ja 
n ow skim  nie zanotow ano.

SKARŻYSKO KAM IENNE. Pat). 
Podczas onegdajszej burzy w' pow iecie  
k oneck im  liczne uderzenia p iorunów  
sp ow od ow ały  pożary oraz śm ierć kilku  
osYib. V\e w si Górny Staw gm iny konec

Słowiański kongres 
rolniczy

BlA ŁOtiRÓI) .  (Pat).  W  niedzieli;  roz 
po czą ł  tu sw a o b r a d y  słow u.ński  k o n ­
gr es  ro lniczy .  W  kongres ie  b iorą  udziel  
p r zed s ta w ic ie le  Polski ,  Bcfcłga:rji Czech o 
Słowacji  i .Iwgosławji.

Na w nio sek  przew od n ic ząc ego  wysł.i 
no  depesze  h o ł dow nic ze  d o  kró l a  Alek ­
s a n d r a ,  d o  k ró la  Rorysa .  P rezyden ta  Moś 
c ick iego  i p r e z y d e n ta  Massaryka .

Kupić i nie płacić?
LONDYN, (PA T). —  O ile  w czo ra jsze  p rze  

m ó w ien ie  k a n c le rz a  H itle ra  n a  tem a t plebiscy  
tu  w Z agłęb iu  Saary  zo sta ło  p rzez  p ra sę  angiel 
♦>ką p rzy jęc ie  życzliw e, o  tv le  m ow a ilr. Sehaeti 
t a  w L ip sk u  je s t  p rzed m io tem  o strv eh  a tak ó w .

D zien n ik i a n g ie lsk ie  tw ie rd za , że d r. Seliaclil 
(soprostu  u rą g a  po d staw o w ej zasad z ie  e k o n o ­
m ik i. ze za  to w ary  k u p io n e  trze b a  pfattog

Krupp nie narzeka 
na kryzys

PARYŻ (PA T). —  , I a  L ib e r tć "  zw raę a  u- 
w agę na w zm ożen ie  się p ro d u k e ji  n iem ieck ieg o  
p rzem y słu  s ta lo w eg o , f a b ry k i  K ru p p a  w I.s- 
*en  z a tru d n ia ją  o b ecn ie  ty le  ro b o tn ik ó w  e,» w 
1013 r., a  z ak ład y  S iem ensa  u ru c h o m iły  o d d z ia ł 
z a jm u ją c y  się  wy Iw arzan iem  siln ik ó w  lo ln i- 
fzy ę li, p rzyezem  w  iiddz ia le  tym  p ra c u ją  na  3 
z m ian y  p rzez  ealą  dobc.

>Y kuiieu  d z ien n ik  zazn acza , że  p ro d u k c ja  
l a  n ie  idzie n a  e k sp o ri lecz  w y łączn ic  p rzezn a  
c z o n a  jes t d la  a rsen a łó w  n iem ieck ich .

pieczeń z mięsa mamuta
Ze S z to k h o lm u  donoszą ,  że w czasie  b a n k ie tu  

w y d a n e g o  n a  cześć  Szwedzkiej ekspedycji  p a ­
leonto log icznej ,  k tó r a  w róc i ła  w tych  dn iach  
z Syb. rj i  Pó łn o c n e j ,  p o d an o  b ie s ia d n ik o m  p ie ­
c zeń  sp o rz ąd z o n ą  z m ięsa  z ak o n serw o w an e g o  
c o n a jm n ie j  p rzed  10.000 lat.

E k sp e d y c ja  p o d  k ie ro w n ic tw em  prof. I ind 
b e r g h a  d o ta r ł a  do  s t re fy  podb ieg u n o w ej  i w 
j e d n e j  z ta jg  zna laz ła  leżące pod sk o ru p ą  lodu 
iw ie t f . ie  zachow ane  szczątk i m a m u ta .  P r z y  od 
d z ic lan iu  m ięsa  o d  kości zauw ażono ,  że n ie  ule 
g ło  ono  zepsuciu .  C hem iczna  a n a l iza  m ięsa  wy 
k a za ła ,  że je-st o n o  zd a tn e  do  spożlj cia. Wobcs: 
tego  zd ecy d o w an o  się n a  sporządzen ie  piecze 
ni, k tó ra ,  w edług  z ap ew n ień  uczes tn ik ó w  ban  
k ie tu ,  p o s iad a ła  sm a k  zn ak o m ity .  Członkowie 
e k sp e d y c j i  byli  w p ro s t  zachw ycen i  tem  przedhi  
elorycziu-m daniem .

kioj piorun m ierzył w now obiid iijąry się  
dom  i zabił trzjT o so b j, które schroniły  
się  w nim  przed burzą.

Rozkleili w ybuch ły  pożary od pióru  
na w  ró żn jeh  w siach jak R ianów , D łu ­
ga Rrzezinik, Janków iee i inne niszcząc  
dom y wraz z zabudow aniam i gospodar- 
czenii, tegoroeznenii zbioram i i i iw e n ta  
rzent. Szkody bardzo znaczne.

W e wsi Jakom ow icc gm in j Rianów  
piorun uderzył wt stod ołę  Ludw ika Zato 
ry zabijająe jego 2<»-lctniego syna. P ow  
stiił pożar, który zn iszczy ł różne zabudii 
w anta, pow odując bardzo znaczne szko  
dy.

KOŃSKIF, (Pat). O uegdaj nad m ia­
stem  K ońskie i okolica  szalała gwałtów

na burza z piorunam i. I lew ity deszcz za 
lał w iele dróg i ulir oraz dziesiątki piw  
nie i suteryn. Rurza w yrządziła wielko* 
straty m aterjabie, znosząc dachy do  
m ów , n iszcząc iplony i rozrzucając stogi 
z sianem .

M. in. piorun uderzył w jednokonny  
zaprząg na szosie pod Raryczą, zabija­
jąe trzy jadące nim  osoby i konia.

Na szosie  w pobliżu  m ajątku T arno v 
sk iego  pod K ońskiem i piorun uderzył w 
w iekow ą lipę, która natychm iast stan ę­
ła w p łom ieniach .

YV okolicznych  w siach on pioruna  
sjiłonęło  kilka budynków  m ieszkalnych  
w raz z zabudow aniam i gospodarezem i. 
Straty są bardzo znaczne.

Persja kandyduje 
do Pady Ligi Narodów
G E N E W A .  (Rat). Per s ja  zgłosiła o- 

f i c ja ln .e  s w o j ą  K a n d y d a t u r ę  d o  Rady 
Ligi Narodów'  na mie jsce op różnione  
przez  Chiny

Generał szwedzki opuścił 
Warszawę

WARSZAWA. (Pat).  W c z o r a j  wieczo 
re m  od je ch a ł  z W a r s z a w y  szef  sztabu 
gene ra ln ego  a n n j i  szwedzkiej  gen.  Os 
ka r  Nygren  ze swoiru a d j u t a n t e m  k 111 
Moellert.ni.

Na d w o r c u  żegnal i  gości szef sz tabu  
g łównego  gen. b rygady  Gąsiorow.ski,  a t  
ł a chę  wojsk .* zwed/ .kich  mjr .  Lawa)  i 
inni

Smterć znanego lotnika
BUK ARESZT, (PA T). —  W  n iedzie lę  w eza- 

sio tu rn ie ju  lo tn iczeg o  w  B rasów  w y d a rzy ła  się 
k a ta s tro fa  lo tn icza , w k tó re j zgim jł zn an y  lo t­
n ik  ru m u ń sk i kp i. H u bert, m is trz  św ia ta  w 
bobsle ig liu  w ro k u  1933 w S tan . Z jedn .

Przed rozpoczęciem Challenge’u sprawa Prince’a
Ku czci ś. p. Żwirki i Wigury

WARSZAWA. (Pal) Dziś, w przed  
dz.uhi rozpoczęc ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  
turn ie ju  lotniczego,  w kościele garmz.o 
n o w y m  ks iądz  b i sk up  po łowy wojsk  
polsk ich  Gawl ina  o d p r a w i ł  nabożcństw '0 
ża łobne  za dusze ś. p.  kpi .  Żwirki  i inż. 
W igury

Na na b o ż e ń s t w ie  oj trócz rodziny / .mar

łycli Jo l mk ów ob ecny  był  a t t a c h e  w o j ­
sk o w y  Rzeszy n iemie ck ie j  gen. Schin  
dler,  j t rzedsiaw iciele po ls k ic h  wład« 
w oj sk o w y ch  z szefem dfepa-rttmienlu ac 
r o n a u t y k i  gen.  Rayskim,  p r z e d s t a w i a  
le a e ro k lu b u  R/i-czvpos|H)litej  i ko ledzy 
y.m.iriyclt.

Wypadek samolotu czechosłowackiego
K IE L C E , (RAT). —  W cz o ra j na ląk ac li wsi 

K raw cc, pow . zaw ie rck ieg o  w sk u te k  u rw a n ia  
się  s te ru  m u sia ł ląd o w ać  czesk o slo w ack i sa m o ­
lo t tu ry s ty cz n y  z d ąża jący  z P ra g i do  War.sz.a 
wy n a  m ięd zy n aro d o w e  zaw ody  lo tn icze . P r  i

•wadził sam o lo t kp t. A m b ru s z m ech an ik iem  E ry  
żcm cekiin .

P ilo t w y jech a ł sam o lo tem  d o  K atow ic, skąd  
u d a je  się  sam o lo tem  d o  P rag i, celem  n ap raw y  
uszk o d zo n eg o  ste ru .

500 pociągów
przywiezie do Norymbergi demonstrantów

RLRLIN.  (Pat).  .W d n iu  p a r ł y j n v m  w 
No ry m b erd ze  weźmii  udz ia ł  500.000 u- 
czeslmków'  a mia nowic ie  180.000 poli  
tycznych  k ie ro w ni ków  pa r t y jn y c h ,  88000 
• z tu r m o w c ó w ,  z k tóryc ł i  9.000 p i ł n i c  hę 
dzie s łużbę  bezpieczcńslw a i w k o rd  ;- 
nacb ,  da lej  00.000 młodz ieży  hi f lerow 
skicj,  50.000 cz ło nkó w s łużby p ra c y  o 
raz  120.000 cz ło n k ó w  p a r l j i  n a r o d o w o  -

socja l i s tyczne j ,  k tó r z y  w e z m ą  udz iał  j* 
ko widzowie .  Koleje Rzeszy dos ta rczą  
500 poc iągów d o d a l k o w y c h  a mie jsce  ob 
l iczone na  p a r k o w a n i e  s a m o c h o d ó w  wy 
starczy na pomieszczenie  50.000 wozów. 
Do udzia łu  w dniu  p a r t y j n y m  znproszo 
no k o rp u s  d y p l o m a t y c z n y  oraz  przeds la  
wiciel i  p ra sy  zagran iczne j .

11.000.000
Zarząd przymusowy nad mfjątkiem ks. Pszczyńskiego

KA TO W ICE, (PA T). — P ro k u ra to r ja  g en era ł 
n a  w  K atow icach  zg łosiła , ja k  w iad o m o  w im ic 
n i u sk a rb u  śląsk iego , re p re z en tu jąc eg o  rów n ież  
sk a rb  p a ń stw a  w n io sk i do  a ś lą sk ich  są d ó w  o 
u s ta n o w ien ie  z a rz ąd u  p rzy m u so w eg o  nad ea łj m 
m a ją tk ie m  księc ia  P szczyńsk iego .

U ch w ałam i z d n ia  25 i 27 bin . sądy w K ało 
w icach , P szczy n ie , M ikołow ie, Ż o rach  i M ysio 
w icach  u stanow iły  za rz ąd  p rzy m u so w y  n ad  ca 
tyui m a ją tk ie m  ks. P szczy ń sk ieg o  w ra z  z p rzed  
s ię b io rs tw am i i w ezw ały  go ró w n o cześn ie  do 
u iszczen ia  do  d n i 14 zaleg łośc i p o d a tk o w y ch  
pod ry g o rem  w y zn aczen ia  zarządcy , l a .  pow aż

n y  ś ro d ek  zap o b ieg aw czy  zm u szo n e  liyly w ładze 
sąd o w e  zas to so w ać  po w ie lo k io łn y e h  p ró b ach  
sk a rb u  ś ląsk ieg o  w yegzekw ow an ia  n a  o p o rn y m  
p o d a tn ik u  zaleg łych  p o d a tk ó w  i po  p ró b ach  
u z y sk a n ia  w ia ro g o d n y eh  g w aran cy j, że zaleg ­
łości te zo s tan ą  u reg u lo w an e . C hodzi w g rę  po 
w ażn a  k w o ta  s ię g a jąc a  zł. 1 1 ,000,01)0.

K w ota  ta  zo sta ła  u s ta lo n a  p ra w o m o cn ą  p ro  
e ed u rą  w  p o stęp o w an iu  a d m in ls tra c y jn e m  i za 
ap ro b o w a n a  w p rzew ażn e j w iększości o rzeeze  
id am i n a jw y ższe j in s tan c ji sądow ej, m ianow ic ie  
w y ro k am i n a jw yższego  try b u n a łu  a d m in is tra c ją  
nego.

Co znaczą słowa, gdy nic nie znaczą traktaty?
Prasa francuska o mowie Hitlera

PARYŻ, (PA T). —  D zisie jsza  p ra sa  ob sze rn ie  
o m aw ia  w czo ra jsze  p rzem ó w ien ie  k an c le rz a  
H itle ra  w’ sp ra w ie  zag łęb ia  Saary , p o d k re ś la jąc , 
że  ra z  jeszcze  u sły szan o  p ięk n ą  d e k la ra c ję  p o ­
ko jo w ą . M ą tp ię  jed n a k  nałoży, czy m ie sz k ań ­
cy zag łęb ia  S aa ry  p rz ek o n a n i są  o tem , że dob 
rze  się  ż y je  w  N iem czech. Co w arte  są słow a 
zazn acza  ,,Lc Jou rna l* ', gdy p o d p isan e  teak ta ly  
sa  ty lk o  św ia tk iem  p a p ie ru . H itle r  p rzy rzek a! 
czuw ać  n ad  p o m y śln o śc ią  zag łęb ia  S aa ry , p isze 
„L e  M atin w ten  sp o so b  w y k aza ł, ż< d o b rze

z ro zu m ia ł p o tró jn e  n ieb ezp ieczeń stw o : n ie u f­
ność ka to lików  n iep o k ó j s tro n n ic tw  p o lity cz ­
ny ch  i pam ięć  tych  ezasów  k iedy  S a a ra  by ła  
po św ięcona  in te reso m  zag łęb ia  R u b ry .

\V o dpow iedzi na  stów a zw ró co n e  d o  F r a n ­
c ji , ,E \e ls io r '‘ p isze  że F ra n c ja  n ie  jes t p rzeciw  
n ik ie in  N iem iec, n a jw ięk szem  życzen iem  n a ro  
ilu fran c u sk ie g o  b y łab y  w sp ó łp raea . F ra n c ja  
je d n a k  n ie  m oże d y sp o n o w ać  zag łęb iem  S aary  
gdyż o  tem  inogą decy d o w ać  ty lk o  jeg o  m iesz­
kańcy'.

Katastrofa litewskiego samolotu
H ERLIN . (PAT). — Z K ow na d o n o szą , że je  

ilyny sam o lo t należący do k lu b u  sp o rto w eg o  
litew sk ieg o  spad ł w n ied z ielę  z w ysokośc i 300 
m ir. i ro z b ił się w-pohli/.u lo tn isk a  k o w ień sk ie  
go. P ilo t inż. Jo d is  zg in ą ł n a  m ie jscu  a  jeg o  to

w arzy sz  u ra to w a ł się  zap o m o eą  sp a d o c h ro n u .
A p a ra t  jes t  zupełn ie  zniszczony. P rz y c zy n ą  

w y p a d k u  hyto o d e rw a n ie  -się jednego skvzv«Ha. 
Sam olo t  w yk o n an y  był w zak ład ach  l itewskich .

Spadający komin fabryczny
przygniótł kilku robotników

D-r K O W A R S K I
PO W R Ó C IŁ  

i p rz y jm u je  w  now em  m ieszk an iu  p rz j 
u l. J a k ó b a  Jas-iriskicgo 6 o d  !) - 10 i 5 - fi

ŁÓDŹ, (PA T). —  Do Ł odzi nad esz ła  w iad o  
m ość z O zo rkow a o  tragicznym i w y p ad k u  na 
te re n ie  S eh ln essc ro w sk ie j M a n u fak tu ry  w  O znr 
I nw ie.

W  sob o tę  w ieczorem , w czasie  ^rozb iórk i za 
w a lił się  s ia ry  k o m in  fabryezny  (lA zygniatajnc 
k ilk u  ro b o tn ik ó w . Dwóeli z n ieli zm arło , trze j 
sa  c iężko  ram ii. P o d  g ru zam i z n a jd u je  się jesz

eze jed en  z ro b o tn ik o w  nazw isk iem  U rb an iak , 
k ló reg o  d o ty ch c za s  n ie  zd o łan o  w ydobyć, p en ie  
w aż p raeę  ra tu n k o w ą  p rze rw an o , gdyż p o zosta  
ła cześć k o m in a  zaczęła  się zarysow yw ać.

Z Lodzi w y jech a ła  na m ie jsce  w y p a d k u  spec 
j a ln a  k o m is ja  tech n iczn o -b u d o w lan a .

P rz e d sięb io rca  budow lany  lezefsk i, który  
p rz ep ro w a d z a ł b u dow lę  zo sla ł a resz to w an y .

PARYŻ, (PA T). W zw iązk u  z d y sk u s ją , 
ju k a  się w y w iąza ła  z p ow odu  ra p o r tu  G uill- 
iia u n ie 'a  —  mii.V-.ter C lieron  o św iadczy ł p rzed  
staw ic ic lo m  p ra sy , że nie m oże pn iecie  o p u b ii 
kow ać ten  ra p o r t  bez zgody za in te re so w an y ch  
u rzęd n ik ó w .

M in ister z ap ew n ił, że w ładze u czy n ią  w ./.v 
s tk o  d la  w y ja śn ien ia  sp ra w y . N ad ra p o rte m  zu 
śla n aw ia ć  się będzie  k o m is ja  p a r la m e n ta rn a  
b a d a ją c a  a fe rę  S taw isk iego .

D ep u to w an y  G u ern u t pow eźm ie o d p o w ied n ią  
d ecy z ję  eo  do  za jęc ia  się  k o m isji sp ra w ą  P rin -  
iv ‘a w p o ro z u m ien iu  z p re zy d ju m  k o m is ji i 
p ra w d o p o d o b n ie  p o  zap o zn an iu  się  z tre śc ią  
r a p o r tu  k o m isa rz a  G u illliau n n -a .

Niezwykłe samobójstwo
NOWY JO R K , (PA T). —  Z m ie jscow ośc i 

T an -p a  na  F lo ry d z ie  d o n o szą  o  n iezw yk łym  wy­
p ad k u  sam o b ó js tw a . P ew ien  b ezro b o tn y , ro zeo  
ra-wszy się  d o  nag a  rzu c ił się do  g n iazd a  szersze  
ni, gdzie pozo staw ał 10 m inut, W ezw an a  s tra ż  
o g n io w a  p rzy  p o m o ry  dy m u  odpęd ziła  ow ady 
i w y c iąg n ę ła  n ieszczęśliw ego , k tó ry  p rzew iezio  
ny  do  sz p ita la  w k ró tce  z m a rł w sk u tek  .idnie- 
siouyeli uk ąszeń .

Katastrofa samochodowa
ZA W IE R C IE , (PA T). — D ziś r a n o  n a  szosie  

m iędzy Z aw adą i Ż arn am i w pow . z aw ie rrk im  
p rz ew ró c ił s ię  a n  p rzy d ro żn eg o  ro w u  sam o ch ó d  
c ięża ro w y  z d ąża jący  z Lodzi do  B ielsku. K o n ­
w o jen t sa m o ch o d u  p rzy g n iec io n y  c ięża rem  pu 
n ió sł śm ie rć  na  m ie jscu . In n i p o d ró żn i w yszli 
ra ili. P rz y c zy n a  w ypad k u  d o ty ch czas  n ie  w vja 
śn io n a .

FlywacKie mistrzostwa 
Polski

WIARSZAWA. (Pat).  W  poniedziałek  rozegra  
no o s ta tn i  k o n k u rs  w  .pływackich m istrzostwacii  
Polski.  P o je d y n ek  o  p ierwsze mie jsce  na 200 tu. 
s ty lem d o w o ln y m  pom iędzy  Karliezkie-m i Sclirei 
Limanem zakończy ł  się  zwycięstwem Karliczka w 
czasie 2 27.8 K clne ibm an  m ia ł  ozas 2:28. Inne 
k o n k u re n c je  d a ty  wynik :  100 m .  n a  wznak  p a ­
nów : Karliczek (EKSj 1:18,8; 2) M achowski (Sie 
mianowice) 1:21,2; 3) C ho ina  (Li‘gja) 1:21,6. 100 
m  n a  w z n ak  p ań  —  lj M oraw ska  1.36.4. 2) Ma 
tecka z Lrgji  1:43,4; 3) P ruży l iska  z AZS. 1:47 
1.860 m. d o w o ln y m  —  Karliczek 22:57,2; 2) 
Scłir tLbman 1 23:30,2; 3) Goldfajm (Delfin!
24:23,4. Poza p ro g ram e m  m is trzos tw  odbył  się 
bieg w k o n k u ren c j i  m ięd zy n aro d o w e j  n a  50 m. 
Bieg zakończy ł  się  jednoczesnem  (Zwycięstwem 
dwucli  zaw odn ików : Niemca: Willego i Holend 
ra  Meooi, k tó rzy  uzy.skaLi czas 27,4. T rzeci  był 
Szw ankow ski  27,7; 4) W ęgier  Szekely 27.8. Czas 
zwycięzców ró w n y  jest  rek o rd o w i  Polski

GiRłaa warszawsKa
WARSZAWJA, (PAT). —  W alu ty .  Berlin  

206.80 — 207,80 — 20o,80 L o n d y n  26 43 —  
26,56 — 26,30 Kabel 5,20 —  5,24 -  5.18. Paryż
'84,89 —  34.48 —  34.80. S z w a jc a r ja  172,71 
173,14 —  172.28. «.

Dolar 5,18 1/4. D o la r  zł 8,91. Rubel 4.58 za 
p ią tk i  i 4,59 za dz ies ią tk i .

d a j ą  e la s t y c z n y  c h ó d .  
n o s z ą  s i e  b a r d z o  d łu g o ,  
n ie  w ykrzyw iają  n ig d y  o D c a s ó w  
i n a d a j ą  s ie  d o  w ię k s z y c h

w y c i e c z e k ,
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W iedeń, w sierpniu.
Zaledwie ws t ąp i ł em  na  g ru n t  au s t r  

jacki ,  gdy zos ta łem zaczepiony  przez, bez 
robotnego.  B ez ro b o tn y c h  s p o t y k a n n  
przed  d w o r c a m i  w szys t k ic h  stolic E u r o  
py  W Aust r j i  za ga dni en ie  bezrobocia  
ma  ji d n a k  sw oje specyf iczne  znaczenie,  
od ro zw ią z a n ia  lego dręczącego- wie lką  
stol icę m a łe g o  p a ń s t w a  p r o b le m u  zah- 
ż.y dalszy rozw ój spraw  niepodległość i 
Austrji i d la tego  właśn ie  s p r a w a  jej  go 
-poda rcze j  o d b u d o w y  in te re su je  w tak  
d u ż y m  s t o p n iu  zagranice;.

Nie ulega wątp l iwośc i ,  m ów i ł  m i  j e ­
den  z w yb i tn ie j sz ych  pol i tyków’ a u s t r ja c  
kich,  że c iężka  sy tu ac ja  e k o n o m ic z n a  
jest ź ród łem wszelk icli n iepoko jów.  Je 
żeli w s to s u n k o w o  k r ó t k i m  czasie n i e  
uda  się r ządow i  podnieść  d o b r o b y tu  na j  
szerszych mas,  zapewmić s tały za ro bek  
wie lkiej  ma s i e  s ta c z a ją cy c h  się n a  d n o  
nędzy be z ro b o tn y c h ,  żadn a  siła n ie  zdo 
ła u t rzymać  przy  władzy  o b ecny ch  kie 
równików’ Austr j i .

Gdy d w a  la ta  tem u Engelbe r t  Dollfuss 
s t aną ł  n a  czgle rządu ,  Aus t r j a  b l i ska ln  
ła k a ta s t ro fy .  M i ę d z y n a ro d o w a  żebracz-  
ka,  j ak okre ś la no  często p o w o j e n n ą  Au 
s l r ję  wyc ze rp a ła  do resz ty w sp a rc ie  k ló  
re w c iągu  lat  uzys k i w a ła  od m i ę d z y n a ­
r od ow e j  l inan s ie ry .  Koła eko n o m ic z n e  
i d y p lo m a ty c z n e  zaczęły' się sz yk ow ać  
do  po gr zeb u  trzeciej  k lasy  b ie dne j  Au 
slrji .  ' t y m c z a s e m  m a ł y  Dollfuss obudzi ł  
Austr ję  do no w eg o  życia.  O d  dnia  o b j ę ­
cia u rzęd u  kanc l e r sk i ego  przez  Dol l lus - 
su ro zp o c z y n a  się s to pni ow a,  lecz w i d o ­
czna p o p r a w a  g o sp od a rk i  aus t r jac k ie j .

Jego  mezm or do w ’an e j  dz iała lności  
na terenie z a g r a n i c z n y m  zawdzięcza  Au 
s i r  j a pozyskanie dw óch poż.yczck zew ­
nętrznych, dzięki którym  nastąpić mo 
gla konsolidacja  w aluty, regu lac ja  z., 
bowiaza il  z lo t ow ych i dt  wizow y cli, sa 
nac ja  ba nko wo śc i .

Zwłaszcza  p ie rw sza  t, zw. pożyczka  
la uz ań sk a ,  mia ł a  d e cyd uj ące  znaczeni .1. 
Pr zy  pomocy tego p ie rwszego  zastrzy 
ku,  k tó ry  n as t ąp i ł  w l ipcu 1932 r. Ausu  
ja szczęśl iwie p rz e t rw a ła  p u n k t  ki i lmi 
nacyjny  sw ego  kryz ys u  U r a to w a n o  
walu tę  przed  jej  c a łk o w i t e m  z a ł a m a ­
n i em  się i s tw or zono p o d s t a w y  do p o ­
n ow ne go  rozpoczęc ia  obsług i  d ługów 
pa ń s t w o w y ch .  P owo dzen ie  au s t r ja c k i e j  
pożyczki  w e w n ę t r z n e j  T re l f e ra ,  k tó ra  
zużyła  zos ta ła do celów’ inwestycyjny,-.!!

U ś m i e c h
W ubieg łym r o k u  sz k o ln y m  nie p o ­

żegn ała m się ze sw ym i  ucznia mi .  Był am 
cho ra  i rok  szkolny  zakończy ł  sie poza 
m n ą  i beze mnie .  Czułam, że w tym wiel 
k im wiecie szkolny m,  tak ja k  w  życiu 
nie znać zupe łn ie  luki  po  o d c h o d z ą c y m  
Z a m y k a j ą  się fale —- n ib y  na  wodzie —  
wygładza  się powierzchnia . . .  i koniec!  
Czasami  jest  j akiś  d y r e k t o r  n iby  nieza 
-.tąpionyę jak iś  nauczyciel ,  zas ług  n i e ­
p o m i e r n y c h  —  w y d a je  się, że bez nich 
już nic s ię  m e  będz ie  dz ia ło.  A dziej  
się I c zasam i  n ie na jgorze j .  T a k ie  je - t  
życie Nie clice się za t r zym ać ,  żeby się 
wstecz obe j rzeć  i czegoś  pożałow-ać. Czy 
n i ą  to jednos tk i  Ciągle czegoś żałują.  
O d la tu ją ce j  młodośc i ,  innośc i  p rze­
brzmiałej .  zepsu te j  ka r je ry ,  n ie sp e łn io ­
n y c h  nadziei ,  chyb ione go  k r o k u  czy u t r a  
eon ych  łask  zwierzchnośc i  Z tego —- 
przez  p r z e k o r ę  —  w y s n u w a m  wniosek  
że w’ życiu n ie m u nic lepszego od uśrnie 
chu.  A u śm ie ch  w b rew  wsz ys tk ie m u  jest 
d o w o d e m  p a n o w a n i a  n a d  życ iem,  choć­
by ten u ś m ie c h n ię ty  nie  mia ł  nigdy 
o t r z y m a ć  wTyższego s to p n ia  s łużbowego 
Mimo gazet ,  k o m u n ik a tó w ’, depesz,  r o z ­
p o rząd ze ń  i pa ragra fów’ nie w ie m y  j e ­
szcze dokładn ie ,  co jest  w Zy ciu n a j w a ż ­
niejsze.  A m oże  nie godność posła czy 
m in is t r a ?  Może nie n a g r o d a  l i t e r a c k i ?  
Nie pochwmla w „ D z ie nn ik u  l  rzędo

w’ przemyśle ,  świadczy  o p r z y w ró c e n ia  
z a u f a n i a  do możliwości  g o sp od a rczyc h  
k ra ju .  W e d łu g  ojiinji  „ W i e n e r  Borsen  
K u r ie r "  dzięki  pożyczce lauza ńsk ie j  
o raz  regulac j i  zadłużenia  weks lowego  w’ 
wvsokośc i  570 mi l j .  S. a. powsta łego  z 
p o r ę k i  za zobowiązania  Credit  Anstai t  
wzglę dem B ank u  N a r o d o w e g o  z do ła no  
jeszcze w r 1932. zmniejszy'!- por t fe l  
weks lowy,  z 750 do 250 mi l j .  S. a., wTre- 
szcie, m i m o  uczy n io ny ch  u d o g o d n i - ń  
w a l u t ow yc h ,  zm ni e jsz ono  obieg  b a n k ­
n o tó w  z 1.1U0 mlj .  d o  1100 mi l j  S. a.

N ajtrudniejszem  zadaniem  rządu by 
In jednak rozw iązanie probieniu banko­
w ego k t ó r y  jak  z m o ra  ciąży! na ca lem 
życ iu  ekonomiczne i i i  k r a ju .  Bod egidą 
<lr. Kienb óka  p r z e p r o w a d z o n a  zos ta ła  
a k c ja  sa nac j i  b a n k ó w  aus l r ja ek ic l i  k t ó ­
re przez, n o w y  u k ła d  pol i tyczny s t raci ły  
te ren swej  działalności .  Nieszczęśl iwa po 
l i tyka  banków’, k tó r e  p r a g n ą c  u t r z y m a ć  
swój  d a w n y  s t a n  p o s ia d a n ia  p oza kl a  
da ły w p a ń s t w a c h  su kc esy jn yc h  oildzia- 
ty, w k r a j u  zaczęły przy p o m o c y  k r e d y ­
tów zag ra n ic zn y c h  f i n a n so w a ć  na szero 
k ą  ska lę  p rz e m y s ł  a u s t r  jacki ,  d o p r o w a ­
dzić. mu s ia ła  wreszc ie  do  z a ł a m a n i a  się. 
Po czą te k  w ie lk ie m u  b a n k r u c t w u  dała 
Oes te r re ich i sche  Boden Kredi tans ta l t .

w ym  choć  wszy.,Iko 1o są rzeczy
p rz y p r a w i a j ą c e  o zaw ró t  g łowy swom 
n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ?  Może w ła ś ­
nie na jw ażn ie j s zy  jes t  u śm ie ch?  .Słuchaj 
cie ludz ie szarzy  -— czy nie w a r to  mul 
tein się z a s l m o w i ć ?  Nie r adz i ł abym  
śm ie chu  z bl iźniego,  g łośne j  uciec hy z 
tego, że ktoś  jest  np  ciągle k a r y k a t u r o -  
wany,  nie z a le ca ła by m  w y s z u k iw a n ia  cii 
dzych  w’a d  w celu głośnej  wesołości ,  — 
ale tlwie o d m i a n y  uśm ie chu  jede n  s e r ­
deczny,  u ru gi  l ekko  drwi ący ,  noś zaw ­
sze, sz a ry  cz łowieku  p r z y  sobie. S e r d e ­
czny uś mi ech  będziesz m ia ł  dla dzieci  i 
ludzi zw ycza jnych ,  l ekko  d rw ią cy  dla 
osób „ce l e b ru ją c y c h "  i dla  siebie,  g d y ­
bym czasem chciał ,  niby okóln ik ,  nieo 
my lnego udawać ,

* * *
No więc u ś m ie c h a jm y  się! Naprzy 

k ład  jakiś  nauczyciel .  Zwycza jny .  Możi1 
nie mieć  zupełnie  powmdu d o  wesołość 
Mogli go p rzesze regow ać  niżej .  Go tam! 
Uśmiecha  się tym uś m ie che m  nr.  2. Bo 
przecież jeżeli on traci,  to ktoś  n a  tein 
korzysta .  Kto? E,  tak wys oko on n a w  l 
nie sięga! Można  dostać  za w ro tu  głowy 
W  k a ż d y m  razie,  jeżeli ktoś  skorzys ta ł  
to m e c h  mu  będzie  na zdrow ie. W ido../ 
nie bardzo  pot rzebował .  Im człowiek 
mnie j  pos iada ,  tein mn ie j  ma kłopot ia z 
w k ł a d a n i e m  zasobów do PKU.

Jeżeli  ci b a r d z o  wy so ka  w ładza  tw o ­
ja, rob i  n i e p rz y j e m n e  uwagi ,  ul ' n iechaj  
się życzliwie i mys i  o cz( m innem, z a ­
li ast  fśjĄ m a r tw ić  s łuc hanie m.  J a  na-

.Euzja tego b a n k u  z Credi t  —  Anst  iii 
nadw erężyła  siły lej os ta tn ie j  instytucj i .  
W s t r z ą s  przyczyni ł  się d o  os ta tecznego 
zwycięs twa  w .sferach e k o n o m ic z n y c h  
Wiednia ,  tezy że b a n k o w o ś ć  aust r jacKa 
ł a n a d t -0 się r o z budow a ła  i że na leży  za 
ją ć  się ja k n a j r y c h l e j s z ą  l ikwidac ją  prze  
ros tów.  O p is yw an ie  poszczególny cli, zre 
szta n i ezwykl e  in t e r esu jącyc l i  e tapuw 
zaprowadzi łoby  nas  zbyt da leko.  P r a g ­
n iemy jedynie  zaznaczyć,  że dzięki  k i l ­
kakrotnymi  fuz jom oraz* in te rwencj i  
p a ń s t w a  za m ia s t  k i lka  z r u jn o w a n y c h ,  
Aust rja  pos ia da  dzisiaj  j eden  w ielki, cał  
kowic ie  zdolny  do życia ba nk ,  k tó r y  n o ­
si naz w ę „Oes te r r e i ch i sche  Kredi t  An- 
s lal t— W ie n e r  Bankvere!n",  1’em s a m e m  
z a k o ń c z o n y  zosta ł  o s ta m i  e t ap  reorgani  
zacji  b a n k o w o ś c i  au s t r j a ck ie j  —  p r z e ­
ksz ta łcen ie  m i ę d z y n a r o d o w y c h  insty tu  
eyj  na  typ czysto aus t r ja ck i  i l ikwidac ja  
a k t y w ó w  z a g r a n i c zn y c h  za p o ś r e d n i c t ­
wem to w a r z y s t w a  hol d ingowego.  Straty 
p a ń s t w a  z tytu łu  tej  akc j i  wy noszą  w e­
d ług d a n y c h  s ta ty s ty czny ch  1.171.6 r.. !j. 
S. a. S u m a  ta zd an ie m  f a c h o w c ó w  nie 
o br azu je  całego o g r o m u  ofiary’ ponies io 
ne j  p rzez  pańs two.

P r z y  tej .sposobności  w a r to  również  
podnie ść  zn aczną  p o p r a w ę  sy tuac j i  ii-

n a n s o w e j  au s t r ja c k ie g o  B a n k u  N a r o d o ­
wego co uwidoczni ło  .się zwłaszcza  w 
os ta tn ic h  tygodniach .  Ra po r t  p r z e d s t a ­
wiciela l. igi N a ro d ó w  w W ie d n iu  p. Ro 
s ta  van rI onnii igciia z. 31 l ipca 1934 r. 
w yr aża  się n a d z w y c z a j  ko rzys tn ie  o p o ­
p r a w i e  sy tuacj i  e k on om ic zne j  Austrj i .

P r zechodząc  ko le jno do zagadn ien i a  
produkc j i ,  na leży  s twierdz ić  iż w szere­
gu gałęzi przem ysłu  ppeząw szy ori jesie  
ui zeszłego roku nastąp iło  znaeznr oży 
w ienie, zwłaszcza  w pr zemy śle  m e t a l o ­
w y m  W laji m nic zeni  wy jaśn ia ją ,  że ob 
j a w  ten t łu m aczyć  należy nie tyle zdo! 
i lośc iami  o r g a n iz a c y jn em i  i go sp od a r  
czerni Doll fussa,  ile raczej  zbr o j en i am i  
p e w n y c h  m oc a r s t w .  Wie lkie  z a g r a n i c z ­
ne  l i r m y  k o n k u r e n c y j n e  o t r z y m a ły  bat: 
dziej  ko rzys tn e  za m ó w ie n ia  wojskowe,  
wobec  czego zgłosiły swe desintere.s- 
suaent, co do szeregu a r ty k u łó w ,  p r o ­
d u k c ją  (których zająć.isię m og ła  Aus t r ja

Na uw agę  zas ługu je  również  akc j a  
ochrony’ in te re sów  rzemios ła  jak  i k o m  
pię tna  r eo rg an izac j a  go spoda rk i  s a m  > 
rządowej ,  co do pi e ro  n as t ąp ić  m og ło  po 
k r w a w y c h  w y p a d k a c h  luli owych.

Ciekawe były n ie k tó re  pos un ięc ia  
rz ą d u  wT dz iedz in ie  po l i tyk i  a g r a r n e j  
Udało się  °siągn ąć sam ow ystarczalność  
w prouukeji zyta, jęczm ien ia , kartofli, 
cukru i produktów  m leczarsk ich , zmnie j  
szył  się p r zywóz  pszenicy,  n ie rogac izny  
i bydła .

W  zw ią zku  z k r y z y s e m  hi t l e ryzm 
czyni  wie lkie  spus toszenie  w ś ród  rolni  
ków aus t r jack ic ł i .  Rząd po s t an o w i ł  p o ­
z ysk ać  sy n ó w  m a r n o t r a w  nyrr h  prz,\ p o ­
m o c y  oddłużenia .

W  Anst i j i  dzieli  się c h ło p ó w  na dwie 
kak-gor je :  ł l ó n d l b a u e r n  i K ó r n d lb a u e r n  
Pierwsi  z. n i ch  .są to górale,  k tó rzy  za j 
m u ją  się hodowlą ,  d rudzy z am iesz kuj  \ 
niziny i u p r a w i a j ą  pola i ł ąki  Sytu ac ja  
p ie rw szyc h  jest zwłaszcza  ciężka  wobec 
czego z t ych  s fe r  r e k r u t u j e  sie n a j w i ę k ­
sza ilość h i t l e rowców.

Z agadnie n ie  oddłużenia  góral i  r/ .ąd 
zam ie rza ł  rozwiązać  przy  p o m o c y  p o ­
s tę pow an ia  roz je m czeg o  (dotąd w n i e ­
siono 28.000 spraw) .  Akcja ta okaza ła  
się j e d n a k  n ie w ys ta r cza ją cą ,  wobec cze ­
go  w n ie da lek ie j  p rzysz łości  oczi-kiwa» 
na leży b a r d z i e j  k o n s e k w e n t n e j  i genera ł  
ne j  akcji .

(D ok ońc zeni e  ort. nu str. 'i-ej).

Ku czci Dollfussa

' K s i ę ż m i  S l r r l i i M i t h c i  (i m n t l o .  w i c i - k a r n - t e r z i i . J i m  k w c s i u j c  m i  p o m n i k  D o l l u s s i i .

przykła d  gdy w p rzesz ły m r o k u  w p o d o ­
bne j  okolicznośc i  zawz ię łam się iryto 
wać wewnę t rzn ie  zaraz  p o s t a r a ł a m  się 
wzbudzić w7 sobie współczuc ie  dla  ka rzą  
eego mię  wizy ta tora .  Był bo w ie m  b a r ­
dzo cliudy’ i ciągle n ie zadowolo ny .  Be 
wnie źle się odżywiał .  Może mia ł  w ą t r o ­
bę nie w p o r z ą d k u  a lbo jeszcze co g o r ­
szego?  Mógł w k ró tc e  u m r z e ć ?  To  n a p e ł ­
niło m ię  rozczule n iem i wnet  p o m y ś l a ­
łam,  że wszyscy jes teśmy’ śmier telni ,  
więc dlaczego n ie k tó rzy  ludz ie  są tacy 
s t raszn ie  „ dos to jn i "?  P on ie w aż  sami  na 
tern na jwię ce j  t racą,  —  W fes t c h n ę ła m  r 
ulgą,  że nie na leżę  d o  ich grona.  Właś 
nie w iz y ta to r  skoń czył  mówić ,  więc  p o ­
wie dz ia ła m t rochę  pr z e s t ra sz o n a  swem 
r o z ta rg n ie n iem :

—  Z g ad zam  się ze wsz ys lk iem.  W i ­
dzę swoje  błędy,  Ju z  nigdy - r e  będę,  pa 
nie w izylator/ .c To zawsze  m o ż n a  z p o ­
ży tk iem powiedzieć..  W ie m  to z p ra k  
tykj. Me tym razem  w iz y ta to r  był  nieco 
oszołomiony.  Męczyłam się po tem.  Mo­
że właśn ie  na ko ńcu  powiedz i a ł  mi  co>. 
pochlebnego,  a ja.  niestety,  m u s ia ła m  
wtedy myś leć  o ludzkiej  ś m u  r łe li iości ‘> 
Siało się. Ale m i m o  wszys tk o  było mi
po lem b a rd z o  wesoło.

* * *
Nauczyc iel  n aw e t  nie lak b a rd z o  -po 

Irzebuje zmu-izac się do u śm iechu  Ką 
pie się w n im  cały dz ień szkolny  (o il i 
n ie m a  w u y ta c j i ) .  Naprzy k ła d  przesz łe­
go roku  t ra f i łam do gim. im. A M i c k i e ­
wicza.  (!opraw’da b ieganie z jedne j  s z k o ­

ły do drugiej ,  szczególnie po s t ro m y c h  
sc h o d ach  „m ic k ie w ic zo w s k ic h "  p r z y ­
pr aw i ł o  mię  o c iężką  chorobę ,  ale ile 
l am s i ę  naśm ia ła m .  to wiedzą  tylko moi  
uczniowie.  Mówili  m i  „pa n i  j i r o f e s o r k o "  
Ten ty tu ł  dz ia ła ł  na mnie,  j a k  cze rw o 
na p ł ach t a  na  byk a .  Nie wiem dlaczego.  
Nie p o doba ł  im się i już

—  Co? jak  ty się w y ra ż a sz ?  p y t a ł a m  
groźnie.

—  No bo  j a k ?  br oni ł  się (przest raszo­
ny malec .

, —  J e s te m  zw ycza jn ie  , .p an i“ —  k o ­
m u n i k o w a ł a m .

—  ZwTycza jn ie!  S łu cha m ,  p a n i  prof ,  . 
o jej! Ale ja,  przy w y k ł i m

—  To o dw ykn i j .  Kropka .  Niema da l  
„zogo gadania .  (Także  c o ś h j . P a n i  p r o f e ­
sorko  . Jakby’ sk rzyp ia ły  feardzewiafc 
drzwi  cza rn e j  szaty.  1 k to  to wymyś l i ł?  
P ew ni e  taki,  k tó r y  „ce le b ro wa ł"  sw o je  
nauczan ie .  Naturalnie !) .

Chłopcy  os ta tecznie  m ię  polubi li .  To  
znaczy  (zas t rzegam przez ost rożność)  
p o w i e d / n  li. że m i ę  lubią.  J a  t a m  ich nie 
p ro s i ł am  o to wyznanie ,  ale im z a p e w n e  
do czegoś było po t r zebne  Widocznie  d o  
szli do p rz e k o n a n ia ,  że jes t em zabaw 
na" .  Stąd s y m p a t j a  Może byc.  Bo czasa  
mi  wszyscy pęka l iśmy’ ze śmie chu ,  a p o  
leni t r u d n o  było z rozum ieć  o co tu po 
szło. Niek iedy p rz y c h o d z i ł a m  zła W te d y  
lo jalnie u p r z e d z a ł a m  ich o tern żeby nie 
było n i ep o ro zu m ie n ia .  A j e d n a k  uczyl i  
się. A jak  prowadzi l i  zeszyty,  żeby mi  do
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Sytuacja gospodarcza Austr.l
( D o k o ń c z e n i e  a r t .  z e  s i r .  3- e j ) .

Po za  ba n k o w o śc ią ,  zdo łano  osiągną-- 
n a jb a r d z ie j  szczęśl iwe w y n ik i  w dziedzi  
nie po l i tyk i  l iandlowej ,  co wyr aża  się 
p r zede w szyM kic m  znaeznem  zm niejsz! 
m cm  się deficytu  w bilansie handlow ym . 
Dodatn iego  tego o b ja w u  nie należy sobi"  
t łu m aczyć  sk u rc zen iem  się ob ro tó w  i 
z m n ie js ze ni em  się wyw ozu,  lecz odw ro t  
nie c a łk ie m  p o k a ź n y m  wzros t em  wyru a 
ny t o w a r o w e j  z zagranic:}. Jes t  to z a s łu ­
ga k a n c l e r z a  Doll fussa.  S w o j ą  dy pł om a-  
łyc zną  ruchbwości :} skłoni! DollCuss sze- 
reg  k r a j ó w  do  p r z y z n a n i a  Aus lr j i  b a r  
dz ie j  ho jn y c h  k o n ty n g e n tó w .  Zwłaszcza 
og łoszony kl ika  dn i  l enni  b i l ans  b a n d l a  
zag ra n ic zn e g o  w p o r ó w n a n i u  do lego 
s a m e g o  ok re su  zeszłego roku  i lus tru 
do bi l u ie  p o p r a w ę  w lej dziedzinie.  Obrót  
h a n d l u  zagra n i czn ego  w p i e rw s z e m  pó 
roczu  J). r. wzrós ł  z sumy 880.2 do .sumy 
O 73.9 milj. S. a., a więc 11%. E k s p o r t  
p o d n ió s ł  się z 358,!) do 422,7 milj .  ,S. a„- 
a  więc o 04 mi lj .  S. a. Mniej zna czną  
była  zw y żk a  ekspor tu ,  k tó ra  w yr aża  się 
s a m ą  tylko  23 mi l j  S. a. Zwiększeniu  
p r o d u k c j i  r óżn ych  gałęzi  p ro d u k c j i  au-  
s t r ja ck io j  i w p r o w a d z e n i u  obozów p r  i 
cy  odpow-iada zmnie j szen ie  się liczby 
be z ro b o tn y c h  o 50.000 osób.

Po n ie waż  iw a r te  z W i o c h a m i  i W ę  
g r a m i  uk łady ,  zaczną  d o p ie ro  działać,  
def icy t  c a ł oroczny  z d a n ie m  fachowców 
nie p r zek ro czy  w tym ro ku  300.000 S. -a 
(375 milj .  w i 933 r. 434 w 1931 r.). De- 
l i cy t  len z ła tw ośc ią  będzie  w y r ó w n a m  
ak tywm-ni i  p o z y c j a m i  b i lansu  płatnicza 
go.-, r u c h e m  o bc ych  i z t ranzytu .  Gd 
w p rzyw oz ie  a i i i t r j a c k im  po Niemczech 
(99.8 miij.) n a s t ę p u j ą  ko le jno  Czechos ło 
w ac ja ,  W ęgr y ,  Ju g o s ł a w ja ,  Polska  (30 8 
mi l j .  S.) S tany  Zjednoczone  Ruinunj i i  
Włochy ,  w yw óz  p r z e d s t a w i a  się z u p e ł ­
nie inacze j  i jest  odbic iem s to sun ków 
poi  etyczny etl ł ą cz ący ch  Aus i r ję  z posz 
czcgólne ini  p a ń s t w a m i .  W  eksporc ie  jio 
Niemczech  (03,3) n a s tę jm ją  bezposred-  
n io Włochy (40.2) k tó r e  obecnie  p i e r w ­
szy  raz z a j m u j ą  drug ie  mie j sce  w i k s p o r  
cie au. st r jackim.  Że uczyni ły  one  ło k o ­
sz te m wie lk ich  o f i a r  nie potrzi  bu je n .y  
.specjalnie podkr eś l ać .  W łochy nietyiko  
karabinam i bronią n iepod leg łości Au 
strji. Po W ł o c h a c h  kroczą .  Węgry ,  Cze­
c h o s ło w a c ja ,  wreszcie inne p,ui-,twa.

P o p ie ran ie  ek s p o r tu  aus t r jackieg. )  
p rz e z  s z e r e g ' p a ń s t w  obcych  odbi ło się 
n i e k o rz y s tn ie  na  J ug os ła w j i  k t ór e j  e k ­
sp o r t  d r z e w a  zwłaszcza  uc ie rpiał .  VV 
zw ią zku  z tem rośn ie a n l a g o n i / m  jugo- 
s łow iańs ko-włosk i ,  po g a rd z a j ą  się s to ­
su nk i  aust r jacko- jugo.slow iańskie.

Po d j i i s an i em  17 m a r c a  w K z y m r

p r o lo k u łu  między  Włochami .  Ausl r ją  i 
W ęgr am i ,  w zm ocn i ła  się n ie ły lko  s y t u a ­
c ja  po l i tyczna  Auslr j i .  wzmocni ł a  śię 
równ ież  i jej  syduacja e k o n o m ic z n a  Si ­
ma u m o w a  p o d p i s a n a  została  17 m r j j  
w' życie zaś weszła doj i iero 15 l ip ca. O 
becnie  zacznie  już  A us t i j u  odcz u w a ć  jej 
zbaw ienne  skutk i ,  a lb ow ie m  W łachy  
udziel i ły Aus tr j i  i W ę g r o m  szereg jaw 
nycli  i u k ry  tych p r e f e m i c y j .  Zacieśni  - 
nic s t o s u n k ó w  włoskich  z W ę g r a m i  i 
A us l r ją  jest  z n ie j iokojcm ś ledzone 
przez J ugos ł aw ię  i dodać  należy,  n i ez ­
byt j łop ie rane  j irzez n i em yśl ąee  ka le g o r

ja m i  ek o n o m ic z n e m i  społeczeństwa) a u  
i t r j ack ie .

Podczas  m oi ch  wie lo k ro tn y ch  p o d r ó ­
ży nigdy nie sp o tk a łe m  się z. t a k im  jia 
r a d o k s e m  jak  w Au.Mrji. Mianowic ie  .au 
s t r juccy prz eds ta wic i e le  sfer  e k o n o m i c z ­
nych  wsze lk iemi  s i łami  s t a r a ły  się oba  
lać m o j ą  d o d a t n i ą  op in ję.  Gdy p r z y p o m  
nimy sobie j e d n a k  że Au d r  ja  egzystu je  
właśc iwie  jedynie  dz ięki  łasce zag ran icy  
Wszystko s la je  się jas rem. Zag ran icy  za 
Jeży na niepodległośc i  Au.Mrji więc ur. 
gor sza  sy tuac ja  tem hojnie j sza  pomo c.

Norbert Znha.

ćwiczenia mlędzydy wizyjnie w Biedrusku

jś> 'T'

W  obecności  sze la  sz tabu  a r in j i  szw edzkie j  
gen. Ny g rena  sze fa  Sz tabu  Głównego Gąsiorów- 
skiego, o raz  a l ta ch e s  w o jsk o w y ch  p ań s tw  o b ­

cych odbyły  się w 1‘ied n i sk u  ćwiczen ia
Na zd jęciu  —  w o jsk o w i zag ran iczn i  o raz  gen. 

(ó js iorowski  n a  p u n k c ie  obse rw acy jnym .

UłMIECHY I Uj MIESZKI.

TO i OWO
Mój p rzy jac ie l  S tasiu  sk a rży ł  się  p rzed  m ie ­

siącem. że d a je  m u  się we. znaki  serce  i że 
w skutek  tego lek a rz  pozwolił  nni palić  ty lk o  
dwa cy g a ra  dz iennie .  P o n iew aż  by ł  n a m ię tn k n i  
p a laczem  zak az  ten s tanow i d la  niego to r tu rę .

P rzed  k i lk u  dniamd s iedzie l iśm y przez  d łu ż ­
szy czas u Szliralła przy  m uzyczce .  Stasio  z a ­
palił  trzecie  z rzędu  cygaro

*— Cóż  t o  —  m ów ię  —  n ie  s tosu jesz  się, jak  
widzę, do p rzep isów  lek a rz a ?  Miałeś palić  tylko 
owa cy g ar  a...

— T o  było  w p o czą tk ach  — o d p o w ia d a  S ta ­
siu. — Potem  byłem  11 dw óch  s kol ci leka rzy  
< k ażdy  /  n ich  pozwolił  mi na d w a  cygara ,  tak, 

obecn ie  pa lę  sześć dz iennic

Pew ien  m ó j  z n a jo m y  lek a rz  lubi żar tow ać .  
Pew nego  d n ia  z jaw ił  się u niego p a c jen t  nie- - 
zm ie rn ic  z a t ro sk a n y  i rzekł:

—- P a n ie  dok to rze ,  nie wiein  co mi jest. 
Niech pan  sobie wyobrazi ,  że coś mi w  żołądku 
jeździ c iągle  t a m  i sp o w ro tem .  Ciągle i ciągle.

Mój z n a jo m y  z as ta n o w i ł  się, poczem  o d p o ­
wiedział:  —  T ru d n o  powiedzieć ,  coK. to m ogło 
być. C hyba  nic p o łk n ą ł  pan  windy ?

Skąps tw o  Szkot o w m a sław ę  św ia tow a .  J e ­
den  z n ich sch w y ta ł  sw ą  żonę  ,,in flagranti*1 
z k ochank iem .  WVeiągnął pistolet  i k rz y k n ą ł :  
. .Ustawcie  się je d n o  z a  d ru g iem ,  ab y m  nie po  
t rze b o w a ł  in m n o w a ć  dw óch  kul"

— N ajdroższy ,  —  m ó w i  n a rzeczo n a  do u k o ­
chanego  —  Mój o jc iec  s t rac i ł  cały m a ją te k .

— J e d y n a  —-  o d p o w ia d a  on •—- wiedziałem, 
że ten człowiek uży je  wszelk ich  ś rodków ,  abv 
nas  rozdzielić .  x

Mały Ja s io  w p a d a  jak b om ba  d o  m ieszk an ia  
w u ja sz k a  i w y b u c h a  płaczem .

—  Co się s ta ło ?  —  py łu  wujaszek .  — Pewnie  
m a m u s ia  chc ia ła  ci dać  w skórę?

—* Nie... — płacze malec.  C h c ia ła  m n ie  u- 
tzesać .  Przeł.  W eb

Gdzie i z czego wyrabiane są alkohole
J a k  .świat sze ro k i i (llugi, tak  w szędzie, 

}:uil iia jro z in a ilsz em i s to p n iam i g eo g raficzn iąn i 
V j ra b ia  sie  i k o n su m u je  n a p o je  a lk o h o lo w e . 
K lim at, gleba w ifrtm ku ja  m ożliw ości up raw y  
tj eh lu b  in n y ch  zbóż, ro ś lin , ow oców , bulw  
k tó re  s łu żą  do  w yro b u  a lk o h o lu .

•N ajbarilziej ro zp o w szech n io n y  ni ro d za jem  
n a p o ju  a lk o h o lo w eg o  w k ra ja c h , p ro d u k u ją ­
cych  zboża  je s t w ó d k a , p ęd zo n a  z ży ta , nszoui- 
ey, jęczm ien ia , kuk u ry d zy  W  K osji. w J’oI- 
see. w N iem czech  p rzew aża  w ód k a  ży łn iow a, 
o ra z  d e s ty la t ze  sp iry tu su  k a r to f lan e g o . W Itel 
gji p ro d u k u je  s ię  w ódkę , t. zw. (<ęnevieve z 
ży ta . p o p u la rn ą  w e yvszystkich k ra ja c h  a n g lo ­
sa sk ic h  w h isky  w y ra b ia  się  z jęczm ien ia , w 
I tu m u n ji  i na  W ęg rzech  d o  w y ro b u  w ó d k i siu  
ży sp iry tu s  d esty lo w an y  z k u k u ry d z y . W e

1 'ra iu j i  p rzy g o to w u je  się  d e s ty la t z jab łek , zna 
ny p ad  nazw ą cy d ru . W  D alm acji, S z w a jea rji 
i w Bade‘lisk iem  ro zp o w szech n io n a  je s t w ódka  
d e s ty lo w an a  z w isien  i pestek  w iśniow y ( li t. 
zw. k irsz . Ś liw ki s łużą  do  w y ro b u  p o p u la rn e j 
w Ju g o s ła w ji w a lk i pod n azw ą , ,r a k ja “, a  n a  
W ęgrzech  pod nu zw ą  śliw ow icy . Z w in a  o trzy

in u jc  się  p rz y  d e s ty la c ji k o n iak . Na w yspie  
Ja m a jce  i w k ra ja c h  p ro d u k u ją c y c h  trzc in ę  eu- 
k ro w ą  w y ra b ia  się  z d e s ty la tu  soku  trzc in o v  e 
go  ru m . A ruk p rz y g o to w u je  się  z so k u  p a lm o ­
wego, u pod  n azw ą  ta l j i  a lb o  r a ta f j i  znany 
je s t .. i w y sp ach  A n ty lsk ich  p o śled n ie jszeg o  g a ­
tu n k u  d e s ty la t z so k u  trzc iny  c u k ro w e j.

Jak ucia  grzeczne ści sprzedających w Anglji.
W d u ży ch  m ag azy n ach  lo n d y ń sk ieh  sp o ty k a  

się od czasu  d o  czasu  p a n ią  k tó ra  p rzy  w y b ie ­
ra n iu  zakupów  o k a z u je  zły h u m n r, je s t niesły 
c h an ie  w y b red n a , yvy m aga  ja r a ,  p rz eb ie ra  w e  
w szy s tk im i, k aże  so b ie  p o k a za ć  to  l tam to , od  
rzu ca  z g ry m asem  słow em  w y staw ia  c ie rp li­
wość i n erw y  sp rz e d a ją c y c h  n a  c iężką próbę , 
f a n i  ta, k tó ra  k o n iec  k onców  n ie  n ie  ku p iw szy

w y ch o d zi z m ag azy n u  sk ła d a  p ó źn ie j d o k ład n y  
r a p o r t  w łaśc ic ie low i lu b  d y re k c ji o zach o w an iu  
się  ek sp c d jc n lc k  i p e rso n e lu . i b iad a  tym  lu b  
te j, k tó ry ch  w skaże  ja k o  n ieu p rz e jm y ch  lub  
n e rw o w y ch . P a n i ta  je s t  —  ja k  m o żn a  się do 
m yśleć  z tego —  p ła tn ą  u rzęd n iczk ą , k tó ra  pe!- 
u i fu n k c je  su i g en eris  d e tek ty w a, p ró b u jąc eg o  
sp ro w o k o w a ć  o b sługę  do  n ieu p rze jm eg o  gestu.

godzić!  Pa ł ce  l izać! —  . O k rń p u ie  byli 
śmieszni .

* * *
—  J a c k u 1 1 y p e w n ie  coś pa mię tas z  

■o za łożeniu  Rzynni?^
- -  J a ?  P a - m i ę t a m  .. Ale on mnie  ko- 

f>ie, p ro sz ę  pani
— Nikt  cię nie kopie.  Mów.
—  Mówię.. „ P ły nę ło  d w ó c h  bl iźniąt  

w  koszu . —  Zaskoczył  mię  iytn n iezwy 
k ł y m  po c z ą tk ie m .  No, ale dalej. . .

Nazywal i  się... na zywal i  oię... ( ' tu 
w ah an ie ) .

—  Jacek  i P la c e k  —  syczy  J a b ł o ń ­
ski .

—  Nie! o b u rz a  się J a c e k  w ś r ó d  śmie 
c l tu  k lasy  —  R e m u s  i Romulus .

-  No dalej!
—  Leżeli  sob ie  i p łynę li  po rzeCe. \ 

p o t e m  f a la  wy rzuc i ła  ich pod k rzak .  Oni 
p łaka l i ,  *bo g łodni  byli .  Przecho dz i ła  tę 
d \  wilczyca.  A że by ła  nie głodną, '  zaop  e 
k o w a ł a  się n imi

—  Bujda!  od zy w a  s.ę k toś  -ponure
-— T a k  p a n i  o p o w i a d a ł a  —  odgryza

się Jacuś .
— T a k  śm ia ło  nie po w o łu j  się na 

mnie .  M o g ła b y m  mieć  p e w n e  za s t r zeże ­
n i a  —  o d z y w a m  się górnie .

J a c e k  w swoisty,  komiczny  sposób  
d o p r o w  ad za  o p o w i a d a n i e  do  k o ń c a  i 
p r a g n ą ł b y  spocząć  n a  laurac l i .  Ale ja  go 
d r ę c z ę  dalej ,  bo m a m  po d e j r zen ie  u z a ­
sa d n io n e ,  że nie zag lą da  d o  książki

—  Po w ie dz  mi,  c zcm się za jm owa l i  
d a w n i  R zy m ian ie ?

—  Gzem? Ja c e k  jest  nieco ob rażony 
m o j ą  n a ta rc zyw ośc i ą .  A n o  h a n d l e m  żv 
wym tow arem !

Na wszy s t k i ch  ł a w k a c h  k lasy  1-a ot 
w ie r a ją  s ię  us ta  szeroko.  Ogólne  zdz i ­
wienie.  Kilku .starszych chow a  głowy, 
pod  pu lp i t  ze z łowrogien i  p a r s k a n i e m

—  Jak  to rozumiesz ,  J a c k u ?  p y t a m  
ostrożnie,

—  Zwycza jn ie .  No, ż y w y m  tow arem .  
Niew ol n ik am i ,  by d łe m  —  bo to przecież 
żywe - w y ja śn i a  zn iec ie rp l iw ion y  J-i 
cuś.

O d d y c h a m  z u lgą
Właś nie  d o  k la s y  w-chodzi dos to jn ie  

woźny  i p rz yn os i  ks ięgę  zarządzeń ,  z 
k t ó re j  .odczytuję s łowa dy re k to ra ,  p o t ę ­
p ia jące  n i e k tó re  w y b r y k i  uc zni ów  oraz 
zar ządzenia ,  m a ją c e  na  celu p o h a m o w  i 
nie ich lentpi  r a m e n ł ó w  N as t ęp u je  o d ­
prężenie .

Po te m  Jacek  mówi:
—  Widzi  pani .  że wszy stko umia łem.
Nie. ja nigdy nie b y ł a m  pewna,  czy

Jacek  umiał .  I,Ti b i łam go tylko z całego 
serca,  cltoc mi  się da ł  wc znaki .  Życzę 
m u  wszys tk iego  nujłep.szego —  i j e m u  i 
jego braciszkowi k lóry  ciągle cho ro w a ł

Tak.  Chłopcy był! pa ra dn i .  N a p r / s  
k ład  k tóryś  o p ow ia da  o wojn ie  punick te j

—  , Rzym ia n ie  nie mogli  zwyciężyć  
Kar tag ińczyków.  bo jeszcze nie mieli f lo ­
ty morskie ' j“ —  twierdzi  z p r z e k o n a ­
niem.

—  Morskie j?  To  b yw a  i ..flota l ą d o ­
w a 14? —  zapytuję:

— Bywa! krzyczy  jeden  z „mniej -  
szości“ mały cza rn y  i zw in ny  jak  żmij  
l 'a ch łopczyk,  w yw i ja jąc  ręka.

—  No ? '
—  A pieniądze! —- wypal i ł  bys t ry  m a ­

lec i po toczył po klasie d u m n o m  spoj rze­
niem.

Zagrw.am us ta rozśmieszona .
Mbo:

—  (idzie jest ł a p sk i?  —  p y ta m  ti 
rowo. bo mi jeden uczeń znikł nagle  z 
przed  no->a. .Szamotanie się na ławce,  
śmii cli w kłusie, zak łopotan ie  Józe fow i­
cza, k t ó ry  siedzi w dz iwnej  pozycji
i oto z pod  ławki  wwłaz.i zg rzan y  i r o z ­
czochr any  dryblas ,  j eden z sen jorow k l a ­
sy, ba rd zo  zresztą miły chłopii  (

Józefowicz siedzi d na m n u  — 
więc nie mogłem się odezwać  — wyjaśn ia 
potulnie.

—  O by d w ó c h  was  zapiszę —  mówię  
Stanowczo.  —  Dosyć m a m  tych  dzikich 
pomysłów.  Myślicie, ze to pr zy jem nie  być 
w takiej  klasie?. . .

—  Ależ bardzo  n iep rzy je mni e  —  w o ­
ła Lipski  z ca łym zapa łem i biegnie w 
s t ronę katedry' .— Ale, p roszę pani  prof.. .  
Eto j> M zwycza jnie  pani) myśl i  pani .  ze 
mnie  by ł o  p rzy j em nie  dusić się pod  tą 
ł a w k ą ?  15o ten Józefowicz. . .  Ja  tylko  dla 
pani  lak d ługo  lam siedziałem. No. żeby 
nie robić zamieszania na  (ekcji.. Bo on 
nie puszcza?.. .

Oska rżony  Józefowicz łypie na  mnie  
ok iem z pucu łow ate j  twarzy' ,  uczniowie 
m a ją  m iny  b łaga lne  (żeby „nie gubi ć41

biedaków) ,  a ja s t a ra m  się bezskutecznie  
po w s t r zy m ać  się od  śmiechu .  Bardzo
t ru d n o  zapisać kogoś do dziennika .

* * *
Żeby nie uśmiech,  możnaby się było 

zanudz ić  w srod  szkolnych  dz iennikó w i 
p r o g r a m ó w  Uśmiech ten cenię w sobie. 
Dużo  m a m  wad.  Też się z n ich  śmieję 
W a d  innych ludzi  nie jes tem c iekawa.  
Podc hod zę  do n ich od s t rony  na jlepszej  
z wy czek u jący m  uśm ie che m  Są tacy tu 
dzio, którzy'  m i  nie  wierzą .  Ale młotlz i 
od p o w iad a ją  nu  uśmiechem.  Nie m a n t  z 
nimi nigdy k łopotu  (mimo swoich wad) .  
Myślę, że gdyby  mi kto odebra ł  uśmiech,  
b y ł a b y m  niczom Zerem Ale że mogę  
n im rozporządzać  istnienie moje  jest  n ie ­
co usprawiedl iwione .  Mam swoich  p r z y ­
jaciół  i tylko dla n ich jiiszę. Piszę d/.i.ś 
o uśmiechu .  Proszę,  uwierzc ie  mi, że to 
jest  wie lka  potęga  Tylko  na leży  część • 
uśmiec hu  z *cho w ać  d la  siebie. Nic p o k a ­
zać wszys tk ich  Swoich możl iwości .  Ale 
inni mogą  myśleć,  że to już  wszys tko.  
Proszę  bardzo!  W7 tem miejscu będę  nic 
co ta jemnicza j a k  moje  dz iewczynki ,  gdy
m a j ą  „z ła m a n e  serca41.

* * . *
Ach —  dziewczynki!  T ę skni ła m  za 

n ie m i  ca łe  lato.  T r o c h ę  się u na.-, opóźni ł  
począ tek r o k u  szkolnego.  G m ach  gimn.
E. Orzeszkowej ,  chociaż z jego f ron to nu  
pa t rzy  do t ychczas  posępna  twarz  Le le ­
wela, w ew ną t r z  ciągle się przys tosowuje  
do n o w y c h  potrzeb.  Remon t  i remo nt  
Olśn iewająco  wszys tko  czy -h i jasne.



CHALLENGE 1934- ROZPOCZĘTY
Droga do zwycięstwa w karbach regulaminu

Wywiad z kierownikiem Challengeu Bogdunem ppłk. Kwiecińskim.

_ „Kl!RJER“ z dnia 28 sierpnia 1934 r. 5

Siedziba Aerokl ubu  Rzeczypospoli te j  
w Ale jach  L ja z d o w s k ie h  wygl ąda  obec­
nie ja k  k w a t e r a  sz tabu g łównego na 
dzień przed wie lką  o h  nzywą.  W  o b ­
s ze rn y m  k o r y ta r z u  cały p lu ton  gońców,  
k t ó r y m  co ch w i la  k toś  w ydaje  coraz  m  
now e ro zp orząd zen ia ,  kor esp onden cje ,  
pa c /k . ,  R uch  i n t e r es an t ów  n i em nie j  d u ­
ży wielu z po śró d  n ic h  nosi m u n d u r y  
w oj skow e z żół temi lolnic/ .emi d y s l ynk  
cjam? co jeszcze ba rd z ie j  u z a s a d n i a  po 
r ó w n a n ie  Ae ro kl ub u  z k w a t e r ą  szlalm 
wojskowego.

Ro leż A erok lub  Rzeczypospoli te j  
z n a jd u je  się w pr z e d e d n iu  walne j  ba 
lalj .  —  ba ta l j i  o dob re  imię Po Lk ie go  
spor tu lotniczego.  O rganizac j a  z a w o d ó w  
tej ud a ry ,  co Chal lenge  tegoroczny  tn 
zada ni e  n ie zm ie rn ie  s k o m p l i k o w a n e  i 
n u z m i e r n i c  t r udne .  Tys iące  szczegółom 
t rzeba by ło  zgóry  przemyśleć ,  tysiące li 
s tnw w\  mienić  z prz eds ta wic ie la m i  lot ­
n i c tw a  w całej  n iemal  E u ro p ie  i w poi 
no cn e j  Atryce,  o p r a c o w a ć  r e g u l a r n a  
tak,  aby nie było w n im  ż a d n y c h  łu3ć, ża 
d n y c h  możl iwośc i  do w ol ne j  in t e rpre la -  
cj. p r z y g o to w a ć  wreszcie l o l n b k a  do 
n o w ych celów, a k w a t e r y  d la  z a w o d n i ­
ków i gości.  Pr aca  p rz y g o to w a w c z a  jest 
już dzis uko ń e z o n a ,  poz os t a j e  d r u g a  
Część zadania ,  w y k o n a n i e  lego. co teo­
re tycznie  d a w n o  już zostało o p r a c o w a ­
ne Nic dz iwnego,  ż< te odpowied z i a ln e  
i wielkie z a d a n ia  a b s o r b u j ą  bez reszty 
pe rso ne l  cent ra l i  o r ga ni zac yj ne j  n a s z e ­
go lotnictwui spor towego.  Część b i u r  
p rzenies ion o  już  do b u d y n k u  d aw ne go 
d w o rc a  lotniczego na Mokotow ie

W  tym wirze  pracy ,  w tej osza łamia  
,iącej p r zybysza  a t m o s l i  rzc, d y k t a t o r  
Challenge 'u .  m ię d z y n a r o d o w y  komisa rz  
z a w o d ó w  ppłk .  Kwiecińsk i  zna lazł  jed 
t iak chwilę  czasu,  a by  udziel ić k i lku  waż  
kich i c en n y c h  wyja śn i eń  na  tema t  o r ­
ganizac j i  zawTodćnv oraz  t rudnośc i ,  ja 
kie czeka ją  z a w od n ik ów .  H o n o ro w e  
miejsce wt gabinecie  ppłk Kwiec ińskie  
go z a jm u je  u m ies zczo na  na s t a luga ch  
m a p a  E u r o p y  z w yt kn ię tą  t rasą Chał 
Ienge 'u  na  bhirfcu leży oprawmy w czc r 
w on y  k a r t o n  r e g u la m in  zawodów.  rI .. 
c z e rw ona  k.-uęga jest p u n k t e m  wyjśc ia  
nasze j  rozmowy,

—  Regula min  sk ła da  się z cz te rech  
części  —  m ó w i  ppłk .  Kwieciński .  — 
Część p ie rw sza  n ie ja ko  k o n s t y t u c y j n a  
Challengem,  o p r a c o w a n a  b ył a  przez  
M ię dz y n a ro d o w ą  F ede ra c ję  Lo tn iczą  
'(FAT), d r u g a  i t rzecia przez \ e r o k l u b

\ a  śc ianach  m c m a  p lamek.  O- niesforne  
Mickiewiczanki ! Ju ż  teraz, na waszej  klat 
ee schodowmj widz ia łam liczne siady 
b r u d n y c h  palców i ca łych odciśn iętych 
rąk.  Prze jdźcie i zobaczcie,  j ak  na leży 
subte lnie  koło świeżo m a l o w a n y c h  ścian 
przechodzić.

Od 28.VII I  i gimn. Orzeszkowej  roz­
poczęło ro k  szkolny.  Zn o w u  będę  czasa ­
mi,  j a k  to bywało,  stała na  na jw yższ em  
piętrze w pozycji  dyżurne j ,  spogląda jąc  
wdół  na wchodzące  wc zesn ym  rank ie m  
dziewmzynki.  Będą  krzycza ły  dzień do 
bry l  wołały ach i och,  rzuc a ją c  im się 
W objęcia.  Będą mówi ły  wszystkie  razem 
i z a p o m n ą  powiedzieć o najważniej szym.  
L ieknwam,  czy na  por ęczach  schodów 
prze t rwały  przez wmkacje ku / ic zk i  um ie ­
szczone t a m  n a je żo n y m  szeregiem żt by 
dz iewczęta nie  zjeżdżały po poręczach  
Ldy  w lu ty m  ki lku  chłopców' przyszło na  
próbę  do „Orzesz kowej1', widz ia łam,  jak 
osłupieli  na  w idok  tej inowaej i

—  D ba ją  tu o wasze  cenne  życie — 
tzekł  jeden do koleżanki .

—  No! — potwierdz i ła  ta z n ie zado­
woleniem.  —  Ale na dole już wszys tk ie  
wydłubane .

Jeden  taki guz iczek zna laz łam wv k i e ­
szeni swego f a r tu c h a  szkolnego.  Mógłby 
k to pomyśleć ,  że i ja.. B ro ń  Boże! Dz iew ­
czynki  uwmżają mię za skrzy n kę  pocz to­
wą,  bowueni w rz u c a j ą  mi do kieszeni l i ­
sty. więc w’rzuciłyr i to „corpus  delictl  
Ż listem to była raz ka ta s t rofa .  J e d n a  
n u d a  wsadz iła  mi  papie r  do kieszeni tak,

Rzeczypospol i tej  o r ga n iz u ją c y  w tyfn 
ro ku  zawmdy, część czwar ta ,  to inst ruk 
cja szczegółowa, reg ul u ją ca  drobiazgo  
wo cały pr zebieg  zawodów'  i pos ia da ją ca  
tak ie  znaczeni e  w s to sunku  do całości  
r e g u la m in u  jak  rozpo rz ądz eni e  wy ko 
na w cze  w s to s u n k u  do us ta wy .  I n s t ru k  
cja ta o p r a c o w a n a  została przez Aero 
k lub  Rzeczypospol i tej ,  ale m us i a ła  u z y ­
ska ć  a p r o b a t ę  m ię d z y n a r o d o w e g o  kole- 
g j u m  komisarzy  sp o r to w y c h  —  najwyż  
szej ins tanc j i  C h a l l e n g e u .  J a k o  pańs t  
wo o rgan iz u j ąc e  zawody,  m a m y  w tem 
koleg jum dw óc h  przeds tawic iel i :  p r z e ­
wodniczącego  oraz  jednego  delegata 
w szys tk ie  zaś inne  p a ń s t w a  m a j a  tylko  
po  jednymi przeds tawic ie lu .  P rzew od ni  
czącym  jes tem ja cz ło nkam i  są: J. Ber- 
\ idn (Czechosłowacja) ,  N. Del Duca 
(WłoehyJ,  L H ir sc h a u e r  [Franc ja ) ,  W 
l l i i bn e r  fNiomcy) oraz  F. P o l l u r a k  (Pm 
skat).

—  Więc ta gruba  księga tn ko ns ty tu  
cja C h a l l e n g e u  i 'nr azem  zbiór rozporzg  
dzeń  wykonawcz i jc l r .> —  zapytuję,  prze 
g lą da ją c  du ż y  czerw o m  tom któr ego  
poszczególne części d r u k o w a n e  są dla 
ła twiej szej  o r j en tac j i  na ro z m a i t y c h  k o ­
lorach  pap ie ru .

—  W sz y s t k o  tu zos la ło przewidz iane  
i u ję te  w p a r a g r a f y .  P o z a t e m  je d n ak

że tego nie za uw ażył am .  Potem —  palona  
niecierpliwością —  przybieg ła  do mego 
mieszkania  po radę  n a  smutk i ,  w liście 
wypisane  Niestety,  f a r tu c h  pozosiał  w 
szkole. A w liście był  s t raszny  sekre t  i 
gdyby kto., o Boże, Boże. Mała z łapała  
się za włosy  i p o m k n ę ła  z w ie rn ą  p r z y ­
jaciółką J ag ie nką  przy  boku ,  żeby list 

wykraść.1* z szatni  Powróc i ły  obie du m  
ne, choć zziajane,  żc to i To m asz  i Ja n  
ta m  byli, a one  m im o  wszystko list „ w y ­
k ra d ły "  i mnie dostarczyły.  BarcRo lubię 
moje o/ . iewczynki! Bardzo!  Czasami  k ł ó ­
c imy się o styl wypracowani. . .  Ktoś t a m  
pisał żc nauczyciele w y m a g a j ą  -.tylu 
„kwiecistego**. Z a w ra c a  głow'ę! Widać,  że 
nic zna  się na  tam. Właśn ie  uczniowie 
przef lancowują  w s k r a d z i o n y  S ta rom od ­
n y m  ks iążkom  styl na  '■w,oj użytek .  P r o ­
szę tylko zajrzeć jakie dz iwaczne  rzeczy 
cni  czyta ją  p o m im o  bo ga ty ch  bibljotek 
dla nich przeznaczonych .  Proszę  zoba 
czyć, z. jSLkk h sfer  oni pochodzą .  Przc- 
czytae icli w y p racow an ia !  Uczcnice w ie ­
dzą,  w j a k ą  f u r  j ą w p a d a m ,  gdy napiszą 
mi łono na tury.'* a lbo „ na  o ł tarzu ojczy 
zny".  Najgorzej ,  że uczniowie młodsi ,  
j ak  jeden mąż ,  M k o  p o m p a t y c z n y  styl 
u w a ż a ją  za piękny i w yp rac o w an ia ,  n a ­
pisanego tak im sposobem mog ą  s łuchać  
z zapar tą  m tchem, pa t rz ą  z zazdrością 
na  d u m n e g o  autora.

—  Niestety! to jest  sztuczne.  Sic p o ­
do ba  mi się mów'ię n ap r z y k ła d

A uczeń,  w y d y m a j ą c  usta :

musie l i śmy p r z ygo to w ać  szereg innych  
wsdawmic tw pom ocnic zych ,  j ak  np. 
„Vola mecun i  cos w rodza ju  przewód 
n ika  dla p i lo tów p o  t rasie Chal lengchi  i 
poszczcgól  lycli lotni skach.

— Właśnie,  p a n w  p u ł k o w n i k u ,  po­
m ó w m y  tern:  o trasie łoin okrężnego,  
skoro już  zgrubsza za pozn al i śmy się z gą 
szezem paragr afów  regulaminu ,  przez  
k tór y  będzie mus ia ł  przebriU{ć k a ż d y  zft- 
w n d n i k  w  po dn ieb ne j  drodze do z w y c ię ­
stwa.

—  T ra s a  Chal lenge ‘u 1934 r. jest  b a r  
dzo u ro zm a ic on a .  P row adz i  ona  przez  
n a j ró żn o ro d n ie j s ze  k r a j e  o ró ż n y c h  wa 
r u n k a c h  t e r e n o w y c h  i a tm os fe ry czny ch ,  
by  się wyraz ić po e ty cko  „z m r o ź n e j  p ó ł ­
nocy do s łońca Afryki  lub ja k  p a n  w o ­
li „od  p ł a sz c z y z n y  m azow ie ck ie j  do pia 
skow S a h a ry " .  .Są n a t u r a l n i e  odc inki  łat  
wiejszc i t rudnie j sze .  T e re n o w o  n a j g o r ­
szym b ę d z i e  c h yba  prze lo t  p rzez  Hisz 
panję .  N a jb a rd z ie j  nęci  s łowo „Afryka*,  
k r a j  tajemniczy' ,  pora/ .  p i c n v s z \  włączo  
ny w orb i tę  Chal l enge ‘11. Zwiedz i łem,  jak  
w i a d o m o  wszys tk ie  lo tni ska  na  t ras ie  i 
s twierdz i łem,  że są doskonałe ,  wyekw i  
p o w a n e  nowocześn ie ,  a k r a j o b r a z  uroz, 
ma ic on y  jeśli z aw odn ic y  b ę d ą  miel i  na 
strój  do za c h w y c an ia  się cu d a m i  n a tu r y  
—  uś m ie c h a  się pp łk Kwieciński .  —  Co

—  Wujaszek  powiedział ,  że bardzo  
ładnie.

I wszyscy stają po  s tronic w ujaszka.  
Zdanie rozdęte w y p c h a n e  pobocznemi  
jak  s ta ra walizka,  p r / e ł k a n c  jak iemś  
„aczko lw iek“ , zagubione  w szczegółach 
Jest dowodo m szyku Nigdy nie m ów iąc  
w ten sposob, uczeń płodzi  te k a r k o ł o m  
no „zdania** na  papierze i gniewa się, gdy 
o t r zym a  „niedostatecznie**.

—  Tu nic me p opraw io ne  —  mówi  
obrażony.  —  Tylko  znaki  zapylan ia .

—  Ach I • repl ikuję  ponuro.  Popraw 
sam te twmje . . zdania",  a pos tawię  ci 
„ba rdzo  dobrze ", Nie wiem.  z k tóre j  stro 
ny  zacząć.  To  przeras ta  moją  intel igen­
cję.

...A Ktoś z dz ienn ika rzy  dowodzi ,  że 
k ażem y  pisać „kwieciściej**. Aż mię  po 
i terwało! Ja  osobiście z pr a sy  codziennej  
mani  same zmartw icnia NawTet jeżeli d r u  
k u j ą  mo je  rzeczy, to przekręcą ,  żeby było 
jak najgorze j.  (Prawda!  M am  się uś m ie ­
chać! No dobrze  — już! Niech 1111 będzie 
na zdrowie).

A w ięc / n o w u  szkoła  —  ko ry ta rz e  —  
klasy' —  n a u k a  i swawola.  Borykanie  się 
z t rudnośc iami  i n iespodziewana  radość.  
Życie szarych  nnuczyTcieli jest  o \VieIe cie 
kaw’sze. niż to się w y d a je  zdalcka.  N a t u ­
ra ln ie  o ile nie oelebrYiją, chodząc  n iby  
żywe re l ikwje po kory ta rzu ,  a zechcą się 
cieszyć, sprzeczać  się i m a r tw ić  ze s w y ­
mi uczniami

A przedcw’szystkiein uśm ie cha ć  się. 
W  s /ko le  bez tego ani  rusz Gdy n a u c z y ­

do  t rudnośc i ,  to ch y b a  t rzeba wziąć  pod 
uw agę  wysoki} te m p e r a t u r ę ,  k tó ra  j e s '  
cze we  wrześn iu  p a n u j e  na d  pó łn o cn ą  
A t ryk ą  i k t ór a  s tawia  p e w n e  w y m a g a ­
nia m a s z y n o m  i załogom.  Góry —  P i r e ­
neje i Alpy —  to oczywiśc ie  także powa ż  
na pr ze szkod a  d la  lotnika .

—  A prze lo t  nad  m o r z e m  Ś r ó d z i e m ­
ne 111?

—  To także  now ość  w dotyeh ezaso  
w y e h  t r a s a c h  C h a l l e n g e u .  Nie będz ie  to 
zresz tą  odc ine k  zbyt  drugi  za ledwie  ISO 
kim.,  czyli nieca ła  godz ina  lotu. Prze lot  
będzie się o d b y w a ł  tu ta j  grupowi},  a mię  
dzy T u n i s e m  i b r z e g a m i  Sycyij i  zorgani  
zow ana  będzie  spec ja lna  .służba bezpie-  
czensiwra w postac i  o k r ę t ó w  i wo dn op la  
towców,  k tó re  bę dą  p a t r o l o w a ł y  cały od 
c inek  morsk i .

—  Trasa lotu okrężnego,  wynnsz i ica  
teraz 9500 k m .  jest o bl i sko 2000 k m .  
dłuż sza  od tras po/ irzednich  Chal lenye'-  
uu> Czy  w y m a g a n i a  techniczne  w zro s ły  
w  t y m  s a m y m  s t os unku?

—  Z k a ż d y m  ro k i e m  w y m a g a  się od 
m asz y n  coraz  więcej .  To  też ilość ma 
szyn k tó re  s t a n ą  do  k o n k u r s u ,  j est  m n ie j  
sza,  niż wr l a t ach  ubiegłych,  po n ie waż  
wysok ie  w y m a g a n i a  techni czne  p o d r a ­
ża ją  k o i z t  sa mo lo tó w,  spec ja ln ie  b u d o ­
w a n y c h  i d o s t o s o w y w a n y c h  do w a r u n ­
ków C ha l le nge’u

—  Postawię  m o ż e  r y z y k o w n e  pytaniu:  
czy samolo ty  polskie nic us tępujg pod  
w zg lę de m  te c h n i c z n y m  sa m o lo to m  współ  
za w odn ic zg cyeh  p a ń s t w ?

—  W y s t a w i a m y  do k o n k u r s u  k o n ­
s t ruk c je  d w ó c h  v i yp ró b o w an y ch  w y tw ó r  
ni: D. W. L. ( samoloty R. W .  D.) \VW/ . .  
L. Oczywiście,  sa m o l o t y  te o d b i e g a j } 
znacznie  w sw o ich  t y p a c h  od p ow szech  
nie z n a n y c h  p o p rz e d n ic h  rozwńązań  kon 
s t r u k c y j n y c h  tych w yt w órn i ,  oczywiście 
także  wyniki ,  j a k ie  m o ż n a  na  n ic h  o- 
siągać,  p r zew yższ a ją  znacznie  wy ni k i  
d a w n y c h  typów.  Ale - na  ten te m a t  nże 
wolno mi  nic mow ić. Mogę tylko p a n a  
zap ew n ić  —  kończy ppłk Kwiec iński  
—  że wszyscy p r a c o w a l i ś m y  i n t e n s y w ­
nie i że z a r ó w n o  k o n s t r u k t o r z y ,  j a k  i 
piloci w s w o ich  t re n in gach ,  dołożyli  
wsze lk ich  s ta r ań ,  aby  p u h a r  Chal leu 
goi i  pozos ta ł  w naszych  rękach .  Co d i 
w y n ik u  j e d n a k  j a k i c h k o lw ie k  zawodów 
nigdy  nie m o ż n a  s t aw ia i  ż ad n y c h  h o r o ­
skopów C zeka jm y za tem c ie rp l iwie  do 
16 w rześn ia  —  d a ty  z a ko ńczen ia  Chale-  
lenge u. W itold  W olif.

cielka nie chce się uśmiechać ,  w yc ią ga ją  
się wszys tk ie  dziewczęce twarze.  Pan i  
czegoś zła? S m u t n a ?  Zęby ją  bo lą?  Trze  
ba się uśmiechać!  Mimo wszystko w i y -  
ciu jest  wiele z a b a w n y c h  stron.  A n a j z a ­
bawnie js i  są „celebranc i" ,  chociaż o tern 
wcale nie wiedzą,  W ięc  się uś m ie cha m  
Co mi tam!

Byłam nie dawn o  w~ Do mu  Noclego­
w y m  dla Kobiet".  .Miałam tam swoje z a ­
danie  do spełnienia.  Os t rzegano  mię.  że 
te kobie ty  są ponure .  No t a k 1 Były p o ­
nure-. Lecz za ry zy k o w a ła m .  W esz ła m  i 
m a c h n ę ł a m  ręk ą  do wszys tkich  o g a r n i a ­
jąc powi tan iom i te. k tóre  pa t rz \{ \  ze 
swych ru sz to w ań  pod sufi tem.

—  Hallo! l łal lo!  z aw o ła ła m  i roze­
śm ia ł am  się nagle.  Dobry wieczór! C.zy 
nie p r zeszk ad za m ?

Roześmia ły  się, jak na  komendę .  
wTszyslkie.  1 te. k tóre  nie mia ły  tego z a ­
miaru .

— Dobry w ie czó r ’ A nic pan i  nie p rze ­
szkadza,  Pr o s i m y  bardzo .

Dopra w dy  l n ł y  ja k  dzieci. T a k  samo 
się na uśmiech odezwały.

Jeżeli w D o m u  Noc legowym uśmiech  
rozbra ja ,  o ile więcej  skuteczny jest w’ 
szkole.

A więc wchodzę  do szkoły
—  Dzień dobry ,  k o c h a n e  moje!  Jak ie  

to szczęście, że się widzimy.  T ru d n o !  Dziś 
będzie na lekcji tylko śmiech.

Eugen ia  Kobyl ińska .  
— oOo—
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Dni grozy wMalopolsce Z dziedziny mody.
Kapelusz I okrycie jesienne.

Poniżej  z am ieszczam y list o t rzy m an y  
w czo ra j  z W ietrzychowic,  pow. Uąhrow-a, 
wojew. Krakow skiego .  Z am ieszczam y go 

• o cxtenso , bez w iększych zm ian  p o p r a ­
wek 7. ty cli p ro s ty ch  słów jed n e j  z ofiai  
pow odz i  tch n ie  rozpacz  i ból. Krzyk m a ­
tek  o d d a ją cy c h  swe dzieci na  p rz e c h o w a ­
nie, by  je  uchow ać  , p rzed  nędzą  i głodem 
-  ro jeden wielki k rzy k  rozpaczy  o lb rzy ­
m ie j  połaci Polski,  d o t lm ię tc j  s t rasz liw ą  
k lęską.

My W iln ian ie  k a żd ą  nędzę  ży wo o d ­
czu jem y, gdyż d o la  n asz a  jes t  również  
oiężka; w spółczu jem y im  prze to  z całego 
se rca  i dz ie l im y się tern co m am y .  L iczne 
o f ia ry  p łynące  z n a jd a lszy c h  zak ą tk ó w  na 
szej ziemi są tego n a j lep szy m  dowodem . 
(Red).

W ńj t rzy chow ice, wioska  po łoż ona  w 
uroczom mie jsc a  n a  lewym brzegu  D u ­
na jca,  była do tą d  c h r o n io n a  wałami ,  któ 
re s łużyły za tw ierdzę  o b r o n n ą  i o k opy  
wa lc zący m a r m j o m  w wojn ie  świa towej .  
Ca łkowic ie  podczas  w o jn y  u sz kod zone  i 
z r u j n o w a n e  rząd  polski  o d b u d o w a ł  i 
podniosf  w ysokość o jeden met r .  To  też, 
gdy  tute jszy p o s t e r u n e k  a l a r m o w a ł ,  że z 
p o łu dn ia  p łyn ie  3 - m e t r o w y  wał w od y i 
w zy w a ł  m ie s z k a ń c ó w  do  r a t o w a n i a  się, 
n ikt  nie chc iał  wierzyć,  żeby ta k  groźny  
wróg  z a a t a k o w a ł  nasze sioło.

F a k t  nie da ł  n a  siebie d ługo  czekać.  
Dnia 17 l lpca n a g r o m a d z o n e  w koryc ie  
D u n a jc a  wody z g w a ł to w n ą  j a k  h u r a ­
gan  szybkośc ią  roz la ły  się za le wa jąc  u o 
dza jn e  łany  i top iąc  w s t r aszny  sposób 
wszys tko  co było.  J e d n e  fal* szły w kie 
r a n k u  Szczuc ina za le wa jąc  okol iczne  
wsie z m ia s t eczki em  Żabne m,  drugie  pę 
dząc zala ły  wszystkie  leżące po lew ym  
nrzegu  D u n a jc a  wioski .  P op ło ch  by t  o 
kro p n y ,  t em bardz i e j ,  że dzia ło się to o 
11 godzin ie  ba rd zo  ciemniej i deszczcr- 
wej nocy  Ludzie  do te,go .stopnia p o t r ą - 
cłti głowy, że o jcowie  ucieka l i  z d o m o w  
zo s ta wia jąc  na  p as t w ę  losu dzieci,  inni  
ra tow al i  d o by te k  w lo kąc  konie,  bydł o  i 
świn ie do m ieszkań . ’ —  Z da w a ło  im się 
że tu bę dą  pew.ni-e.jsi 1 ci n a jg or ze j  czy 
tlili, bo w ie m  bydło-, puszczone  s a m o p a ł  
r a to w a ło  się samo,  t r z y m a ją c  się na  p o ­
wierzchni  w o d y  k i lka  godzin._Niegorze j  
p ły w a ły  świn ie  t rz y m a ją c  się po  9 go- 
dz.n na wodzie  Pr zy  w iązane bydło c a ł ­
kowic ie  wyginę ło.  Ktoś b rn ie  po szyję 
w wodzie  kr zycząc :  ,,ludzie uc iekajcie,  
bo pal i  się*1 był  to ro ln ik  Bra tko ,  k tó ry  
n a  w idok  k a ta s t r o f y  top iąc  sie z d o b y t ­
k ie m  dos t a ł  obłędu.  Matki,  t rz y m a ją c  
dzieci  na  rę ka ch ,  uc ieka ły  z krzykiem* 
nu w a ł  i tu ca ł ą  noc  stały,  t r z y m a ją c  
dzieci  n a  r ę k a c h  p o d  s t ru g a m i  deszczu 
w ś ród  b ły sk aw ic  i piorunów-.

O k r o p n a  to by ła  noc.
Wioska  W ie t r zychow ice  za la na  w j  

dą  do 3 m e t r ó w  wysokośc i  s t raci ła  
wszystko-, l i te ra lnie nic -nie pozosta ło.  
Bydło,  konie ,  św inie, d ró b  w 60 proc .  
zos ta ły wytopione .  Dla u r a to w a n e g o  
b r a k  paszy.  W e  wiosce do dziś d .n a  jesz 
eze p a n u j e  chaos ,  n a g r o m a d z o n e  snopy  
zboża leżą sczernia łe  k u p a n  ., w y r w a n e  
są  wszystkie  ogrodzenia ,  wszę dy  pełno  
mu łu ,  P a n u j e  s t r a s z n y  n ie  do  zniesien a 
sm ró d .

W ła d z e  s t a r o s t w a  D ą b r o w y  n a d z o ­
r u j ą  w ie śn ia kó w,  k tó r z y  ko p ią  r o w y  ce­
lem o d p r o w a d z e n i a  wody.  Skut k i  p o w a ­
dz i są s t raszne .  L u d n o ś ć  p o c h o r o w a ł a  
na  zapa len ie  stawówT i ne re k  tak  że l e ­
k a r z  m u s i  s ta le  u rzędow ać .  W szys tk ich  
szczepiono  d w u k r o t n i e  w celu z a ż e g n a ­
nia groźby  ep idemj i  Dotk l iwie  da je  się 
odczuć  b r a k  pa szy  i s łomy. Wroda  do pi 
cia we w sz ys t k i ch  s t u d n ia c h  b r u d n a  t 
n iedobra  Nie m a m y  zboża n a  zasiewy,  
kar tof le  poginę ły  —  je dnom  słow-em 
s t r a sz n a  nędza  i rozpacz.

Szkółka  lu dow a zos ta ła zniszczona,  
wobec  czego n i e rozpoezę to  nauk i .  Lu 
d i e  chodz ą  jak  b łędni ,  p r a w i e  do siebie 
nie mówiąc .

Co będzie dalej ,  j ak  żyć?
J e d n o m  słow-em s t r a sz na  ka ta s t r of a

Teatr muzyczny „LUTNij.
Wytt-jpy J. Ku lczyck ie j

Dz IS  po  c en ach  zn iżonych

PTASZNIK z TYROLU

Sk azan i  j e s t e śm y na łaskę  szerszego spo 
łeczeńslwa,  k tóre  nie szczędząc  of iar  
śpieszy  z pomocą ,  lecz czy p rz e t r z y m a  
m y ?  Rodacy ,  w oł a ją  do was  w ie l k im  i 
roz pacz l iw ym  głosem. Matki ,  o b a r c z o ­
ne dziećmi,  w y c i ą g a m y  ręce do was, 
Matki  Polk . k tó r e  w szczęśl iwszych je 
steście w a r u n k a c h ,  pomó żc ie  nam.  we/  
cie nasze  dzieci cho eby  na kró tk i  okres  
ezastt n a  w ychow an ie ,  chę tn ie  je odda  
my  i one  pó jdą,  bo tu c ie rp ią  głód i n ę ­
dzę. Zgłoszenia p r z y jm u je  Komi tet  Okrę 
go wy w mie jscu

Pa n  S ta ro s ta  P o w i a t o w y  Dr. Dorosz 
często o d w i i d z a  naszą  wioskę  osobiście,

bib przysy ła  cz łonka  Komite tu,  widzi tny 
go prze ję tego ,  i za in t e re sow an ego  nasz ą  
dolą,  w y p y t u j e  co po t rzeba ,  czyni  co mo 
że, m a m y  dla niego wielkie uzna  
nie, lecz wiele zrobić też nie może.  Od 
wiedzil  naszą  wioskę i j) W oj e w o d a  
Kwaśniewski .  Wszyscy  prze jęci  są t r o ­
ską  o nasz byt ,  idzie z p o m o c ą  i Bząd. 
niesie je i całe, spoteczeńs t w o. Mimo 
w s z y d k o  b o i m y  się ju t ru  i z bo j ażn .ą  
oc zeku je m y  pom ocy.

W ioska nasza  została doszczętnie 
zniszczojta na  długie lala!

Wie l rz ycbow  ice, dn ia  21 s ie r jmia  b r.
Kabat W ładysław .

l-sze Targi Futrzarskie.
Specjalni przedstawiciele Przemysru i Handlu 

na Targach Futrzarskich w Wilnie.
Bawiący  wT Wiln ie  wyżsi  u r zędn ic y  

Minis ters twa  P r z e m y s ł u  i H a n d lu  z rad 
cą Sz ys zk ow sk im  na  czele szczegółowo 
bada l i  p rz e j a w y  k a m p a n j i  1-ch O gó ln o­
polsk ich  T a r g ó w  F u t r z a r s k i c h  w Wił  
nie, gdzie odbyl i  szereg ko n fe re n c y j  z 
p r zeds ta w ic ie la m i  T a r g ó w  P ó łn oc nych  
w celu zor jc to w a n ia  się co do  e w e n t u ­
a lnego  u t r z y m a n i a  przez tę ins ty tuc ję  
t a r g ó w  F u t r z a r s k i c h  w Wilnie.

Ju k  ta s p r a w a  da lece  in te resu je  Mi 
n i s te r s two  Prz em ysłu  i H a n d lu  służy 
t a k t  zapowiedz i  p r z \ b y c i a  sp ec ja ln ych

delega tów na m a j ą c y  się odbyć  tu I-szy 
Ogólnopolsk i  Z jazd Kupców- i Przemy­
słowców Branży  F u t r z a n e j  i Kuśnierzy.

•k *ł*

W ciągu s-oboly, niedzieli  i 
dzia łku  zwiedzi ło Targ i  około 
osób.

* * H:
Przeds tawic ie le  .Ministerstwa 

mys łu  i hand lu  wyjechui l  dn ia  27 b. m. 
do Trok  celem zwiedzenia  tamte jszych  
za by tk ów i m a lo w n ic z y c h  jezior  t r o c ­
kich.

p o m e  ■ 
18.000

P rze

Zainteresowanie Wystawą Hodowlaną Owiec.
W  zw ią zku  z p r z y g o to w a n ia m i  do 

W y s taw y  Owiec,  k t ór e j  o twa rc ie  n a s t ą ­
pi w d ni u  5 w rześn ia  r. b. do w ia d u je  
m y się, że wystaw-a la wzbudzi ła  duże 
za in te re so wan ie  h o d o w c ó w  ow 'ec w- ca 
łej Polsce i zgodnie  z l a c h o w ą  m s t r u k c

ok azó w  owiec ras  k o /u ch ow yc l i .  h o d o ­
w a n y c h  w Polsce.

Poza  z ie m ia m i  pó łno cno-wschodn io  
mi r e p r e z en to w a n e  b ę d ą  hodowle  owiec 
z Małopolski  W s c h o d n i i j  i Zachodnie j

ją  zos tan ie  obesłana  w ilości około  300 Oraz Lube lsz cz jzny .

Incydent na Targacn Futrzarskich.
Powaśnlenl kupcy pobili się

W zw iązk u  ze zw ięk szo n ą  frek w en c ją  puli 
licznośei n a  l a r g a c h  F u trz a rsk ic h  ja k a  d a la  się 
zauw ażyć  w  c iągu  o s ta tn ich  d n i ze w zględu oa 
o b n iżen ie  cen w ejśc ia  i o s ta tn ie  a tra k c je , pom ię 
dzy  k u p cam i sp rzed a jący m i ro zm a ite  w yroby  
po w sta ły  w aśn ie .

M iędzy in n rm  nu Ile k o n k u re n c ji  w ynik ła

w czora j o s tra  u ta rc z k a  pom iędzy  k upcem  J ó ­
zefem  P ik ie rtc in  z K atow ic  i C zesław em  Ule- 
ryeliem  ze S trze lin a .

W  czasie  sp rzeczk i P ik ic r t u d e rzy ł U lerycha  
po  tw arzy . P o w sta ła  o b o p o ln a  b ó jk a , k re s  któ 
r e j  po łoży ła  p o lic ja , sp isu jąc  o za jśc iu  p ro fo  
kół. (e).

Aresztowanie wydawcy i redaktora 
czasopisma białoruskiego.

J a k  się  d o w iad u jem y  o n eg d aj, po  k o le jn e j 
konfi.skaeie b ia ło ru sk ie g o  czaso p ism a  ,,Awsą-‘ 
w ychodzącego  w W iln ie  z p o leecn ia  w ład z  śled 
czych  a resz to w a n o  re d a k to ra  i w y d aw rę  lego 
czaso p ism a  pod z a rz u te m  sy stem aty czn eg o  up

ru w ia tiia  w rog ie j p ań stw u  a g itac ji.
C zasop ism o  to  u leg a ło  częstym  k o n fisk a ­

tom , leez n igdy  c h a ra k te r  d z ia ła ln o śc i o h u  zat 
rzy m an y eh  n ie  by ł tak w y raźn ie  w rogi iak  w 
a r ty k u ła c h  o s ta tn ie g o  n u m eru .

Po entuz jazm ie ,  jaki obudziły  o lb rzym .e  p ła ­
sk ie  kapelusze  i luźne drzjćwieroiow-e Okrycia, 
z i i iem n ic js /y m  p ra w d o p o d o b n ie  en tu z jazm em  
p o w i tam y  p ow ró t  iiiigielskieti k lasyczny  eh p łasz ­
czy i la i l teu rów  i po k i lkum ies ięcznym  p o c h o ­
dzie  kapeluszy  wielkości kót m łyńsk ich ,  p ow ro t  
do beretów. Co p i a w d a  prze jśc ie  tiędzie bez.bo 
leśne i łagodne. Berely będą  przew ażn ie  a k s a ­
mitne,  podp ię te  w tyle p ió rk iem , lu b  k o k a rd k ą ,  
n a  wieczór  zaś zdobić  j t  będą  boga te „crossy1', 
puradis i/  lnb  świecuoe brosze.  Nowe foirm\ ka 
pcliiszy w yw rą  oczywiście  wpływ n a  fryzury ,  
k tó re  będą m u s ia ły  b y ć  b a rd zo  s ta r a n n e ,  a n a ­
wet  m is te rne .  Modne bedą  z aw i jan e  n ad  usza  
mi loki pęki loczków  sp ię trzonych  n ad  czo 
łem. T a  o s ta tn ia  f ry zu ra  każe  nosić kapelusz  
b a rd zo  odrzucony ,  lak ja k  d aw n ie j  dziioci n o ­
siły m n r y n a r  >kie kapelus ik i  Będzie to n iewąl 
pliw ie  m łody  i o ry g in a ln y  efekt Przy  k a p e lu ­
szu  spuszczonym  do prz-ndu, włosy będą o d rz u ­
cone z czołu . w lekk ich  fu lach  spadać  b ę d ą ś ’ 
na szi. ję. I /czesum e to je.st ko n sek w en c ją  nu.Uy 
okryć  i su k ien  bez kołnierzy.

■Co do okryć  na  jes ień  to zan im  p rz y s tą ­
p im y  do stw orzen iu  trw afe j  jes iennej  k reac j i—- 
m ożna  pr iwić sol.it- szeroki  łrzya w iereiowy -  
p łaszczyk z m ięk k ie j  puszyste j  w ełny  w k o lo ­
rze b iałym  lub k rem ow ym . P łaszczyk  laki n o ­
szony do c iem nej w e łn ian e j  suk ienk i,  m ożna  
zh a rm o n iz o w a ć  z su k ie n k ą  z a p o m o rą  guzików- 
w kolorze  sukni,  oraz. kap ,  Insza, tendry i p a n ­
tofli  tego sam ego koloru .  Paryż, .lansuje do tego 
ro d z a ju  p łaszczy cźa rny  lakier,  zairny lak ie ro ­
wa n,y pó łb i i t ik ,  tak a ż  to rba ,  pasek  i -kwiat  do 
k ap e lu sza  —  to p rześ l iczne  i przeiłi iłe  uzupoł 
n ian ie  tej  czarno-b ia łe j  k reac j i .  Celino.

Złóż datek na powoaziani Zakończenie światowej konferencji 
Żydów w Genewie

Piękny połów

K ońcow e posiedzen ia  k o n fe ren c j i  żydow-skiej 
w Genewie w ypełm ły  przt niów.icniti prof. Kalle  
na  {Nowy J o r k  , rab .  łU ib insz te jna  (Wilno),  — 
k u i re m u  k o n fe re n c ja  zgotow ała  en tu z jas ty czn e  
p rzy jęc ie  H a r r y  L urr iogo  (Afryka 1’oł.j, ndw. 
C orcosa  (t-Yiinc ja), M. J )av isa  (Anglja) rab. Stefa­
n a  W ise.‘a (Stany Zjedli.) i in. Końcowe p rze  
m ów ienie  w-ygłosił dr.  N. Goldman.

K onfe renc ja  u ch w al i ła  j ed n o m y ś ln e  szereg 
lezo łucy j :  Przedewszy-slkiem po.stanow-iono z.wo 
bać w s ie r jm hi 19.15 t . k o n g res  ‘żydowski

Kongrt  s ten m a  u k o s ly lu o w a e  rop rezen lac ję  
żydow-slwa św ia tow ego  d la  o c h ro n y  p ra w  żydów 
skich. W sp ra w a ch  n iem ieck ich  k o n fe re n c ja  uch 
waliła  k o n ty n u o w a ć  w a lkę  o ró w n o u p ra w n ien ie  
Yiairodową U chw a lono  rów nież  k o n ty n u o w a ć  
bo jko t.  R ezo lucja  w sp raw ie  och o d n y  nufiejszo 
ści b rzm i w sposób n as tęp u jąc y :

„3 k o n fe e rn c ja  św ia to w a  żydow ska  s lw u r 
rlza, żc u z n an ie  p ra w  mniejszości,  ich rea l izac ja  
przez trak ta ty  poko jow e  i g w a ran c je  przez ligę 
n a ro d ó w  sla-now-ią zwycięstwo h is to ryczne  mo 
ra lnyeh  za.sad p ra w a  i o zn acza ją  postęp wielkich 
idei sp raw ied liw ości  i swobody.- K onferenc ja  
-stwierdza z zadow olen iem  że dyskus ja ,  k tó ra  od 
by ła  się w 1911 r. w kom is ji  po lityczne j  Ligi i 
rezo luc ja  u chw alona  przez tę kom is ję  stanowią  
no w y  postęp  w lej dziedzinie.  K o n fe ren c ja  uwa 
Ża, że jest  o b o w iązan a  stw ierdzić  że w- nic któ 
rycli  p ań s tw ach ,  gdzie  p ra w a  mnie jszośc i  tsą 
g w a ra n to w a n e  m ięd zy n aro d o w o .  legalne p r /e p i  
sy zostały  zas to so w an e  jedynie  w sposób liiokom 
pletny- i z. w iększem i zas trzeżen iam i w s to su n k u  
do Żydów zamiesz.kującycb te kra je .  C z ło n k o ­
wie k o n fe ren c ji  p o w i ta ją  z zadow olen iem  wszy­
stkie  wysiłki k lń re  będą  m ogły  1 ivć z rob ione  .V 

k ie ru n k u  zupełnego u szan o w an ia  p ra w  m nie j  
szóści i w jsiMi,- p o lrzoby  w zm ocn ien iu  ich, aby 
osiągnąć  o s ta teczny  t r iu m f  w c.nłym świec,o  z a ­
sady- rów nośc i  pr-aw inn ie jszośc i11.-

Ucłiwalono rów nież  rezo lucję  w s p ra w ie  emi

g ra n tó w  z Niemiec i w sp raw ie  p o g ro m u  w- Con 
stan tine .  W reszcie k o n fe re n c ja  s tw orzy ła  nową 
egzekutywę, k tó ra  o b e jm ie  p rz ę g o to w a n ia  do 
k o n g re su  oraz  po lityczne  p ra ce  p ro w a d zo n e  d o ­
tychczas przez  k o m ite t  prasy żydow-skiej. Prze  
w o dn ie lw o  tej now ej egzeku tyw y  o b e jm u je  dr. 
Godmatm.

Z p rzedstaw icie li  Żydów po lsk ich  do  egz.eku 
ty wy ścisłej .składa jące j  się z 11 człunkoW — 
wszedł pose ł  R ozm aryn .

(R ównym  rezu l ta tem  św ia tow ej  k onfe renc ji  
żydowskie j  jes t  zwołan ie  w  r. 1935 ś w i a t o w e g o ^  
k o n g re su  żydow skiego  i p o s tan o w ien ie  wzmo 
żen ią  b o jk o tu  h an d lo w eg o  Nńemioc. W  toku 
dyskus ji  p rzedstaw ic ie le  szeregu k r a jó w  podali  
cyfny św iadczące  o znacznoin  zm n ie jszen iu  im ­
por tu  n iem ieck iego  do kra jów  gdzie is tn ie je  
m nie jszość  ż y d o w sk a  m. in. w S iuna rh  Zjodn. 
F ra n c j i  i Relgji, (m).

Dr. med. M. Burak
c h o ro b y  w ew n ętrzne , 

spec. NEKLI-:. PRZEM IANA M A TEK Jt. 
POWltÓC Ił,.

P rz y jm u je : od  8 -1) ra n o  i ocl 4—6 wieez. 

Z i  wal na  ,Nr. 16 teł. 564.

? M IE J S K I TEATR L E T N I
w  O grodz ie  po  - B e rn a rd y ń sk im .  

DzIS o godz ,  8.30 w. GOTÓWKA 
ju tro  -  , —  Dama w bieli

\
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K J R D J v Y
Sposoby wygłaszania odczytu radjowego

GARŚĆ l WAG DLA
Polsk ie  Radjo  

zon p r o g r a m o w y .

P R E L E G E N T Ó W
roz poc zyn a  n o w y  sc- 
Zn ow u  s tud j a  odezy 

tuwi> rozgłośn i  zape łn ią  się p r e k “geia3a- 
mi.  kiórz> wypoczęc i  —  zaczną  prze  
m a w i a ć  na na j r o z m a i t s z e  te ma ty  do n ie  
w id z ia ln yc h  s łuchaczy .  Pr e lekc je  jak 
zwykle,  będą  dobre  i złe. Czasem dobre  
ze wzglydu  na  treść, c za sem  ze względu 
n a  sposób  mów ienia ,  j . pew noś c i ą  j e d n a k  
zda rz ą  się odczyty  racljowe, k tó r e  t r u d ­
no  będz ie  z roz um ie ć  n i e  sp o w o d u  z a w i ­
łości  t em atu ,  ale popros i l i  d latego,  że 
głos pre legenta  nie  bydzie dobr ze  ,,wv 
chodzi ł  w g łośniku

JAK TRZEBA MÓW,U,
DO M IKROFONU.

Przed  m i k r o f o n e m  nie w olno m ów ić  
ui“w yraźine. k az i ły  w yr az  nutsi  być  do 
p r o w a d z o n y  do k o ń  ta .  Niewol iło p o / w a  
lać sobie na  „zjadanie*" liter lub końcu  
w ek, j a k  to ro ln m y  w m o w i e  po toczne j  
Nasz ro z m ó w c a  domyśl i  siy czego Irzi 
ba .  S łuchacz  r a d j o w y  nie dom yśl a  siy b\ 
na jm ni e j .  N ie w yr aźne  k o ńcó w ki  i brak 
pauz. m iędzy słow am i — denerwuj . ,  siu 
chac za  i drażni;}, Z czego nie wynik*  by 
na jm ni e j ,  że należy w p a d a ć  w przesady.  
P edantyczne w ystuk iw anie slow jesl r ó ­
wnież  nużące.

J e d n y m  z na jp osp ol i l s zych  błydów 
jest  zbyt głośne m ów ien ie przed  'm ik ro ­
fo nem ,  co j t s t  n ie ty lko  zbydne,  lecz szko 
dl iwe.  Z tego, że s łuchacz  znu jduj i  siy w 
Gdyni  Juli Cieszynie wcale  nie wynik; ,  
aby z W dn a  t rzeba  b y ł o  do niego 
krzyczeć.  Mikrofon  wog óh w y k r / y k i w a  
n ia  nie znosi.  Zasad;} jest p r z e m a w i a n o  
fakie,  j a k  np m ó w i  siy Jirzy siole lub w 
s  atonie.  N a d u ż y w a n ie  głosu da je  len 
efekt ,  że pre legent  jesl gorzej  s łyszany 
1 rzeba zawsze o tern pamiytać ,  że .słu­
chaczow i  r a d j o w e m u  nie p o m a g a  w zro 
zumi en iu  pre legen ta  żaden  inny  zmy 1 
i d la tego  mus i  011 na lyżać  s łuch lo zde 
n e rw o w a n y  p rzes ta je  wogóle słuchać.  
Mówi i  w lyc na leży  niezbyt  g łośno  i b a r  
dzo wy raźnie .  Ściszenie i p rzen ik l iwość  
głosu więce j  pobudzaj:} -Juchacza.  niż 
gło£ podnies ion y  i na tyżony.  Wszelkie 
b r a k i  wy mow y dyskwalif ikuj :} prelegen 
ta w r a u jo  zupenie,  a wiyc sep len ien ie, 
jąkanie, glos św iszczący  i t. d.

P o n a d t o  prelegent ,  k tó ry  m a  w y g ł o ­
sić odczyt  w ozna c z o n y m  te rminie ,  p o ­
win ien traktować,  to zadanie ,  j a k  spie 
Wak p rz e d  w y s t ęp em  na scenie,  p a m i ę ­
tać.  że kaszel, chrypka, katar w czasie 
wygładzania  odczytu  r a d jo w ego s p r a ­
wia.,,} f a ta ln e  wrażenie .  Jes t  leż rzec/.1} 
ważną ,  pozbyc ie  siy trem y. W- ty 111 celu 
na j lep ie j  nie w y o b ra ż a '  sobie i łu m u  słu 
el iaczy,  a raczej  myś leć  o k i mś  b l i sk im 
1 do niego mów ić .  T r e m a  jest  tein s z k o ­
dl iwsza ,  im b a rd z ie j  odbi ja  siy w głosie 
m ó w ią c e g o  i im ba rd z ie j  d o p ro w a d z a  
do  tycli  n ie dop us zcza l nyc h  przed  m ik r o  
f o n e m  uaw y c z e k ,  j a k  c l i rząkan ie  i wszel  
k ie  , ,eee“ , j a k i e m  n iektórzy  m ó w c y  h o j ­
nie szafu ją .  Należy również b a rd z o  sta 
r a n n ie  o p e r o w a ć  oddechem,  w c i ą g a ć  po 
w i- t r z e  ciclio i ty lko  na  z n a k a c h  prze  
s ta n k o w y c h .

Jeśl i  nie na l eży  uiiówK zagłośno ani  
zbył  cicho,  ło ró wn ież  t rzeba w ystrzegać  
siy w ygłaszan ia  odczytów tym  sam ytn  
tonem  i g łosem , (do.s mówiący  c iu rk iem 
ods t r aszy  każdego  s łuchacza.  B a r d /  i 
wiele c ie k a w y c h  odczytów'  nie zostało z 
tego  p o w o d u  w y s ł u ch an y ch .  Nie ty lko 
nadaw anie akcentów  logicznych , lecz 
naw'el  u m ie jy tn e  m odulow anie głosu jest  
konieczne.  B e z b a r w n y  pod  tym wzglę­
d e m  odczy t  zupe łn ie  n iezależn ie  od t re t  
ci jest przez  s łu chacza  oceniany ,  j a ko  I. 
zw „d r e w n i a n a  p i ł a “ i w y w ołu je  w nim 
zupełn ie  z d e cydow aną ,  a dla pre legenta  
zwykie  n i e p o ż ą d a n ą  reakc je .  O de umil  
jy tne  m o d u l o w a n i e  t onu  i sposobu 1110 - 
w i m i a  jest  konieczne ,  o tyle prelegent  
p o w in ie n  os t r ożnie  uż y w a ć  t. zw patosu  
n a w e t  w t a k i c h  m o m e n t a c h  odczytu .  k ' o  
re na  es tradz ie  n a jz u p e łn ie j  u sp rawi ed l i

ry m  w r a d j o  należy' szafować  z wie lkim 
u m ia r e m ,  gdyż często ba rd zo  p rze l ran  
s p o n o w a n y  na gorsze  s łu chaw ki  luli li 
c hy  głośn ik  da je  w wyn iku  świst,  zgrzvi 
t rzeszczenie,  lub napó ł  z roz um ia ły  buł 
kot,  zamias t  sp odz i ew anej  u roczys tośc i  
tonu Poz a lom  zważyć  należy,  że cz ło­
wiek współczesny ,  człowiek k o n k r e tu  
nie znosi  pa losu i uważa  go za śmieszny.

Obok c ien iowania  i u m ia ru ,  ważna  
jest  s p r a w a  tempa.  T e m p o  zbył szybkie 
j e d  n iedopuszcza lne ,  t em po  za pow oln i  
jesl zbył p e da nt yc zne  i nudn e .  Należy 
przepla tać .  Naj lep ie j  zaczynać  wolne , 
p o te m  nieco przyśpieszać,  znow u te mp a 

u ly ć .  zawsze dla podkre ś len ia  
us tępu .  W s k a z a n e  jest zaop a­

trzę? rękopis w znaki, w skazuj ące  k ‘e- 
dy i j a k  głos modul ow ać ,  k iedy  wp ro wu 
dzai  sp ec ja lną  intonację."- N i o na leży nu 
lycbmias t  p r o s t o w a ć  d r o b n y c h  po m  
łek gdyv. s łuchacze  ich nie -dostrzegają.  
Należy n a tom ias l  p ros t ow ać  zawsze 
ew en tu a ln ie  po m y łk i  ważne . Nit t rzeba 
zbytn io o d su w ać  się od m ik ro fo n u .  N a j ­
lepsza odległość ust od m ik ro fo n u  L"> 
jt/'4 me t r a .  W a r t o  też p a m ię ta ć  zeby nie

w id n ego

p r z e w r a ca ć  k a r t e k  hałaśl iwie,  tyłku prze 
sun ąć  je cicho, a lbo os t rożnie z rzuc ić  na 
ziemię.  H a m o w a n i e  ges tykulac j i  lub ton 
miki  jest  ba rd zo  n i ew skazane ,  gdyż za 
ró w n o  jedn a  jak  i d ru g a  dod a je  s p o s o ­
bowi mówienia  żywości  i na rwy

UKOIŁA GŁOSU JEST KONIECZNA.
Trzeb a  jeszcze dod ać  na zakończeni  

że tak  samo,  j a k  pozos ta je  do tychczas  
ta jemnicą ,  dlaczego z r óżny ch  inslni -  
m e n tó w  w w u l k i e j  o rk ies t rze  jedne  są 
więce j d rugie  mnie j  rad jo ionicznie ,  tak 
lez i glos ludzki  rozmaie i t  b yw a  odda  
wany przez rad jo  i z-gór\ t r u d n o  przew . 
dzieć,  j a k  brzmieć  l ięil/ie Z tych wzg lę­
dów wy iiik.n iże żaden pre legent  ni ,  p o ­
win ien się czuć dotknięty' ,  jeżeli 11111 l a  
iljo z a p r o p o n u j e  próbę gt°su  i sposobu  
mówienia ,  a m  leż obraz  ić gdy usłyszy 
że tylko p o p ra w ie n ie  p e w n y c h  jego u s t e ­
rek p 0 7 weta m n  s ta nąć  przed  m i k r o f o ­
nem.

Powyższo  uwagi  w y ja śn ia ją  w s p o ­
sób mnie j  więcej  dos ta teczny ,  kiedy wy 
głoszenie odczytu  rad j owego  może  hyc 
dobre ,  a kiedy złe

W 25 rocznicą śmierci Noskowskiego
Cykl koncertów PoisKiego Radja

W  lecie tego ro ku  upły nę ł o  i twadzieś 
1 ia pięć lal  od czasu,  kiedy  1 , ikończvł źy 
cie Z y g m u n l  NoM owaki,  k tó re go  nazwi  
sko zap isa ło  się z łotemi  l i l erami  w kNię 
gacli  dziejów m u z y c z n y c h  Polski .  No­
sk ow sk i  zal icza -się b o w i e m  do  na j lep  
szych po ls k ic h  kompozy torów s y m f o n i ­
cznych.  Ldownem po lem jego tw ó rczo ś­
ci by ła m u z y k a  sy m i o n i c z n a  w m y c h  
r o z m a i t y c h  for m ac h ,  p rz y j ę ty ch  i r o z ­
p o w s z e c h n io n y c h  w drugie j  połowie 
\ I X - g o  wieku.  T a k  więc s k o m p o n o w a ł  
Noskowski  t rzy symfonje :  Ł-Dur, c-moll  
z w a n ą  e legi jną i F - D u r  u tw ó r  p r o g r a m u  
wy ji. t. „Od wiosny do w i o s n y 1-, op is  u 
jacy  cz te ry  p o ry  roku ,  ulubiony RunaI 
wielu k o m p o z y to ró w ,  jn .  in H ay d n a .  
Obok  tej ścisłej f o r m y  sym fo ni czne j  uży 
wa Noskowski  idąc z p r ą d e m  czasu 
—  także l o r m  swobo dn ie j sz ych  Do tego 
r o d z a ju  utworów'  na leży  f an ta z ja  .symfo 
n iczna  ,,Z życ ia11, a p rzedewsz ys tk ien i  
na jw ię ksze  dzieło Nosko wskie go  po e m a t  
s y m fon ic zny  „ S te p 11, k to rc  zas ługują  na 
lo by pos tawić  je w rzędzie p i e r w s z o r z ę ­
d n y c h  dzieł  e u ro pe js k i ch  lego czasu.

W s z e c h s t ro n n o ś ć  No skowskiego  me  
po zw ala ł a  11111 zask lep ić  się w jedne j  tyl 
ko f o r m ie  muzyczne j .  O bok  dzieł  symfo  
n ic zny rh  pisze szereg ope r  Lisię Quin 
t i l lę1', „ W y r o k "  i „Z emstę '  według  F r e ­
dry ,  j a ko  też szereg  pieśni ,  odznacza ją

ickawą h a r m o m -cych się szczególnie  
zacją.

T w o r c i o s ć  Noskowok.ego c h a r a k t e ­
ryzuje  szczególnie w yb i tn y  zmysł  k o l o ­
rys tyczny.  a t e mb ardz ie j  wielki  tuleni  
insi r u m e n l a c y j n y  i b a r m o n i / a c y j n y  . W  
m u zy ce  jego prz ew aża  p ie rw ia s t ek  n a ­
s t rojowy,  nie raz nawet  i n i l a n c l i o l i u r -

Do tych  czysto k o m p o z y to r s k ic h  wa 
lorów dodai  na leży wybi tne  zasługi  p i  
dagogiczne  Noskowskiego .  J a k o  nauczy  
ciel kom p o zy c j i  \v k o n s e r w a t o r j u m  w ar  
s/uW.skiem i j ako  m u z y k  idący z p r ą d e m  
cza a u i interesujący się wszys tk i emi  no- 
womi  o ł i jawami  111.1 p o lu  muzyki ,  p o t r a ­
fił w y c h o w a ć  zas tęp  m ło d y c h  kom po zy 
torów,  p r zedewszys t k i en i  zaś grup y  

Młodej  Polsk i" ,  późnie j  l ak  n i e z m i e r ­
nie ważnej  dla po lsk ie j  Iworczości  11111 
zycznej .

Dla uczczenia  p am ięc i  tego wielkiego 
m u z y k a  u r z ą d z a  Polskie t ł u d j o  szereg 
audycyj ,  po św ię con yc h  jego twórczości  
I lab w niedzielę dn ia  2 wrześn ia  o godz 
lb.  15 odbędz ie  się p o r a n e k  sy m fo n ic zny  
po d  d y re k c ją  Jó ze fa  Oz imióskiego  ze 
wapoludz iak-m ,1. Po p ła w sk ie go  a w pią 
tek, d n ia  7 w rześn ia  o godz.  20.01 k o n ­
cert  symlon iczny  pod  d y r i k c j ą  A da m a  
Dołżyckiego z u d / i a ł c m  Maryli  Karwow­
skiej  —  śpiew Kon ce r t  ten poprzedz i  
p re lekc ja  p o r f  R o m a n a  Chojnackiego .

Uaział rozgłośni regjonainych 
w ogólnym programie Polskiego Radja

Począwrszy od lata b. r. w y r a ź n a 1 
sp r e c y z o w a n o  zasadę  że -rozgłośnio re- 
g jo n a ln e  Polsk iego Radja  w t n n y  br ać  
j a k n a  jżywszy  udz iał  w  a u d y c ja c h  p r z e ­
z n a c z o n y ch  11:1 wszystkie  s tacje  Zasada  
ta zaczy na  już  d a w a ć  z a d a w a la j ą c e  r e ­
zul ta ty .  Coraz  częściej  s łuchacze  rad jo-  
w 1 biorą udz ia ł  w k o n c e r t a c h  organizo  
w a n y c h  przez dwie  lub więce j  s taeyj  
‘Równocześnie,  w ten sposób,  że np.  śpii 
w a k  stoi  p r z e d  m i k r o f o n e m  rozgłośni  n  
g jo na ln e j  o rk i e s l r a  zaś gra w s tud jo  w ir 
szawskiem.  Niema dnia ,  aby z rozgłośni  
re g jo n a in y c h  nie ' t r a n s m i t o w a n o  na  cala 
Polskę  k o n c e r t u  lub rec i ta lu  ś p i ew acze ­
go, przez  co spe łn iony  zos ta ł  pos tu la t  
m u z y k ó w  i a r t y s t ó w  zamieszkujący  cii 
p rowinc ję .

Ze s t a ły c h  a u d y c y j  re-gjonalnych 
t r a n s m i t o w a n y c h  n a  całą  Polskę  w y m i e ­
nić n a lc ż \  ze L w o w a :  „ W e s o łą  f a l ę11, nu  
dycje  dla cho rych ,  wesołe  au d y c je  d la  
dzieci  p o g a d a n k ę  ro lniczą  w 2-gą n ie ­
dzielę miesiąca ,  r e p o r ta ż e  /  płyt ,  n o w o  
wpro wad zo ny '  wieczór  l i t eracki ,  w t o r ­
kowy k o n c e r t  m u z y k i  lekkie j  i wesołą

wia łyby  ton pa t e ty czny .  Jes l  lo efekl .  k t o  zap owi ed ź  p r o g r a m u  w r a m a c h  audyc j i

p o ranne j .  Wi ln o  n a d a j e  s ta le  „ W ieczó r  
mickie wic zowsk i" ,  „K u k u łk ę  wi leńską" ,  
s łu cho w is ko  względnie  re po r ta ż  z p h  5, 
dwie  a u d y c je  dla dzieci,  o raz  p o g a d a n ­
kę ro ln iczą  w p i e rwszą  niedzielę mies ią -

Inne  rozgłośn ie  op ró cz  s ta łyc h  p o g a ­
d a n e k  ro ln iczych  (Kraków'  i Po znań )  me  
m a j ą  jeszcze w tej  chwil i  wyznaczony ch 
s t a ły ch  r a m  na swe a u d y c j e  w progra­
mie  ogó lno-polsk im,  n i e m n ie j  j ed nak  
b iorą  już obecnie  żywy udz iał  W' a u d y ­
c j ach  cen t ra ln yc h .  P r a w d o p o d o b n i e  /  
tych  s p o r a d y c z m c h  a u d y c y j  w y r o b ią  się 
już  wr na jb l iż szy m czasie p e w n e  s ta łe  1 
c h a r a k t e ry s t y c z n e  dla dane j  rozgłośni  
p ro g ra m y  n a  ca łą  Polskę.

Niemcy transmitują 
Koncert Chopinowski
l la d jo w e  k oncer ty  chopinowski .-  zyskały  so­

lne zag ra n ic ą  t a k  wiotkie  uznanie,  że cały  szereg 
rozgłośni zwr.ir-n się ilo 'Polskiego R a d ja  z pro  
pozycji} t ran s m i to w a n ia  ich d la  swoich s łucha  
czy. Wi bieżąc,, m tygodn iu  k oncer i  c h o p in o y '- 
,ki k tó ry  odbędzie  .się dn ia  o wrześni. .  o  godz 
21,00, t ran.sm.Mnja r a d jn s ła c je  n iem ieck ie  we 
W roc ław iu ,  Królewcu i L ipsku. Koncert  w y ­
kona  Bolesław Kon.

M ały teljeton

Powrót z wakacyj
-  Jak się  m asz  stary !

Każdy przyzna ,  żi w tein pow iedzen iu  k ry je  
się duża  zażyłoś, i poufa łość.  A w łaśn ie  v. laki 
1 w po d o b n y  sposólt ,  indzie  wolni, n ieo p o d a t-  
koyyani u nas yv Polsce  za k ąw ale rs tw o ,  w i ta ją  
t(>raz po wakae jae l i  swojt  s ta re  de tek to ry .

Po jecha li  na tę tn iak i  jak  z deszczu pod 
rynnę  Wirćicili, takoż deszcz leje! W ogóle ,  wi< 
tu było zataili, eh na  yyakacjach. 1 lo, żeby c h o ­
ciaż wodą .sodową z a lkoho lem .  Nie!... powo- 
dz iło  się ludziom  yy powodzi  o k ru tn i i .

—- Nit było  cię, Szkoda, że nie by ło '  —  
mowi z żalem  k a w a le r  do d e tek to ra  A d e tek to r  
v sp ina  się zapom oeą  ..(ucha wek na uszy ku 
y.a lera  ii śp iewa m u rzewnie ,  n iby  ze szczyt 11 

l i i c w o n tu : ..Pyty sobie świnki t r / v “ .. Bo cóż
m odn ie jszego  chwycić  obecnie  yy p ro g ram u  
m uzyki lekk ie , . ’

—  Mdi cli Irz.ecb kolegów też p o jec h a ło  na 
yyakueje bez rad ja !  —- m ó w i  do  siebie a m a to r  
świeżego pow ie trz  1 . 1 to m a  live logika m ę s k a '  
Sum ienie  targaj;) s traszne  w y m ó w k i  NikI tego 
roku  nie byt na (iieyeoncie. za w y ją tk iem  po 
yyodziioyyych lunatykóyy. Nikt nie zakosz tow ał  
boda j  raz u d a ru  s łonecznego na m o rsk ie j  p l a ­
ży. Siedzia ło s ię  yy izb ie  1 p rze lew ało  z p ró ż ­
nego  yy puste.  Je d n e  tylko m uc  hi/ m ia ły  n a j  
lepsze tych yyakacyj nżyyyanie. Ż ar ły  ludzi ż y w ­
cem, że ledw o uciekli do  m ia s ta  z sw-eim szeząt 
kami.  I by ta roz]ł»ez yy og ó le  i mułu 1 zos ta ła  
się bl ida tyywrz, a p ien iądze  i tak  się wyduło

ż  b ra le r sk iem  'rozczuleniem, k tó re  jes t  c n o

ta p .uw yy u  rny cli yeobec megodziyy ości ich pa  
na, p rz y jm u je  teraz d e tek to r  pierw sze  pieszczo 
ty śc iereezki od kurzu .  Po tem , niliy rad o sn y m  
ogonkiem  n. iclia przed sycirim j ianem  sprężyiią  
od s tu rbay iek .  Ma to oznaczać,  że się b iedaczka  
roz luźn iła .  Ale nie ona sa m a  —  i sp rężyna  od 
za g a rk a  też.

—  Trzeba  yy-(stebnąć i w szystko napraAvić! 
— myśli  isob.e pan i.nwailer yv tym pieryyszym 
dniu  statiilfŁacji ducha.  J a k  z łego  widać, de tek  
tor  odgryw a  w tedy  yy-ażną rolę re g u la to ra  z wy k - 
tej, pokojoyy.j  imwszeduiości,  k tó ra  —  j a k  ło  
ju ż  pow iedzia ł  W y sp iań sk i  —  ludzi ze snu 
budzi.

Inny obrazek .  P a n n a  Iłziitnia leż yvr.óciła 
yy akacji .  C o  za niebu! yy p o k o ju '  J a k  duszno! 
Alm jest  poczta, —  n a tu ra ln ie ,  od niego... W ięc 
s iada  ł czarta.

lłayyniej to się p isa ło: ..Laskayya Asińdżko. 
.m iła  Aereu dobroetziejko!"..  Dziś, yyręcz prze- 
ciwiłie.  —  ale to n ic  yy miłości pra\yd»iyyej nie 
szkodz-i. Zaeliyyyeony yyzrok panny Dziuni b ie g ­
nie  p rą d em  po  k o t l in n y c h  Literkach, j a k  d ysk  
W a jsó w n y  po n ieb iesk ich  przestyyorzach.

W  peyynym m o m e n c ie  musi  się pan n a  D z iu ­
n ia  u śm iech n ąć  i spo jrzeć  na  szalę . A lam  yvła- 
śnie stoi głośnik  o buzi pyza te j  i ru m ia n e j ,  jo ta  
yy jo tę  n iep o d o b n e j  do 1 asoyyyj. ch u d e j  tyyarze 
je j  ukochanego .

—  Ah, dz-ień doliry  ci! —- yvoła p a n n a  D z iu ­
nia bez yyzględu mi po rę  dnia. 1 p a t r z ą c  lak  na  
szafę, nag le  p rz y p o m in a  sobie, że j u t r o  ty le  ora  
cy czeka ją  z uporządkoyyaniem  p oko ju .  Prze  
deyyszystkiem trzeb a  yyogóle przestayyić meble ,  
a głośnik  umieśc ić  s tanow czo  gdzie indzie j  bo 
źle go słychać.

—  A cz,y się a b y  nie zepsu ł  przez  ten  cz:„s"!-' 
— i p a n n a  D z iu n ia  z właściiyyą sobie  f inez ją  
żonglu  je yy.śród fal e teru.  W reszc ie  zdah-ka, j a k ­
by za dz iesią tą  górą  i rzeką ,  z ab rzm ia ła  p io ­
sen k a :  „Ryły sobie  św inki  t rzv “ ... To  je j  
p rz y p o m in a  że n a  yyakacjach by ło  trzecli n u d ­
nych panoyy- yy poszukiyyaniu czyvartego do  brid- 
ge a. A deszcz p a d a ł  i padał..  Żeby choć k tó ry  
z n ich  z ab ra ł  głośnik, potańczyłoby’ się t rochę , 
a  tak, pom yśleć  s trach ,  zdarły się obcasy  u pan -  
tofelkóyy nieyyiadomo kiedy i jak

Głośnik c h rz ą k n ą ł  z nacząco  i zadirżał na  sza­
fie. Bo p a n n a  D z iun ia  ją  otyvorzyła. W ie  o n  d o ­
brze,  że yy tej  chyyili n a ra z  zaśyy ita ło je j  w 
m yślach  złoyyieszcze p rzeczucie :

—  Klęska żywiołow a! Nie m am  ani jed n e j  
całej  pończochy ,  a to znaczy, że i a k u m u ta ło r  
się yyyczerpnł!

Istotnie,  n ies te ty ,  ła k  jest,  bo  tak  zayysze 
byyyało.

—  T rzeba  yvestchnąć i w szys tko  napTayyić!—  
k o n s ta tu je  p a n n a  Dziunia ,  f tn  głośnik  s ta ł  się 
m o to rem  kobiece j  dedukcj i  m yślen ia ,  szczy tem  
logicznych następstyy i n a s tęp czy ch  k o n iec zn o ­
ści. Każdy  bow iem  p rzy zn a ,  że p a n n a  Dziunia  
j u t r o  będzie  m u s ia ła  sob ie  znow u k up ić  tuz in  
pończoch  i tern sam em  k az i  n a b ić  róyynocześnie 
a k u m u la to r  g łośn ika  do czasu  w y c ze rp a n ia  g a r ­
n i tu r u  pończoch.
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Wieści i obrazki z
Nasze wioski, miasteczka i drogi

Wieś n a s z a  niewiele się zmieni ła  ze­
w nę t r zn ie  (dzięki deszczom sp łóka ła  się 
jedynie  pobia ła  w ap ien na ,  ont-go czasu 
n a k a z a n a  n a  d r e w n ia n y c h  ścianacl i  ze ­
w n ę t r z n y c h ,  co by ło r ó w n ie  brzydkie ,  
j a k  bezcelowe i niezgodne  z c h a r a k t e r e m  
k r a j o b r a z u  i zwyczti ju Obejścia posia 
d a ja  wciąż te s am e  św ir o n k i  i stajenli 
o d r y m  i h u m n L z c z a  u boga tszych.  W 
o g r ó d k a c h  pod  ok na mi ,  k tór e  od  50 lat 
cokolwiek  się zwiększyły,  kw i tn ą  le same 
nagietki ,  mal wy,  mię ty ,  złote kule,  cza­
sami  georginje .  W e w n ą t r z  s ionki  zawa 
lone sprzętem gospodar sk im,  duża  izba 
z łóżk imi u  ścian,  w a rs z ta te m  tk ack im  i 
s tołem j ada ln ym -  p rz y  k t ó r y m  się jad a  
i gdz ie  dzieci  z imą,  p rz \  b a r d z o  złem 
świet le . .kuroelyniki" od ra b ia ją  lekcje.
Czasami  jest  , .boków eczka“ dla kogoś 
„de l ika tn ie j szego ‘ z rodz in )  Chory ,  s ta ­
ry,  g o ś ć - k r e w n y  z mi as ta ,  ko rz ys ta  z niej  
i zwykle  jest to na jczys t szy  ką t  w domu.
Ł aźn ie  co tygodniowe u t r z y m u j ą  rodz iny 
w s tan ie  dość znośne j  lug jeny ciała.  Co­
raz częściej spo ty kam y  wioski  b ru k o w a  
ne. Dfciury, kurz  i błoto zb rzydły  nayyet 
wyl rz)  m a ł y m  na wszys tkie  n iewygody 
Białorusinom,  n iektóre  wsift p r z y f r o n t o ­
we yyybrukoyyali Niemcy w czasie woj rw 
i w y m u r o w a l i  mos ty

Mosty o poezjo dayynyeb czasów,  
k i edy  to yvaląc w  są s iedz two czyyórką 
Ttoru «j faje tonoin fami l i jnym,  s tangre t  
n iecodz iennie  z a t r z y m y w a ł  zaprząg  
pr zed  yyięks/emi mos tami ,  złaził z kozła 
poyyierzając lejee pańs twu.  chodził  tu i 
t a m  po  ponioś cmach.  próboyyał  nogą i 
wraca ł  t ajemniczy,  a na  n iespok ojne  p y ­
tan ie  ,Jam< a cóż? Czy prze jed zą  m  ?“ 
g ł u c h y m  p o m r u k i e m  orzeka ł .  „Ob a-  
czym..  musi  p r zeb i e rzem  się... k iedy  wj  
t rzyma? . .

Nie zawsze wylrzy m y w a ł a  czasami  
ty lne  koła „ p o j a z d u 11 zabiera ły  za sobą 
ca łą  paczuszkę  belek,  czasami  złowrog- 
t r zask  p o w oz u  i zgni łej  desk i  p r ze raża ł  
j a d ą c y c h  i w y w o ły w a ł  po trzebę  w y k a z a ­
na  ekyy ilibrysly czny cli zdolności  m ł o ­
d y c h  i s ta rych  a  po tem konieczność i n ­
terwencji  technicznej .  Znóyy za mo s te m  
postój ,  yyyciąganie z pod  kozła sznurów,  
s iekiery i gwoździ .  s tangre t  szedł w y r ą ­
b y w a ć  o ls / n i aczek  czy brzózkę  i . .pod 
pr a w  i wszy"  p ęk n ięc ie  czy z ł am an ie  
k l nąc  mał o-wie le  r u s z a ł  da lej  yv imie bo-, 
żc, do na s t ę p n e g o  oł ijektu.  Te  maloyyni 
cze przygod y,  przy.-doyyie „ o t  w a r j a t  w i ­
d z 1 że m os t  i jedzie.  a toż obok  . .objazd 
k a “ (ob jazdka  b y w a ł a  g r z ą s k a  i ró w n i  ż 
d a w a ł a  emocje) ,  tc pos toje ,  to bez.poyyrot 
na  przeszłość.

Mo sty  są na o g ó ł  po rządn e .  VU- 
biuloyy.ine z d r z e w a  są  b a r d z o  k o s z t o ­
w ne  W y m a g a j ą  tyvardcgo drzeyya, dębu  
lub s< sny', zdziera ją się szybko,  psu j ą  
ła tw o i w y m a g a j ą  ciągłej czujności .  Np. 
j a d ą c  przez  g m in ę  p o s t a w s k ą  minęli-.my 
d w a  mos ty .  Oba  ziejące n iebezpieczną

świecki  dzwo nek .  Na  wTidok S i m o n a  z a ­
w a h a ł  się i p r / y  s taną ł .  \Je S im on  nie 
z a w a h a ł  się. Niemiec,  syyrżmęty k i lk a  
k r o tn ie  wT szczękę  i w piersi ,  r u n ą ł  z.e 
s topni  n iby  wół  pod  r a z a m i  s iekiery,  a 
p r ę g o w a l y  kot .  p r z e r a ż o n y  tak  gwałtów 
ną sceną  w ś ród  s łoneczne j  ciszy dn ia ,  
da ł susa w g łąb  ha l lu  i od w ró c i ł  się, 
k r ęcąc  wściekle  ogonem,

Beszta w y p a d k ó w  roz win ę ła  się z pio 
m m i j ą c ą  szybkością .  Drugi  szofer  się 
ga ł do  kieszeni .  S i m on  w r z a s n ą ł  na Dja  
uą, żeby wsiad ł a  do  Benza,  zbiegł  z cz te  
rec.h s topni  i rzuci ł  się na  drugi ego  iszo 
f e ra  W y w ią z a ła  się k r o t k a  yyalka.

Niemiec  nie zdołał  użyć  rew ol w eru ,  
gdyż nie m óg ł  ruszyć  ręką.  S i m on rozbił  
m u  głoyyę n  k ie rownic ę ,  u n i ós ł  be zw ła d  
ni ciało,  wyją ł  reyyolwer z roz lużnio  
nycli  -palców, yyłożył sobie d o  kieszeni ,  
yy skoczył  do  Jłenza,  u ją ł  za kieroyvnicę,  
za imśc i ł  m o t o r  i z jecha ł  ze wzgórza .  
W sz y s tk o  to nic tryyało nayyet cz t e r ech  
m in u t ,  a le  k iedy  yyyjecbali za że lazną  
b r a m ę ,  Djana ,  o b e j r z a w s z y  się przez  r a ­
mię,  zobaczyła  pieryyszcgo szofe ru. szar  
[nącego dzwon i w rzeszczącego  na 
a.l i rm. (D. c ud

Val Giełgud 35

P rz e k ła d  au to ryzo w an y  z a n g ie lsk ie g o

—  P r a w d a .  Ale xry d o k o n a w s z y  za 
m i e r z o n e g o  dzieła,  zburzyw szy wszysl- 
kie  ceg lane  d u m k i  i p r z y w r ó c iw s z y  :iu 
to ry  bet k rw i  i żelaz i, co j ioczniecie?

Von Be iebenborg  h u k n ą ł  p ięśc ią  "  
stół.

—  Nie yyiem i w szy stk o  mi jedno. 
—  rykn ął .  —  W ię kszoś ć  nas  zginie.  Pan  
us i łu je  żar tow ać .  P an .  widzę,  nie rozu 
mie,  że to nie żarty.  Nawet  d e m o k r a c j a  
p o t ra f i  walczyć na śm ie rć  i życie. Po 
n ie kąd  idzie n a m  o to. żeby ją zmusić  
do  yyalki Niech w a lc zy  za m ia s t  gadać,  
grac w footba ll  w y grzew ać  się na słoń 
cu, fłirtoyyać po  k i n a c h  i s łuc hać  przez 
r a d j o  panegi rykóyy na sw oj ą  • Cześć. J e ­
żeli o b u d z i m y  yy E u ro p ie  prayyd/fy\c 
życie choćby  na przec iąg  jed neg o  dnia,  
to nie u m r z e m y  uapróz iu . .  Zresztą,  czy 
my  ż y je m y ?  Nie ży jem y już od dz ies ię ­

ciu lat a le  ju t r o  z m a r t w y c h w s t a n i e m y
—  Po d n ie ca ją cy  ek sp e ry m en t !  —  

rzek} z nów  Dolski
A gdy  wy  polec ic ie  g inąć s a m u b ó j  

czą  śmierc ią ,  ja yyrócę lu la j  i będą  cze 
ka ł  ciekayyie, w  o toczeniu  m oi ch  kotóyy 
na dz iennik i .

—■ Nie wiem,  c / y  się pan  'ich docz-c• 
ka.  Nie oszczędz imy ani  Fleet  Street ,  
an i  inn yc h  gn ia zd  d r u k o w a n e j  zarazy.  
N a  n ieszczęście właśc ic iele  p i sm rz ad k o  
s iedzą  yy r e da kc ja ch .  Czy k t ó ry  z pa 
no\y m a  jeszcze eo do powdedzenia?

Oyvszenn —  od ezw a ł  się Molłwitz.
—  W  sprayvie se k re t a rk i  p a n a  Dolsku- 
go. Dla m n ie  ta rzecz w y m a g a  yyyjas 
nienia.

S imon śc i ąg n ą ł  Djaną  p a r ę  s topni  
niże j.

—  Dosyć  żeśmy usłyszeli  —  szepnął
—  Dalszy  ciąg m óg ł  być c iekawy,  ale 
m u s m i y  się przecież  ratoyyać. Na B o ­
ga. toż to czys t e  .szaleństw oł Chyba  n a m  
się nie śni ło?

—  Jeżel i  s tąd  nie u c ie kn ie m y ,  zwar-  
jują —  o d p a r ła  Djana .  —  To okr op ne ,  
o k rop ne ,  okropne . . .  Co teraz  z robimy ?

—  Przedeyvszys tk iem m u s i m y  zna

leźć Nostitza...
—  Zeszli na  g ł ów ne  sch od y  i Simon 

u r w a ł  nagle,  gdyż przez o tw a r te  drzwi  
ba ł tu  zakrzyczu ł  ze d w o r u  k l ak so n  i na 
dz iedzin iec  wTjeclnał Benz i l i m u zy n a

—  W o l n o  do drzwi  —  ro z k a z a ł  Si­
m on.  —  P o l e m  n iech p an i  wsiądz ie  do 
Benza,  a resz tę  zos tawi  mnie .

Stanę li  w p r o g u  w chwi l  gdy  au ta  
z a t r z y m a ł y  się przed  dr zw ia m i .  Szo fe­
rzy rsiedzieli p r zy  k i“ royvnieach,  po n ie ­
m i e c k u  sztywni,  pa t rz ąc  p ros to  przed  
siebie.

I dob rze  się stało,  że nie pa t rzy l i  w 
drzyyi, bo  m ło da  p a r a  m o g ła  z a n i e p o ­
koi ć  syyj in w yglą dem.  S imon,  u b r a n y  w 
b r u d n ą ,  ch ło p sk ą  koszulę  i takież s p o d ­
nie, mia ł  ręce. i twarz  u w a l a n e  z iemią  i 
k rw ią .  D ja n a ,  choc iaż  wy s t r o jo na ,  z w. ni 
cała uw agę  b la dośc i ą  i nerwów em d r ż e ­
n ie m  ust.

O g ro m n y ,  pręgow-aty kol,  s iedzący w 
s m u d z e  s łonoa.  p a d a j ą c e j  z drzwi,  p r z e ­
s tał  s ię m y ć  i popatrzyw-szy oboję tnie 
na  n i e z n a j o m y c h  o g r o m n e m i  l iurszly- 
n o w e m i  oczami ,  wróc i ł  do p r z e r w a n e j  
toalety.  Szofer  Benza wys iad ł  i wszedł  
po s to pn ia ch ,  chcąc  zad zw oni ć  v. s ia ro

kraju
Kraśne nad Uszą.
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dziurą,  dalej  były d w a  duże,  solidniej 
szego typu  zupełn ie  p r y m i t y w n e :  n a l e ­
ża łoby  b u d o w a ć  kamie nne  Ma ter ja łu  d o ­
syć wszędzie,  a tak jak  wiele p ra c  g m i n ­
nych  i toby za s za rw ark i  mogło być zio 
bione.

Drogi znacznie  Mą p o p r a w i ł y  na W i 
l eńszczyźme i ciągle idzie p ra c a  wr tym 
k ie ru nk u .  Ale jeszcze o wiele nie d o s t a ­
teczna.  Boczne drogi ,  w- g m i n a c h  gdzie 
są lasy. zarośla bagniste,  rojsty,  mnie j  
uczęszczane,  p rz eds ta w ia ją  skanda l iczne  
dz iury ,  np.  w pos taw.,k iem,  w okolicy 
Spor  a nie t r u d u o b y  w y c in a j ą c  obo k  dro 
gi rosn ące  zarośla,  za rzuc ić f as zyn ą  dzui  
ry  i p o k ry ć  da rn iną .  Gdzieniegdzie wy 
t rząsa ją  lud z io m kiszki  pozosta łośc i  drą  
gowin  k ładz io nych  przez Niemców. W  
uh.  r o k u  gm ina  k o m a js kn  pozbyła  się 
tego z u p r ł m e  i drogi  ma  czyste, a mosty  
całe.

KOiMAJl

Koma je, to m ia s te czko  o p ię k n y m  ko 
ściele, fundac j i  Hudominów,  ongiś dzie­
dziców'  d ó b r  okol icznych,  przeszło od 
S ii l is t rowskich do rodz iny  Czechowi 
czów Od lat  p a r u  znacznie  się . .podciąg 
ną ło“ ku wyższemu s topniowi  cywiliza 
eji. Hudera  gm in n e g o  d o m u  od b u d o w a  
na, o d m a lo w a n a ,  p r zeds tawia  się d o d a t ­
nio.  Do s /koly (ongiś rosyjskiej)  d o b u ­
d o w a n o  tego r o k u  drugie tyle, całe m i a ­
steczko w-ybri ikowaue,  pod jazd  do kos 
eioła również.  Koło kościoła razi  za n ie d ­
b an ie m  mogiła  znanego  tutejszego pro 
boszcza ks. Daukszy  zmar łego  przed  l a ­
ty. Ciekawy wielki  k rzyż  z. g ran ibnvej  
b ry ły  po l ne go  k a m ie n ia  n ie po t r zebn ie  
og rod zony  walącą  się ga le ry jką  \ a  ś r o d ­
ku r \ n k u  p iękne  kwie tn ik  płonit- złolemi 
ku lam i  kwia tów tuż świe-żo w y b u d o w a ­
na  sk ładnica  Straże Poża rne j  Ochotn i  
cze j i Wysoka wieża, z k tóre  j w y p a t r u j ą  
k ie ru nku  pożaru ,  by biec tam na pomoc. 
Z aznaczyć  t rzeba , że straże- p o ż a r n e  są 
prawie- w każdej  wiosce,  i olbrzymie- o d ­
da ja usługi  wobec  klęski p i o r u n e m . b i j ą ­
cych dz iwak:  często w zabudowaniu .
. .Dawmej  tego nie było",  mówią  s ta rzy 
ludzie ,.e;i dlatego,  że na ró d  p u h a n n y "  
zrobi ł  się, ci że la rąelia zaprowadzi l i ,  
ci żfc lasy wycię l i '1 a le  leraz p i o r u n y  b i ją  
w ludzi i w bud y n k i

S;( wypadki  istotnie z d u m ie w a ją ce  
swym k a p r y s e m .  Np. t rzy kobiety wra 
c i ją na południc  od roboty,  mała  c h m u r ­
ka, p ior un .  T ra f ia  trzecią idącą  wdowę 
pozostawi ła  5 sierot. Pośród-  wysokich  
drze-w i wyższych zab u d o w ań ,  p io ru n  hi 
je w róg eble-wm. od łu p u je  drzazgę  z da  
cliii mi ja  złożom- siano i w dw óch ro 
gach  zagrody  m o r d u je  (iwie krowy,  ki lka 
innych  wys/. łó be-z sz wanku.  Pożar  nie­
w yb u c h u

W r a c a j ą c  do Komu) zaznaczyć  nale­
ży. że pow s ta ła  tu 2 ga k o o p e r a t y w a  i bu 
d u j e  własny  do m  istniejąca od roku

> O l ł O U U ipi
elzo doda tn ie  rezu l ta ty .  U m o w a  z gm iną  
da je  tan ie  po rady  ch o ry m  pole conym  o- 
jiiece lekarskiej ,  a osolnsta p r a k t y k a  p o ­
zwala  dr.  D. u t r z y m a ć  się w b a rd z o  
s k ro m n y c h  w a r u n k a c h .  Tego rok u  mia ł  
się przenieść do nowe j siedziby* gdzie 
miały b yć  różne  urząełzenia dla badan ia  
chorych .

Przygotowany '  p iękny  i obszerny lo­
kal w jednym z d o m ó w  na  ry nku ,  po d o ­
ba ł się pos te r unk owi  poliejj i b y  może 
ze- prze-licy tuje przychod nie  a szkoda  
byłoby,  bo obecny lokal nie wystarcza ,  
bow iem w dnie ta r go we b yw a  do 100 
pcw ud.

Największa- bolączki  wsi to boda j  
zdrowie  kobiet,  r u jn o w a n e  sysle-matyez 
nie p o ro dam i  elokonywane-mi wr p o t w o r ­
nych  często w a r u n k a c h ,  p r ze ryw ani em  
Ciąży i o g o ln y m  b r a k i e m  h ig jeny .  obok 
tego jaglica, szerząca się nagminnie ,  z 
k tórą  t rwa  nii-ustajina wa lk a  le-karz\ wiej 
skich.

Hel. Romer.
(1). c. 11.)

iPn ia  4 i 5 s ie rp n ia  r. li. z n an y  ze sw ej  r u c h ­
l iwości Oddział L, -S w K raśnem  n/-l!szą u rz ą ­
dził  u roczys ty  o b ch ó d  20-ej Rocznicy  W y m a i  szu 
K adrów ki .  Poza  Z. ,s żywy udz ia ł  w z o rg a n i ­
z o w an iu  u roczystości  wzięło wojsko, zwłaszcza 
KOP. T rzeb a  podkreś l ić  w ie lką  o f ia rn o ść  D o­
w ódcy  B aonu  KOP K raśne  p. m a jo r a  Fr. W en-  
idy k tó ry  szczególnie  o p iek u je  się m ie jscow ym  
O ddz ia łem  Z ,S. s łużąc ra d a  i w s p ie ra ją c  m a 
te r ja ln ie .  J e m u  głównie  O ddział  Z. S. Kraśne 
zaw dz ięcza  p o s ia d an ie  na  jp iękn ie jsze j  św i e t h r v  
na  le ren ie  powia tu .

-Du. ó jirzybyli n a  uroczy.slość, z M ołodeczna:  
pj). s ta ro s ta  \1. Olszewski,  k tó ry  d o k o n a ł  o tw a r ­
cia  świetlicy,  o raz  w ładze  S trzelca:  o i ice r  ek s­
p o n o w a n y  In sp e k to ra tu  Z. S ob. S tokowski,  
o raz  kom. pow, ob. -Krasucki.  Pośw ięcen ia  d o ­
k o n a ł  ks. k itpelan  D ra b .  Na R ynku  odbyfa  się 
d e f i lada  oddz ia łów  w ojsk ,  Z. S. i P.  W  pot.-m 
u roczysta  a k ad e m ja ,  wTcszcie rozg ryw k ,  s p o r ­
towe ii ro z d an ie  nagród .

Aresztowanie oszusta
Na te re n ie  kilieu gm in g ra so w a ł n ie ja k i Mie­

ro  w ko  A leksander, k tó ry  p o d a ją c  się za  kom i 
w o j.iżerą  i p rz ed sta w ic ie la  firm y w a rsz aw sk ie j 
zdoła ł p o b ra ć  od k ilk u d z ies ięc iu  w ło śc ian  za 
m ów ien ia  n a  ró żn e  a r ty k u ły  ro ln icze  i m aszy n y , 
teaś to w aró w  z zasad y  n ie  d o s ta rcz a ł. O sta tn io  
M ierow ko  z n a laz ł się  n a  te re n ie  wsi (k-z a  po  w i­
eże gm. za lesk ie j, gdzie  z am ie rz a ł o sz u k a ć  k tik  
w łościan , lecz n ic  zdo ła ł tego uczynić, gdvż, zo ­
s ta ł  zd em ask o w an y  i a resz to w a n y . (c)

Po śmierci żony i dziecka
dwa lata przebywał w ziemiance podziemnej

Na le re n ie  gm . ja ź w iń sk ie j  w oko lieacb  Jn t-  
ko w szezyzny w lesie  n a leżący m  do  J . Ju lk ó w - 
sk iego  z n a lez io n o  u k ry te g o  w z iem ian ce  32-lel 
iiie-go A. G usicw a, k tó ry  d o staw  .zy p o m ieszan ia  
zm ysłów  po  u tra c ie  żony  i sy n a  w czasie  p-iża 
ru  w mie-siąeu m arc u  11132 r. u k ry ł się d o  z ie ­
m ia n k i, gdzie prze-byw-ał w e iąg u  dw óch  lat .

O s ta tn io  nad szed ł z A m eryki list, iż b ra l je 
go B azyli zm a rł i p o zo staw ił G usiew ow i Alek 
sa n d ro w i 35 tys. d o la ró w  w sp a d k u . P o n iew aż  
A. G usicw  po  p am ię tn y m  i trag iczn y m  p o żarze  
zag in ą ł z a rz ąd z o n o  za nim  p o szu k iw an ia . Obe 
cn ie  n a sk u te k  z a rz ąd z en ia  w ó jta  gm iny zdota  
no  o d szukać  G usiew a i pow iadom ię o w rp a d k u .

Ogród zoologiczny w Wiedniu

P i z y, j a c i e -I sk i e z w i e r  z e n i a
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KURJER SPORTOWY.

Piłkarze Wilna wygrali w Rydze 2:1
Pawłowski i Zbroja zdobyli bramki

W czorajszy m ecz rew anżow y W ilno  
-— Hyj?a rozegrany na rcprczentacyj 
nyin stadjonie w Rydze był w spaniałym  
oikeesem  piłkarstw a w ileńsk iego.

Na zaw odaełi był obecny w i ceni i ni 
ster spraw zagranieznyeli Lotwry i eały  
szereg osób ze św iata  dyp lom atyczne­
go-

Piłkarzy w ileńsk ich  publiczność e n ­
tuzjastycznie ok lask iw ała , w itając ich w 
czasie uroczystych przem ów ień.

W iln ian ie w ręczyli p rzed staw icielo­
wi drużyny7 Łotwry statuetkę piłkarza.

D rużyna W ilna grała w następują­
cymi skaldzie: Rogow, R artoszew icz, Cho 
w aniee, M anierki, K ozłow ski, W ysock i, 
Skow roński, R ilew iez, W ysocki, por. 
Drąg, Zbroja, \a e z u ls k i, P aw łow sk i, An- 
tokolee i Hajdul.

D rużyna reprezentacyjna odniosła  
ładne zw ycięstw o  nad najsiln iejszym  
składem  Rygi, zw yciężając 2:1 (1:1). Wy 
nik ten chociaż jest stosunkow o niski, 
to jednak m ow i nam  w yraźnie o n ad ­
zw yczaj ostrej, a am bitnej w alec jaka  
'.ciągnęła na trybuny stadjoini tłumy 
w idzów .

Do przerwy w ynik  był rem isow y 1:1. 
Rruinkę ula W ilna zdobył P aw łow sk i, a

Drugi dzień turnieju Ż.A.K.S.
W c z o ra j  w d ru g im  d n iu  IV D orocznego  T u r  

liiuju Z AK.Su os iągn ię to  n a s tęp u jąc e  c iekawo 
wyn ik i :  »

W  kt \  Kewes p o k o n a ł  B a r a ń s k ie g o  6:2: 
6:1. M trock i  p o k o n a ł  moc. AYiścickiogn 6:4; 
6:0; o ra z  T e jc l im a n a  6:2; 6:1

W  dub lu  p a r a  ŻAK.S u  —  Kewfe i Merce 
ki pokona li  p a rę  Akad. Zw. .Sport. T o johm au  — 
Z ach arew sk i  6:0; .6:0.

Napad na ogród owocowy
Stróż zabity, 2 osoby ciężko ranne

dla Łotwy Taurins, reprezentacyjny  
gracz Łotwy, który gości! już kilka ra­
zy w W iln ie , a i w W arszaw ie grał na 
m eczach przeciw ko Polsce.

Po zm ianie strun gra była bardzo osi 
ra, ale w yrów nana, przyezcin Ł otysi gra 
li brutalnie, tauhijąe naszych graczy.

W  ostatnich  m inutach gry udało się 
Zbroji uzyskać goala. Strzał ten przy­
n iósł sportow i w ileńsk iem u oczekiw any  
.sukces.

Mecz zakończył s ię  osiateez lic wy ni 
kiem  2:1. W ilnianie grali u w iele lepiej 
niż na w iosnę z Ł otw ą, która w ów czas  
w ygrała w W iln ie 2:0.

N ajlep iej w naszej drużynie grał 
bram karz, który po iiie tzu  zosta ł na ra 
m ionach  graczy w ileńsk ich  i kolonu  
polsk iej w R ydze zaniesiony do szatni. 
Łntuzjazm  na m eczu był ogrom ny.

Cieszy w ięc nas ogrom nie, że piłka  
rzom  W ilna udało się  w ygrać zasłużę  
nie na obcym  terenie.

Gracze przyjeżdżają do W ilna dziś
0 godz. 23 r. 5. P ociąg  przychodzi na 4 
lor. Na dw orcu m a w itać ich orkiestra
1 przedstaw iciele sportu w Reńskiego z 
kw iatam i.

W  ki. B Jab ro w  p rzeg ra ł  do  Znboi ow sk it -
g i .  6 :0 ; 6 : 1 .

Ciekaw a  w alka  rozgera ła  się w kł. A między 
W r a k ie m  a 1 isow skim  Zwyciężył po zażar te j  
walet: W o u k  6:2; 4:6; 6:4

W  mitc ie  pa ra l lo l iem U ingcrów na  — Kewes 
p o k o n a ła  Rcisową — Alereeki 6:4 6:4.

Dziś p rzed  po łu d n iem  półf ina ły  a  o godz. ił 
finały

Inspekcja szkół.
J a k  ,ię d o w ia d u je m y ,  iż w n a jb l i ż ­

szych  d n ia c h  zos tanie  p r z e p r o w a d z o n a  
insp ekc ja  szkół  na te ren ie p o w ia tó w  
święciań.skiCgo. h r a n  i w k i e g o ,  dzi.śnieti 
sk iego  i innych .  Inspekc j i  d o k o n a  oso- 
fcMcie gui  i tor  Szelągów sk i wr lowarzy  
stwie w y z .z y c h  ur zęd n ik ó w  W  p i e r w ­
szym rzędz ie  zos taną  z lu s t ro w a n e  s z k o ­
ły l i tewskie- w k tó ry c h  n ie  zawsze k i e ­
r o w n i c y  p iz e s t r zega j ą  in s t ru kcyj  i przi 
p i s ó w  szkolnych .

Zwolnienia oa opłat 
szkolnych.

K u ra to r ju m  Okręgu Szkolngo W ileńskiego 
o t rzy m a ło  z m in is te rs tw a  O św ia ty  o kó ln i t  w 
s p ra w ie  zw a ln ian ia  uczącej  się m łodzieży od 
o p ła t  szkolnych.

Od o p ła t  szkolnych  za  egzamin)  wstępne  i zli 
egzam in y  do jrza ło śc i  o raz  od  opłal  za  d u p l ik a  
ty  św iadec tw  szkolnych n ik t  zw oln iony  być  nie 
m oże. Zv.ulni<.ń m o ż n a  jed y n ie  udzie lać  od  tak  
6) za egzam in  do jrza łości  eks terna ,  k tó ra  w 
g im naz jach  i sem in a r iac h  nauczycie lsk ich  wyno 
4. 60 zł.

Poszczególni uczniowie m ogą  byt: zwolnieni 
rów nież  od rocznej  taksy adm in is t racy jne j ,  k to 
ra  w g im naz jach  wynosi  220 izł., a w sem inar  
ja c h  nauczycie lsk ich  80 zł

Roczne taksy  a d m in is t rac y jn e  m a ją  być wpta 
cane  w dw ó ch  ró w n y c h  l a t a c h  n a jp ó ź n ie j  do 
d n ia  20 l is topada  za pierwsze półrocze i do 20 
kv letn ia  za  d rug ie  półrocze. Od uczniów, k tó  
rzy p rzed  osta tecznym  te rm inem  p ła tnośc i  taksy 
występuj.,  ze szkoły m ożna  n ie  żądać  opłaceniu 
taksy. P o d a n ia  o częściowe lob  całkowite  zwoi 
n ien ie  uczniów od taksy  ad m in is t racy jn e j  w n o ­
sić m a ją  rodzice n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  20 wrzos 
nic. Z ulgowej taiksy ad m in is t rac y jn e j  w w y ­

so k o ś c i  -W/o n o r m a ln e j  t ak sy  k o rz y s ta ją  dz ie ­
ci fu n k c jo n a r ju szó w  p ań s tw o w y ch ,  o ile ich r o ­
dzice n ie  p o s ia d a ją  znaczniejszego m a ją tk u .  Rów 
nież dzieci n iezam o żn y ch  rodziców m ogą  być 
zw aln iane  całkowicie  lub częściowo od taksy 
ad m in is t rac y jn e j ,  o ile w y k azu ją  dosta teczne  po- 
s tępy  w n a u k a c h  i dobre  sp raw ow an ie .  C a łko­
wite zwoln ien ia  o d  tako*' a d m in .s t ra c y jn e j  sto 
iowae na leży  przedew szystk iem  do -dzieci nieza 

m o żn y ch  inw alidów  w ojennych ,  n iez am o ż n y m  
kaw ale rów  o rd e ru  , ,Virtuti  Mil ita ri"  oraz  odzna 
czonych krzyżem  lub m eda lem  Niepodległości.

N j w o w stępu jący  uczniowie imogą być w 
pie-rwszem półroczu  szko lncm  tylko w y ją tk o w o  
i to przez k u r a to r ju m  zwokiien. od  o p ła t  szkol 
nycli  P rzep is  nie dotyczy ty lko  dzieci f u n k c jo ­
n a ł  j uszy p ań s tw o w y c h  i zadów, w ojskow ych.

(a)
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Ulgi i zniżki 
dla zwiedzających 

X'V Targi Wschodnie
W y k u p u ją c y  K arty  uczestn ic twa,  uprawnili  

j ą c e  do  zniżki  k o le jow e j  na  togo roczne  T arg i  
W sc h o d n ie ,  k ló re  o d b ęd ą  się we L w o w e  w 
czas ie  od 1— 16 w rześn ia  b. r„ m ogą  nab y ć  we 
w szy s tk ich  p lac ó w k a ch  ,,O rb i su 1' i w Biurze 
K w a te ru n k o w e m  Targów W sc h o d n ic h  na 
D w orcu  Głównym  kart, k u p o n o w e  na  k w a te rę  
(hoteli i p r y w a tn e  k w alery )  z ca lodz iennem  
u t r z y m a n i t  ni, o raz  szereg  zniżek w  tea trach ,  
k m a (  h, m u ze ac h  etc. już d zł. 5.10 za dobę 
p o b y lu  we Lcvow ic, względnie  ty-Iko n a  ca ło ­
d z ien n e  u t r z y m a n ie  z tak ien u  sam  cmi zniżka  
mi j u z  od zł. 3.50 na  dobę

W  n ocy na 26 b. 111. k ilku  in ężozyzr, 
uzbrojonych w siek iery i noże w targnę­
ło do ogrodu ow oeow ego  w m ajątku  
Iłurdykow szczyzna, gin. poezapow skiej, 
pow . now ogrodzkiego i rziieiło  się  na

W Niemnie utonęły
W  dniu 25 bm. na rzece N iem en w po  

bliżu w si K upisk k. Lubezy wyrói-iła się  
przeładow ana łódź, w której znajdow a­
ło się  6 rozbaw ionyełi osób.

stróży, p iłnująeyeh  ogórd. W rezultacie  
napadli jeden ze Stróży Grosk Grzegorz 
został zab iły , a 2 eiężko rannych  od w ie­
ziono do szpitala w B aranow iczach .

3 młode dziewczyny
Skutki ok aza ły  s ię  tragiczne, Trzy  

d ziew czyny w  w ieku 18— 21 lat u tonęły. 
Zw łoki w ydobyto.

Zaznaczyć trzeba, iż k ierow nictw o  
drużyny sp oczyw ało  w osobaeb p. p. 
I r.iii kia i mgr. Cocha.

Z apew ne prócz osób oficja ln ych  na  
dw orcu zbierze się  dzisiaj sporo zw olen  
liików  sportu.

100 P00 widzów na meczu 
Srhmeling-Neussel.

AA' H am m irgu  w obec 100 ty sięcy  w id/.ów (!) 
ro z eg ra n y  zo sta ł o czek iw an y  z o lb rzy m ięm  z a ­
in te reso w a n ie m  m ecz jMimiędzy n a jlep szy m i z a ­
w odow ym i b o k se ram i N iem iec .Scbm elingiein i 
N eusselcm . Z wy ci esc a  fego m eczu m ia t w alczyć
0 m is lrzo slw o  .świata z B aerem . Z aw ody zak o n  
czyly  sic  w sposób  zu p ełn ie  n ieo czek iw an y . 
P rzez  p ierw sze  8 ru n d  S ch iiirlin g  in ia l du żą  
przew agę. W  cliv. iii ro zp o częc ia  9-ej ru n d y  na  
z n ak  sędziów  w sta je  jed y n ie  Schm eling , N eus- 
se p o zo sta ł na  sw o jem  k rześle . N a s la d jo n ie  
o lb rzy m ie  p o ru szen ie . W reszc ie  sęd z ia  og łasza  
zw ycięstw o  Sclum -linga p rzez  p o d d a n ie  s ię  ,\e -
1 ssela rezy g n u jąceg o , jak  ośw iad czy ł, z h e /n a  
d z if jn eg o  d la  sieb ie  sp o tk a n ia .

Pojazdy mechaniczne 
w województwie wilenskiem

W ed łu g  os ta tn ich  danyTch, w W ile ń szc z y ź ­
n ie  z a re je s t ro w a n y ch  jes t  obecnie  513 pojazdćrw 
m ech an iczn y ch .  Z lej liczby 331 p rz y p ad a  na 
sam ochody ,  a m ianow ic ie :  sam ochody ' o sobo­
wych 157, dorożek  sa m o ch o d o w y ch  58, au t  >bu 
sów- 63, sam o ch o d ó w  c ięża row ych  53. P o z a te m  
z a re je s t ro w a n o  173 m otocyk l i  i 4) innych  p o jaz  
d ó w  m ech an icznych .

W  p o ró w n a ń .u  -ze s t a n e m  z dn ia  1 s tyczn a 
br. ilość p o jaz d ó w  m ec h an ic zn y c h  w zrosła  o 1.4 
proc.

P o n iew aż  W ih ń s z c z y z n a  l.czy 1,320,000 m ie  
szkańców ,  p rze to  jed en  p o ja z d  m ech an iczn y  
p r z y p a d a  n a  2,570 m ieszkańcuw  
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R A 0 J 0
W I L N O

W T O R FK . d n ia  28 s ie rp n ia  1934 r.
6.30: P ieśń ;  M uzyka;  G im nas tyka ;  M uzyka;  

Dzień, por.;  M uzyka; Chwilka P a ń  D o m u ,  7.25: 
P ro g ram  dz ienny ,  7.30: Rozmaitości ;  1150. T r a n  
smisj . i Io tn .ska  o tw a rc ia  m ięd zy n aro d o w y ch  
zawodów lo tn iczych;  12.05: Winyl, m eteor. :  12.12: 
Przcgl p ra sy ,  12.25. J). c Iransm  z lo tn iska  w> 
Mokotowie; *13.00; Dzień, po*.; 13.05: Aud. dla 
dzieci; 13.20 Koncert  sym fon iczny  (płyty);  13 45 
„Z ry n k u  p ra cy " ;  14.05. Pogad. Stów. Młodz. 
Polsk  16.00: Muzyka lc-kka; 17.00: Skrzynka 
PKO.ę- 17.15. Koncert  so l is tów; 18.00; Maków 
p o d h a lań sk i  —  p o g ad  , 18.15: Koncert  popu lar  
ny z Ciechocinka;  18.45: „Bob i B o b e tk a “ 
reportaż  m uzyczny  dla  dzieci; 19.10;: P ro g ra m  
u a  środę ;  19.15; Muzyka lekka;  19.50: AViad. 
sportow e; 19>55: Wil. kom , sport . ;  20.00: Myśli
w y b ran e" ;  20.02: Kw adr,  l i teracki;  20.12: ,.Dzi 
dz i‘‘ —  ope re tk a  R. Stolza; Dzicn. wiecz., 1). 
c. opere tk i ;  Codz. ode. pow.; D. c. op e re tk i ;  
22.15; „O w yzyskan iu  sił w o d n y c h '  —  odczy t;  
22.30:; M uzyka taneczna;  23.00 W iad  meteor.

Rejestr Handlowy.
00 Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu Okręgo­
wego w Wilnie wciągnięto następujące wpisy

W dniu 29.V. 1934 r.
1-5640. I F i r m a :  „Oilzieżpol —• -Rocha iRadanes i S-ka, spół­

k a  f i rm o w a" .  D robna  sp rz ed a ż  Ubrań. Siedziba w W iln ie ,  ul. 
N iem iecka  18— 23. P rz e d s ięb io rs tw o  is tn ie je  od 4 stycznia  
1934 r .  opó ln iczk i  zam. w W iln ie ,  ul. N iem iecka  18: Rocha  
B adane*  i K ochana  Nett  Spółka f i rm o w a  z a w a r ta  n a  m ocy  
u m o v .v ,y  d n ia  4 s tycznia  1934 roku .  u z u p e łn io n e j  u m o w ą  d o ­
d a tk o w ą  z d n ia  25 s tyczn ia  1934 r. na  czas n ieogran iczony  
Z a rz ą d  s tan o w ią  obie spolniczki.  W szelk iego  ro d z a ju  akty ,  
p e łn o m o c n ic tw a  p r o k u ry ,  ohligi, w eksle  czek- indosy o raz  
wszelkie  inne  u m o w y  i z o b o w iązan ia  p o d p isu ją  obie spónicz- 
ki łączn ie  pod s te m p le m  f i rm ow ym , n a to m ias t  k ażd a  ze spól- 
n iczek  u p ra w n io n a  jest do o t rzy m y w a n ia  za je j  jed y n ie  po 
k w i to w a n ie m  zewsząd  skąd  w y p a d n ie  wsze lk iego ro d z a ju  -.lim 
p ien iężn y ch  i d o k u m en tó w ,  to w a ró w  i ład u n k ó w ,  prz.es tek 
k o le jo w y ch  i p o cz lo w y rh  zw yk łych  i re jes t row ych .  789AT

13641. I. F i rm a  l l i r sz  A jzenszla l  i Sza ja ł .ap id ,  Spółka 
f i rm o w a "  Zak ład  l i to g ra fa  zny. Siedziba w W iln ie ,  ul. Subocz 
10. P rz e d s ięb io rs tw o  is tn ie je  od 7 mairca 1933 roku  Spólnicy 
zam . w W iln ie :  l l i r sz  Ajzenszla t  — przy  ul. Subocz 10 i Sza- 
j a  Ł ap id  —  przy  ul. Ż ydowskie j  8/35. Spółka  f i rm o w a  z aw ar ta  
n a  m ocy  u m o w y  z d n ia  7 m irca  1933 roku ,  u zu p e łn io n e j  u m o ­
w am i d o d a tk o w em i z dn ia  22 stycznia  1934 r. i z dnia  10 lu ­
tego  1934 r., n a  czas n ieogran iczony .  Z a rz ąd  na leży do obu 
sp ó ln .k ó w  łącznie. W eksle ,  u m o w y  zo b o w iązan ia  i p len ipo len-  
c je  w  im ien iu  spó łk i  p o d p isu ją  pod s tem plem  f i rm ow ym  obaj  
spólnicy łączni,- za.% do k u m en t , /  w y d a n e  bez p rz es t rz eg a n ia  te ­
go w a ru n k u  nie m a ją  w s to su n k u  do -spółki żad n e j  m ocy  praw­
nej- 790/A'L

W dniu 15.VI. 1934 r.
13615. I. F i rm a  .Bar O kocim ski  —- .lozef Bizniiowtez

1 Dawid D w o reck i ,  spółka  f i rm o w a" .  R es tau ra c ja  z wvszvn 
k iom  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch .  Siedziba w W il-i .e  przy zbiegu 
u l ic  W ie lk ie j  i Sawicz 36/3 P rzed s ięb io rs tw o  istni,  jo od 1 go 
s tyczn ia  1933 roku .  Spólnicy  zam . w Walni*: Józef  B izunowicz

przy zauł. M ajow ym  3, D aw id -Sz lom a D w oreck i  i C hawa Dwo- 
T e c k a  —  obaj  p rzy  ul. Sawicz 2. Spółka f i rm o w a  z aw a r ta  na 
m ocy  ak lu .  zeznanego  p rzed  W ła d y s ław em  Slrzałko ,  N o ta r ju  
szem w W iln ie  w dn iu  31 g ru d n ia  1932 r. na  czasokre s  do dn. 
I stycznia  1935 r. Z arząd  s tan o w ią :  Józe f  B .zunowicz,  Dawid 
Sz loma Dw oreck i  i O baw a D w orecka.  W szelk iego  ro d z a ju  ak 
ty u m o w y ,  zobow iązan ia ,  p e łn o m o cn ic tw a  o raz  weksle, czeki, 
indosy  na wek.s-lacii i czekach  w inny  być zaw ie rane ,  w y d a w a ­
n e  i p o d p isy w a n e  przez, dwóch k tó ry eh k o lw iek  zarządców 
łączn ie  pod s lem p b an  f irm ow ym . Każdy* z za rząd có w  m oże  
o t rzy m y w a ć  za swi-m po k w i to w an iem  z wszelk ich  u rz ęd ó w  i 
p rzed s ięb io rs tw  pańs tw ow ych ,  in s ty tu cy j  s a m o rzą d o w y c h ,  z 
b an k ó w ,  poczty i kolei  wszelk iego ro d z a ju  dokumenty ',  k o re s ­
pondencję ,  przesyłk i ,  to w a ry  o raz  sumy p ieniężne, ja k o  też 
p ro w ad z ić  sp ra w y  spółki w sądach  i u rzędach .  Na m ocy  ud z ie ­
lonego  p e łn o m o c n ic tw a  z dn ia  8 m a rc a  1934 r. z as tę p u je  J ó ­
zefa Rizin iowicza w  za rządz ie  ispółki M ar ja  B izuuow iczow a,  
zam  w  W iln ie ,  zauł.  M a jo w i  3 z p ra w e m  p o d p isy w a n ia  za 
niego, j a k o  jednego  z z a rząd có w  spółki,  łączn ie  z k ló r r m k o l  
wil k z p o zos ta łych  z a rząd có w  tych d o k u m e n tó w  spółki,  dla 
k tó ry ch  p rzew id z ian e  pod p isy  dw óch  zarządców , o raz  sam o  
d z ie ln ie  w e w sz y s tk i rh  innych  w y p a d k ac h .  K ie row nik iem  
p rzed s ięb io rs tw a  w z ak re s ie  wyszymku n a p o jó w  a lkoho low ych  
w c h n ra k le rz e  odpow iedzia lnego  zastępcy jest Dawid-Szloma 
Dw orecki.  783/VI

13644. I. F i r m a :  „ J a n  Ł a k o w sk i" w W ilnie,  ul W ie lk a  30, 
k om isow a  sp rzed aż  naczyń .  F i rm a  is tn ie je  od 1931 roku  W ła ­
ściciel Jan  Ł akow ski,  zam  w W iln ie ,  ul. M ickiewicza 20, 
Hotel St. Georges. 192/VI.

W dniu 1 V. 1934 r.
13624. I. F i rm a :  ,,H e rm a n  Szur i Spó łka  —  spó łka  f i rm o w a"  

S k ła d  fauli, a r ty k u łó w  e le k t ro tech n iczn y ch  i bud o w lan y ch .  
Siedziba yv W iln ie  p rzy  ul Niem ieckiej  3. Spóln icy  zam w 
W iln ie .  H e rm a n  Szur  p rzy  iiT. T r o rk ie j  9 i F ik a  Gilińska, 
prz,v ul. W. P o h u la n k a  27. Spółka  f i rm o w a  z aw a r ta  na  m ocy  
u m ow y z dn ia  23 k w ie tn ia  1934 r. .na czas n ieogran iczony .  
Z arządcą  spółki je-.sl I l e r m a n  Szur R ep rezen to w an ie  spółki na- 
zow nątrz ,  z aw ie ran ie  i p o d p isy w a n ie  yv im ien in  spółki wsze l­
k ich umów, aklów pcłnomocnirlyy, p r o k u r  i innych  d o k u m e n ­
tów. pokwitoyy-ań z o d b io ru  p ien iędzy  od osób )>r\ walnych  
i i n s ty t i u c j  o raz  z o d b io ru  k o re sp o n d en c j i  zwyczajne j ,  p o leco ­
nej,  przekazany i p rzesy łek  z poezly  i kolei  n a leży  yyyłacznic 
do  H e r m a n a  Szura .  818/V1.

W dniu 20 V. 1934 r
13642. I F i rm a :  „ T ech n iczn o  - B u d o w lan e  R oboty ,  P io t r  

P ia seck i"  w W iln ie ,  zauł. Sa raceń sk i  1 1 Proyyadzemc robó t  
techn iczno  - b u d o w la n y ch .  W łaśc ic ie l  P i o t r  P iaseck i ,  zam . w 
W iln ie ,  ul. S a ra c c ń sk a  14. 791/AT.

W dniu  2 .V. 1934 r.
13627. I. F i rm a :  „ R ub in  O rlin  w  W iln ie ,  ul 3 m a j a  15 

m 18. E k sp lo a ta c ja  Iasóyy (F-irina is tn ie je  od  1933 roku .  W ła ­
ściciel —  Rubin Orlin. zam. yy W iln ie  przy ul. 3 Maja 15 
ui. 18. '  819/Vb

W dniu 4.V . 1934 r.
I362H. I F i rm a  , .7 a h n an  B e rkon  i Spółka H andel  milką, 

k a szam i  i a r ty k u ła m i  spożyyyczemi Siedziba w W iln ie ,  ul. Za 
walna  48. S p ó łk a  is tn ie je  od d n ia  19 m a rc a  1934 r. Spólnicy  
zam yy W iln ie :  Z a lm an  B e rkon  p rzy  ul. Z aw alne j  44/1 i Ha 
B e rkon  p rzy  ul. A n toko lsk ie j  84. S pó łka  f i rm o w a  zayyarta n a  
m ocy  umoyyy' z d n ia  29 m a rc a  1934 r  m  czas n ieogran iczony .  
W szelk ie  akty ,  um ow y,  zoboyyiązania, weksle  i czeki,  p o d p isu ­
je  yv im ien iu  spółki k a żd y  ze spólnikóyy pod s tem plem  f irm o- 
yyym, do o d b io ru  i n a d a w a n ia  k o re sp o n d en c j i ,  j a k  ró w n ież  do  
za ła tw ia n a  fo rm aln o śc i  yv u rzęd ach  i in s ty tuc jach .  uprayvnio- 
ny  jes t  każdy* ze sp ó jn ik ó w  829/VI

13629. I F i rm a :  „ E k s p o r t  d rzew ny ,  B orys  San tock i  w 
Piotroyyiczaeli". S iedziba —  st- kol. Poloryo, gm. AVoropajew 
skiej,  poyy*. Brastayyskiego. E k sp o r l  drzeyyny. F i rm a  is tn ie je  od 
1934 r. AATaściciel —  Borys  San to ck i  zam. w W iln ie  prz,v ul. 
W . P o h u la n k a  17. 821/AT.

3512 I \  F i rm a :  „Obrót ,  Ignacy  ODzowski i S -ka“ . Sie 
dz ib a  spółki ze s ła ła  p rzen ies io n a  na  ul. R udn icką  11/9 w W i l ­
n ie  824/AT.

W dniu 29 III 1934 r.
1114. II. F i rm a :  „ P a ry sk a  N a ch a m a"  Przed-siębiorslwo zo 

stało  z l ikw idow ane  i yyykreśla się z re je s t ru .  822/AT.

W dnłu  18 IV 1934 r.
4640. 1A F i r m a :  . .F l jasz  K apłan .  lAvel B ru d n e r  Lejba  i 

L o la  Naliboccy. Spółka  f i rm o \y a“ . Spóln icy  zam. yy K raśn em .  
pow. Mołodeckiego. F l ja s z  Kapłan  1 \ypl B ru d n e r  M a jry m  B ru 
d n e r  L e jb a  i L o la  Naliboccy. AA spó ln ik  Ewel B r u d n e r  p rz e la ł  
połowę sw ych praw i obowiązków- yy spółce  n a  rzecz M ajry  
m a  B ru d n e ra .  823]VI.



10 „KT K.IER“ z dnia 2 8 ' sierpnia 1934 i*.

K R
W to re k

28
S ie rp ień

Dzi ś :  A u g u s t y n a ,  H e r m a n a  

Ju l ro :  S c i ę c i t  g ł o w y  św.  J a n a

W - c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z  4  m .  18 

7 a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  6 m.  22

S p o s trz e że n ia  Z au łauu  tfeieoro log ji U. B. S. 
w Wilnie z dnia 27/YI11 — 1934 roku.
Ciśnienie 767
T em p średnia  +  18
Tem,p. n a jw y ższa  +  22
Temip.. n a jn iższa  +  10
O pad  —  ,
W ia t r ;  półn. . (
T en d .  wzrost 
Uwagi c hm urno .

—  P rz e p o w ied n ia  pogody  w edług  P. ł. M.: 
W Polsce  Pó łn o cn e j :  T a n k ie m  c h m u rn o ,  mit  j s ra  
mi mgl.i, w  c iągu  dn ia  większe  rozpogodzen ia .

W  Polsce  Ś rodkow ej  i Poł. pogoda  c h m u rn a  
z m ożliw ością  p rze lo tn y ch  opadów.

W  ca łym  k r a ju  t e m p e ra tu r a  bez większych 
zm ian .  -

MIEJSKA
—• N ow a r a a a  m iej.ska n ie ina lo k a lu  —

D otychczasow a  sala  posiedzeń  rady  m ie jsk ie j  
w  m ag is t ra c ie  zo s ta ła  już  o d re m o n to w a n a .  —  
Obecnie  p ro w a d z i  sit; lyilko d robno  ro b o ty  koń 
cow c  i dziś —  Jid ro  saki będz ie  gotowa 
do  u ży tku .  Mimo to n ie  b id z ie  ona  służyła 
za  m ie jsce  o b ra d  dla n o w e j  r a d y  m ie jsk ie j  —  

i.Jest za c iasna.  Nic zmieści 61 r a d n y ch ,  sekreta  
rza,  p rzedstaw ic ie l i  p ra sy  Nowa rad a  będzie 
m u s ia ła  p o sz u k a ć  sob ie  innego  loka lu

N araz ie  lo k a lu  tak iego  jeszcze n ie  w y tn ą  
no W  r. f927 in a u g u ra c y jn e  posiedzen ie  ub. ra  
dly m ie jsk ie j  odbyto  się w  loka lu  szkoły pow  
sz ech n e j  p rz y  ulicy O s tro b ra m sk ie j  5 Niewta 
a o m o ,  czy obecnie  posiedzen ie  odbętlzie  się w 
ty m  lokailu czy *  innym

Sta ra  s a la  posiedzeń  zos tan ie  o d dana  do  u ty 
tk u  k o m isy j  m ag is t rack ich .  (c-.

—  R o zbudow a sieci k a n a liz a c y jn e j 1 w odo  
c iąg o w ej. P ra c e  k a n a l i z a c y jn e  n a  ul. W ito ld o  
w ej rozpoczę te  18 hm  zostaną  z ak n ezo n e  .10 
Im.., poczem  m a g is t ra t  p rzy s tąp i  do  kan a l izo  
war .ia  ulic  L itew sk ie j  i Sosnowej.  Po  skonali  
zo w an iu  tych ulic  ru c h  zostan ie  sk ie ro w an y  
u licą  L itew ską ,  a  skolei u lica  T om asza  Zana 
o t r z y m a  k anal izac ję .

\V ś ró d m ieśc iu  w odoc iąg  o t rzy m a  ul. 1 M i 
j a  n a  o d c in k u  od kość św. J a k ó b a  do rzeki 
Z o s tan ą  os ta teczn ie  p rzo p ro w ad zo n i  ru ry  wo 
dociągow e przez  m os t  Z wierzyn ieck i.  C >praw 
d a  r u r y  te  idą  p rzez  m ost  i ofirenie, u łożon*  
■są je d n a k  p row izo ry czn ie ,  b iegną  po  n aw lerzch  
ni jezdn i  i m o s tu  i ty lk o  p i lna  j io trzcba  zmusi 
ła  sekc ję  t e c h n icz n ą  do  p rzep ro w a d z en ia  ka 
na lizac ji  d o ra ź n ie  O becn ie  r u r y  schow ane  zo 
s t a n ą  w ziemi i pod  m ostem .

—  D a la  p o sied zen ia  n o w e j ra d y  miejsku-* 
Jeszcze n ie  u s ta lo n a . Mimo pogłosek, k lo re  sic 
ukaza ły  w p ras ie ,  o dac ie  fi wrześniu,  jako 
dn iu ,  w k tó ry m  odbędzie  .się p ie rw sze  jn .s iedzc 
nie n o w e j  ra d y  m i f j s k i . j ,  d o k ład n y  t e rm in  po 
s iedzen ia  nie zos ta ł  jeszcze us ta lony .

Z u rzęd u  te rm in  in au g u ra cy jn e g o  posiedzn 
nia w y zn acza  w ojew oda.  Jak  się d o w ia d u je m y , 
dop ie ro  dziś p. yvoj< woda Juszczof! p o w ra ca  z 
ur lopu  w y p oczynkow ego  a tem  saim-rn i term in  
pierw szego pos iedzen ia  nows-j ra d y  zostan ie  wy­
z n aczo n y  w  tych  an iaci i .  tci.

—  B rak b u rak ó w . N iedaw no  pu.al.Smy o 
b lokadz ie  op iek i  spo łecznej  m ag is t ra tu  p izez  
w y . s k n . i l . iwuiyą całą  rodz inę  Zabiłowieza ze 
w szys tk iem i ru ch o m o śc iam i  Ju k  się d o w ia ­
du j  i miy, ro d z in a  Zabiłoyy iczów została uJnkow i 
na  w b iw ak u  d la  bezd o m n y ch  p o n a d to  otrzy­
m a ła  zasiłek

Obecnie  w b a r a k u  z n a jd u je  się 7 rocizin. — 
(")yv „ b ara k " ,  to była rezydencja  le tn ia  przed  
w o jennego  k o m e n d a n ta  W ilna .  Mieśe.i s ię  przy 
ul. Dzielnej  n a  Z w ierzyńcu  i sk łada  się z. !) p-> 
koi. — Niegdyś prezentoyvał hię b a rd zo  okaza le  
dziś — o b d ra p a n a .  b ru d n a ,  gdyż żad n a  władza 
nie może zm usić  . .bezdom nych"  do u l t iy n y - .v a  
ula czyslośei nayvel niewzoroyy-ej. Zresztą  nile  
szkaney  b a r a k u  u w aża ją  to za zbędn i ,  bow iem  
z reguły- nigdy n ie  zagrz<;yvają tum kida  d!u 
ż, j. jak tydzień. Eksm is jo  są zjayyiskiem co 
d z iennem  a lani sam em  m nożą  się  coraz  nowi 
ludzie  bez d ach u  mul głoyy-ą. L o k a ln je  sic ich 
d c ra ź n ie  yv b a rak u ,  a s l a r s n .m  m ieszkańcom  
d a je  się m nie jszą  czy yviększą sum ę (niekiedv 
do 100 zł. na  w yna jęc ie  m ieszkan ia  —- i sprn 
yy a załatyyiona.

Zdarza  się, że n a z a ju t r z  po  o trzy m an iu  p- • 
o iędzy na  mioszk.enie lo k a to rzy  znów k andydu  
ją do b a ra k u .  P ie n ią d z e  w siak łń  a m ie sz k ać 'n ie  
m a gdzie, ch-ociaz wypadk i  lakie  są rzadk-e.

— - Ul. L u b elsk a  n ie  ehee  b ru k ó w . W śród  
poyyodzi pe tycy j  liiieszkańcóyy przodm ieści  ur- 
g u jących  m ag is t ra t  o św iatło ,  kanalizac  ję, yyo 
dociąg, b ru k i ,  s tan o w isk o  liiieszkańcóyy u-i Lu 
he lsk ie j  jes t  zjayyiskiem całk iem  odosobu-io- 
nem, nie m ają ce m  j irzyk ładu  yv dz ie jach  W ilna .  
Oto, gdy m ag is t ra l  zam ierza ł  b ru k o w a ć  tę uli 
cg, jej miesz-kańcy os t ro  zap ro tes to w al i  i jedno 
tze śn ie  poprosi l i  o pozostaw ien ie  ulicy- yv ta 
k im  sian ie ,  yv ja k im  się obecn ie  zn a jd u je ,  1. j. 
bez jednego  k a m y r z k a  na iiasyierzchni.  Swoją 
prośbę  i p ro tes t  m o tyw ow ali  tein, że bnikoyya 
na ulica jest  zbyt h a łaś l iw a  i n iepoko jąca .

Magistrat  p rzychy l i ł  się  do p rośby  m ieszkań  
Córy i ul icy  nic b ru k o w a ł .  -al.

—  P laga  p o d rz u ca n ia  dzieci. Sys ten ia tyrzno  
p o d rz u ca n ie  dzieci yv O p i .ee  Społecznej  Magi 
s l ra lu  yyeszło juz  yy zw ycza j  i pow ia rza  się mc 
m ai  codziennie .  M ag is t ra t  m a  z k m  dużo  k ło ­
potu,  gdyż b ra k  już  m ie jsc a  W p rzy tu łk ach ,  
och ro n ac h  i ż łobkach,  gdzieby m ożna  było lilo 
kować chociaż  jedno jeszcze dziecko. Z p o rz u ­
conych  dzieci z iiknink tylko p ro cen t  um ie się 
uazyyać i n la łw fć  magi.slraloyyi o d szu k an ie  ro ­
dziców. Reszla  a lbo  n ie  um ie  jeszcze mówić, 
a lbo n ie  móyyi, bo  nie yyic, jak  sic; n azyw a ,  a lbo 
leż (eo lakżo się zdarza) zp ta ja  syye nazwisko, 
bo t a k  m u  w dom u kazano .  V yv rezultac ie  
wszystk ie  — za w y ją tk ie m  nieinoyyląt.  o d d a w a ­
nych o d ra zo  do żłobka —• w ędru je  do „sOrtow 
oi‘‘ zak ładu  S ióstr  Salezjuiiek jirzy ul. W. .Ste­
fańsk ie j  37 Kilka  razy  yy tygodniu  w ..sor 
towni"  zjayyia się u rz ęd n ik  OpiokiL, Społeczne  j

yy tow arzys tw ie  d o k to ra  i segreguje  p o d rz u tk ó w  
i zabląkańeńyy- ch o ry ch  —  d o  szpita la ,  z d ro ­
wych yv w ieku  do  3 lat - do ż łobka  od 4 do 7 
l-it — do p rzy tu łk u  yyzględiiic do ochrony .  Z a­
a w a n so w a n y ch  yy e lementarz)!  posyła  się oprócz  
tego do  przedszkola!

Lecz. jak pow ied z ian o  na  wstępie, Opieka 
Społeczna opada  ju ż  z sił. N iema gdzii  dzieci 
podzieyyać.

A yy- ,,sortoyvni' Codziennie siedzi 8 — 10 
„ zn a jd  . (a)

S P R A W I  A KADEM IC KI E
—■ Z A kadem ick iego  l .e g jo n u M łodych USB.

P r z y p o m in a  się w szys tk im  leg leg., że dziś we 
yylorok 28 go o godz. 17 w  lo k a lu  w łasnym  przy 
ul Z am k o w e j  24 odbędzie  się zebran ie  Obec­
ność  yy-sz-ystkieb li g. leg obowiijzkowu.

PO Z.NE.
—- Z a ś w i a d c z e n i a  o  b e z r o b o c i u .  —  Dotych 

czas zaśw iad czen ia  o b ra k u  p racy  w y d aw a ły  od 
pow iędnie  u rzędy. Obecnie  do yyyck.wania po 
do b n y ch  zaśw iadczeń  zostały u j iow ażnione  za 
rząd y  g i .nnne  i m ie jsk ie  oraz  yyszystkie insty 
tucje  s a m o r z ą d u  gospodarczego ,  ja k  izba r / e  
m teś lu icza  i t. p. (aj.

S t a ż y ś c i  ł o t e w s c y  w 
p n c e j e ź d z i e  p r z e ?  WMno

dtmt  dzis ie j szym prze jeżdża li  
przez \v i lno po 3 ty g o d n io w y m  pobycie 
w Polsce s tażyśc i  ło tews k ich  Aizsargow 
jtułk Adol f Jozeps  i st. l e j l na n t  Jau is  
Kntni insz .

Na d w o r c u  wi l eńs k i m  p ode jm ow a l i  
• eh  śn ia d a n ie m  w ładze  P o d o k r ę g u  i ofi 
e e rowi e  Zw ią zku  S t rze leckiego z p r e z e ­
sem puł k .  D o b a c z e w s k k n  i z a s t ępcą  k o ­
m e n d a n t a  porucz.  O be r le i ln e rem  na  czt- 
le.

Po  śn i a d a n iu  i d o k o n a n i u  k i l ku  zdjęć 
wyjecha l i  goście ło tewscy  do- Rygi.

Na  teren ie  p o w i a t u  świąc iańsk iego  
m e ld o w a ł  się na  d w o r c u  w N o w o - Ś w k  
c ia n ach  u p rz e j e ż d ż a j ą c y c h  imi en iem  
k o m e n d a n t a  p o w i a t u  por .  Urbanowicz .

W  p o d r ó ż y  do g ran ic y  towarzysz:) 
im of icer  Z. S. de le gow any  p r z e z  Ko­
m e n d ę  Główną oraz  prz eds ta wic ie l  k.i- 
m e n d y  P o d o k r ę g u  por .  Benjaszewicz .

Radcowie Minlsterjaln i 
w fabryce „Furs“.

W  dniu  w czo ra jszy m  radcow ie  Ministi rstv.u 
P rzem ysłu  i l lu n d lu  w osobach  jip. Szyszhow 
skiego i Szczerbowskiego  w to w arzy s tw ie  d \ r .  
L uczkow sk iego  i radil ,  Izby P rzem ysłow o-!  łan 
d low ej iwę. K aw enok iego  zwiedzili  na jw iększą  
fa b ry k ę  fu t r z a r sk ą  na  k re sach  „ F u r s "  I! ci 
Kirziierńw i Mickuun. R adcow ie  zabawi);  w 
fab ryce  2 godziny d o k ład n ie  i szczegółowo za 
poznali  się z now oczesn em  u rządzen iem  fnb 
ryki i w yrobow  fu ter  isz lacbetnyrb  i m hichct- 
niouYcb

Teatr i muzyka
—  TEATR M l ZYCZNY „LU TN IA ". —  „ P ta ­

szn ik  z  T yrolu '" —  p o  cen ach  zn iżo n y ch . W ystę  
pii .1. K ulczyckie j. Dziś u k aże  sie po c en ach  
zn iżonych  p rz ep ięk n a  m e lo d y jn a  o p e re tk a  Zet 
b ra  P ta szn ik  z T y ro lu " ,  k tó ra  zyska i  i ogól 
n< uznan ie  i cieszy się n iesh ihnącem  powo 
dzeniem.

Leny zniżane.
— H r. L u k sem b u rg  w „ L u tn i" . T e a t r  „ L u t ­

n ia "  p rzy g o to w u je  je d n ą  z n a jp ięk n ie js zy ch  
o p e re tek  F r a n c is z k a  J . e h a r a  „ H rab ia  I uxenj 
b u rg "  k tó ra  na  n asze j  scen ie  ukaż t  się w pierw 
szorzędne j  obsadzie.

P re m je ra  w y znaczona  na sobotę  dn ia  1 w rze  
Ania.

—  C h ó r D an a  w „L u tn i" . Po wieilkicb suk  
c tsac li  z ag ran icą  (Rosja Sowiecka. Ł otw a,  Es- 
ton ja ,  F in land ja )  gdzii C hór  D an a  p rz y jm o w a  
ny b ę ł  onluzjar. tycznie  jirzed r la l sz jm  objaz.l .-m 
C h ó r  D ana  wy.ętąpi w W iln ie  raz  jeden  ty lk o  
w tea trze  „ L u tn ia "  w p ią tek  n a d ch o d z ąc y  31 
I m .  Oprócz  C hóru  D ana  w ys tąp i  zn ak o m ity  
b u n io r j  sta A. W ysocki,  św ie tny  p io sen k arz  M. 
Togg i in. W  p ro g ram ie  wiele  nowości.

Bil.-ty już  n a b y w ać  m o żn a  w W ąs ie  T e a t r u  
. .Lu tn ia" .

—  M IE JSK I TF.ATR L ETN I W  O G RO D ZIE 
PO-HKRNARDYNSKIM. —  O sta tn ie  p rz e d s ta ­
w ien ie  „G o tó w k i1 —• Dziś w e  w to rek  dn ia  28 
bm. o godz. 8 m. 30 w. T e a t r  Letni g ra  po  
raz osta tn i  s e n sa cy jn ą  k o m e r ję» w iedeńską  w 3 
a k ta ch  pt. „G otów ka" ,  k tó ra  dzięki swej a k tu  
a lne j  treści d o ln  dzis ie jszej  —  d oskona le  b a ­
wi publiczność.

—  J u l /n ,  w ś rodę  dn ia  29 bm. o god: 8,30 
w. „H an ia  w bie l i"  —  p re m je ra

—  J u t r z e j s z a  p r e m j e r a  w  T e a t r z e  L e t n i m .  
J u t r o  we ś rodę  dn ia  29 Inn. o godz, 8.30 w. 
wchodzi  n a  afisz T ea tru  I e tn iego z a jm u ją ca  
k o i m j j a  M. \ c b a r d a  w 3 a k ta c h  pt. „D am a  w 
tuidi" w p rzek ładz ie  B. Gorczyńskiego.

—oO o—

Na wileńskim bruku
O K R A D ZEN IE TR ZEC H  PAROSTATKÓW  

NA W IL JL
F b ie g łe j nocy d o k o n a n o  w- W iln ie  k ra d z ie ­

ży z trzeeh  K ursu jących  na W ilji p a ro s ta tk ó w .
Z łodzieje  p rzed o sta li się  d o  p a ro s ta tk ó w , 

sk ąd  sk ra d li ro z m a ite  części m osiężne  o ra z  lam  
pk i e lek try czn e  ogólnej' w a rto śc i 200 zł.

O fia rą  k rad z ieży  padły s ia tk i  „ ł ’a i. T a ­
d eu sz" , „ G ro d n o " i „ K u rje r" .

P rzep ro w ad zo n e  p rzez  (Milicję d o ch o d zen ie  
o ra z  rew iz je  w m elin ach  z łodz ie jsk ich  n ie  da ły  
n a ra z ie  w yn iku . ■ - (e).

ZA G IN IĘCIE KUPCA.

W  d n iu  w czo ra jszy m  do  k o m łs r ja tu  P. P 
zgłosiła  s ię  m ieszk an k a  W ulna B ra jn a  KroIo- 
p e jsaeh o w a  (K olejow a ó) i zam eld o w a ła  o  za  
g in ięc iu  je j  50-letiuego  m ęża Z elika  —  k u p , a. 
k tó ry  p rzed  k ilk u  dn iam i w yszedł z do m u  i  
d o ly ch ezas  n ie  pow róeił.

M eldu jąca  w y ra z iła  p rzy p u szczen ie , / e  m ąż 
je j  m ógł p o pełn ić  sam obó jstw o ,

P o lic ja  w szczęła p o szu k iw an ia . (c).

P A Z b l i ż *  t e r m i n  n o w e g o
film u T y I li o j l  z I ś
w  ich
p .  t .

PAT  i P A T A C H 0 N
„Pał i Patach on j»t» Kompozytorzy'
I f f l j  w le lk le a o  sezonu: Szyl tu j e  s i ę  N s j o o w « r y  sulci

„Ostatni ataman Annienkow

n a j n o w s z e j  - kap i t a lne j  k re a c j i  
U w a g a  m ł od z i e ż y !  D l a  W a s  d o z w l  
C e n y  o d  25 gr.  Już  w k r ó t c e  O t w a r c ie  Wlelkl0tjO SCZOnU: S z yk u je  się 
k i n e m a t o g r a f i i  s o w i e c k i e j  
A w a n g a r d o w y  f i lm pro* 
d u k c j i  . S o w k i n o . l

u k c e s
CC

H E L IO S  | Prem jera. W i e l b i  f i lm 7nfljpYWfY R y sz a rd  D ix
n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i c h  f c W w O  I  ww W I  \ u o s o b i e n i e  

r o z k o s z n e j  k o b i e c o ś c i  A N N A  HARD1NG w  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
Ten film — t o ż y c i e ,  p ł y n ą c e  w a r t k ą  falą .  Ten film — to a e r ce  l u d r k i e ,  p u l s u j ą c e  ż y ­
w ą  k r wi ą ,  to  m i ł o ś ć  g o r e j ą c a .  —  N A D  P R O G R A M :  N a jn o w szy  tyg. P a ram o u n tu

Na
wszy8t .
s e a n s e

o d  25 gr

C A S I H O |  Jan Kiepura zap rasza  bezp łatn ie  w s z y s t k i e  P a n i e  d o  k i na  
„ C a s i n o - O statn ie  3 d n i :  w t o r e k  28 go,  ś r o d a  

29-go.  c z w a r t e k  30-go  s i e r p n i a  D A M Y  B E Z P Ł A T N IE ,  t j. k a ż d a  o s o b a  
k u p u j ą c a  b i l e t  m a  p r a w o  w p r o w a d z i ć  i e d n ą  p a n i ą  b e z p ł a t n i e ,  lub d w i e  p a n i e  w c h o d z ą  *»ą j e d n v m  
b i l e t e m .  N i e  b y ł o ,  n i e m a ,  n i e  b ę d z i e  l e p s z e g o  f i lmu z J a n e m  K i e p u r ą  j a k  Z D O B Y Ć  L iĘ  M U S Z Ę

C e n y  m i e j s c  o d  25 g r o s zy  n a  d w i e  o s o b y .

R 0  X Y Dz i ś  f i lm d l a  w s z y a t k i c h :  d l a  m i ł o ś n i k ó w  s p o r tu ,  ś p i e w u ,  t a ń c a  i p i k a n t e r j i
z  p r z e ś l i c z n ą  p * r ą  k o c h a n k ó w :
D. Se b a stian  i R e g is  T o o m e y

N A D  P R O G R A M :  1) F r a g m e n t y  x o p e r v  M o n i u s z k i  nH a!ka“ w w y k o n a n i u  St. G r U S Z C Z y ń sk le go  
2)  S p o t k a n i e  o mi s t r z ,  ś w i a t a  w  w a l c e  f r anc .  m i ę d z y  A m e r y k ą  i N i e m c a m i .  C e n y  o d  25 g r os z y

Tancerka z Chicago

scen ie  
w s z y  stk.

T A f l f P  S T i n n  R P W T S I  0<  ̂ 25 gr .  Dz i ś  r e w e l a c y j n y  p r o g r a m  na  e k r a n i e  i na
1 0(1 12 A I1U l \ Ł P u n |  B A D Y  i n 7 i p U 7 P 7 i ł t t  N » j d o w c i p n  i n a j w e s ,  k o m e d i a

D C \ D  ¥  \  U u l U  W c z a s ó w .  d  roi  t t ó w r j  A N N Y  O N D R A
N A  S C E N I E .  „N O C  w  H A R E M IE 1' o P e r e t k a  w s c h o d n i a  w  1 a kc i e ,  p i ó r a  E d w a r d a  D. M e r l i s a  
2) J. G r z y b o w s k a .  3) A d s m  D A A L  ( l*szy  w y s t ę p  s o l o w y )  4 )  Z a l o t y  w i e j s k i e ,  w o d e w i l  w  1 a k c i e  
z  t a ń c a m i  i ś p i e w .  O r s z y ' B o j a r s k i e g o . 5) M O D ELKA , k o m e d j a  w 1 a k c i e .  Z e s p ó ł  m u z .  1 B o r k u m a

A  ( J  I  C  I €  I Dzi ś !  E g z o t y c z n a  p i e ś ń  mi ł oś c i ,  k t ó r ą  w o l n o  ś p i e w a ć  r a z  w  ż y c i u  i t y l ko

StaS? ZAKAZANA MEL0SJA
p r o d u k o w a n o  k i e d y k o l w i e k .  W roi .  g ł ó w n  : Jose Mojlca, M ona  M aris  i Conchita M ontene gro  
N A D  P R O G R A M  U rozm aicone  d o d atk i dźw iękow e . P o c z .  s e a n s .  o g .  6, w  n i ed z .  i św.  o 4-ej

L I C Y T A C J A
w Zakładzie Zastawniczym  Komunalnej Kasy Oszczędności tn. Wilna

ul. T ro c k a  Nr. 14 ( m u r y  p o - F r a r i S z k a ń s ' * i e )
o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i a c h  12. 14, 17 i 20 w r z e s c i *  1934 r o i u  o g o d z  5 - e j  p o  po ł .  (17-ej )  
s p r z e d a ż  z l i cy t ac j i  p r z e t e r m i n o w s n r c h  - . s t a w ó w  tlO Nr. 10693 W ł ą C ł n i e ,  k t ó r r e b  u l ­
g o w e  t e r m i n y  ( t e r m i n y  s p r z e d a ż y  z l i c y t s e j i  j p ł , T  ! ły J O  01)13 28  S i e r p n i a  193 4  TOKU

D Y R E K C J A

Poszukuje sie mieszkania
3-ciu p o k o jo w eg o  z  w sżelk iem i n o w oczesn ym i vt y -  
god am i, s ło n e c z n e g o , oieplr-go, z p ok cjem  dla 
słu żącej, w ok o licach  placu k ated raln ego  O terty  
k ierow ać do R edakcji „ K u i j e r a  W ileń sk iego" .

Pani Żylonis
uprzejm ie zaw iadam ia  

w szy stk .e  S za n o w n e  K l i -

jentki, t e od £rod]| 29-QO 
sierpnia r. b. w god z . 
9 — 3 pp przyjm uje obsta- 
łunki na Ul. SubOCZ 19,
te le fo n  198-

Winogrona
k u r a c y j n e  9 z ł  , o r z e c h y  włos* 
k i e  ś w i e ż e  9 zł .  —  p i ę c i o k i l o w e  
w y s y ł k i  f r a n k o  p o b r a n i e m .  J o l ­

k a  Z a l e  s z c zy k i .

Dr. J. Bernsztejn
c h o ro b y  SKorne, w en ery czn e  t 

m orzop łc iow e  
M i c k i e w i c z a  28,  m.  5 

p rz y jm u je  od 9— 1 i 4— 8

Duży LOKAL
p r z y s t o s o w a n y  d o  p o t r z e b  s z k o ­
ł y  w  c e n t r u m  —  d o  w y n a j ę c i *  
A d r e s  w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  

W i l e ń s k i e g o -

W  p o b l i ż u  ul icy K a t w a r y j s k i e j
sprzedaje  się

działka ziemi
p o d  b u d o w ę .  D o w i e d z i e ć  s ię:  

ul .  S ł o m i a n k a  63,  S o k o ł o w s k i

DOKTÓR

D. Zeldowicz
C h o r o b y ,  s k ó r n e ,  weneryczne* ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g o d z .  9 — 1 i 5— 8 'wiecz.

Dr.ZeldowItzowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  s k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  

o d  g o d z .  12— 2 i 4 — 6 wiecz* 
ul. W ile ń sk a  28, tel. 2-77

Poszukuję posady
s ł u ż ą c e j ,  p o s i a d a m  b.  d o b r e  r e ­
f e re n c j e .  Ł a s k a w e  ofe r t y  kiero*- 
wa ć :  ul. M i c k i e w i c z a  44, m.  35

M a sz y n is tk a
PO SZU K U JE POSADY

jak  ró w n ież  m oże  być  an g aż o ­
w a n a  do b iu ra  n a  to,rm inow ą 
p racę , rów n ież  w tykonuję ró żn o  
p ra ce  w d o m u  po b. n isk ich  
cenach . Ł ask aw e  o fe rty  do  Ad 
yhurj. W il.“ pod  „M aszy n is tk a" '
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